
Przyjmuję z uśmiechem in
formację, przeznaczoną wy- 
lączriic dla Polaków i ob
liczony wyłącznie na zysk. 
Płacę więc, to należy do 

protokołu, amerykańskim pa
pierosem lub lejami, i oto 
m ogf już w eleganckim ho
telu „A ro-Carpati" spać na 
łóżku niefortunnego ministra. 
Na razie jednak stoję na
dal w oknie. Przede mną 
piękne miasto rumuńskie Bra- 
szów, ponad nim dzikie gó
ry Transylwanii. Dostrzegam 
nagle pośród złota i czer
wieni zielone pasy świerkowi 
Sadzili je ludzie, równo, pod 
sznurek. Zieleń układa się w 
olbrzymi napis — Stalin. Uś
wiadamiam sobie, że miesz
kam przy skwerze Stalina, a 
obok lhotelu stoi 011 sam, 
uśmiecha się dobrotliwie z 
wysokiego cokołu i wyciąga 
przyjaciel|ko ręce do miesz-

Sypiam na historycznym lóifeu. —  Jeden wrA- 
cil. reszta pozostała. —  Kto 1u z kim wojo
wał? —  Sprawa psów i krakowiaka. —  Latar
nicy z Braszowa. —  W sprawie zdrowia Wer- 
pilius/a. — Przygody w Świątyniach. —  Od Pol
ski nie uciekniesz.

kańców Braszowa. Miasto też 
nazywało się Orasul Stalin.

Niechże mi kto teraz po
wie, że można wykręcić się 
od historii. Jeżeli tylko wy
chylę się z okna — widzę 
ulicznego sprzedawcę gazet. 
Ruch w Interesie, Rumuni 
rozchwytują gazety, w Mo
skwie rozpoczął się na dobre 
XXII Zjazd. Jeżeli położę się 
na łóżku, natychmiast przy
stępuje do pracy wyobraź
nia. Widzę maleńkie mia- 
ste-zko Kuty nad granicą ru

muńską. To ostatnia siedziba 
władców przedwojennej Pol
ski. Pod Kutnem walczy jesz
cze gen. Kutrzeba, Sosnkow- 
ski pod Lwowem, wyszły już 
na ulice Warszawy bataliony 
robotnicze, gdzieś na Podlasiu 
gromadzi siły do ostatniej 
bitwy gen. Kleberg, ale tu, 
w Kutach, Mościcki wybiera 
się już za Czeremosz, do Ru
munii. Generał Śmigły mówi 
ostatnie zapisane słowa na 
terenie kraju: „A więc, Pa
nie Prezydencie, jak umówi

liśmy się — ja pozostaję z 
wojskiem“. Myślę, że to by
ło — mimo wszystko — 
ładne. Pozostaje z wojskiem, 
jeszcze jeden książę Józef, 
jeszcze jedna Cecora. Dobre 
I to.

Portier pojawia się zno
wu. Rozumiem go, chce za
robić.

— Pani Beckowa miała dużo 
klejnotów i psów, a pan ge
nerał płakał w restauracji.

Możliwe, że płakał. Ja bym 
też płakał po takiej klęsęe. 
Ale następnego dnia, 18 
września 1939, Śmigły zam el
dował się u Mościckiego w 
Czerniowcach. Nie było księ
cia Józefa, nawet tego n 'e 
było, nikt przez granicę me 
przeszedł ostrzeliwując się
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skutki pracy nauczycielskiej.
Pięćdziesiąt lat temu w 

mieście naszym było przesz
ło 55% analfabetów wśród
m ężczyzn i około 66 Ki _ —  
wśród kobiet. Robotnik ’o 1'7-" 
ki żył w ó w cz a s  w  nędzy  
ciemnocie, traktowany był w  
tym mieście jedynie jako silu 
robocza—  i eksploatowany w 
sposób niemal kolonialny,  
w szystko  w sk azyw a ło  na to, 
że dzieci robotnicze oczekuje  
ta sama dola. Na P f f " 7'1?  
70 tys. ogółu dzieci łódzkich 
w roku 1911, poza szkolą prze 
bywało 50 tys- dzieci.  Wsrod  
20 tysięcy objętych naucza
niem,' do szkól polskich u-  
częszcza lo  tylko (5.9)0 a 
w tym dzieci robotnicze sta 
nowiły  znikomy procent, 
i resztą  kończyły o n e  z re-

szecbnych — o siedmioletnim 
programie nauczania —  158, 
w którycli uczyło się 48.440 
uczniów, a ojirócz tych szkól 
funkcjonowały je szcze  szko
ły powszechne, średnie i z a 
w odow e prywatne.. Jednocześ
nie powsta ły  szkoły specjal
ne: dla u m ysłow o upośledzo
nych (r. 1918/19: i szkolą  
—  20 uczniów, rok 1929/30: 
6 szkól —  748 uczn iów ),  g łu 
choniemych (od roku 1922 4 
szkoły 54 uczniów, w  roku 
1929/30: I szkoła —  74 ucz
n iów ),  i dla moralnie z a 
niedbanych; powsta ły  miejskie  
szkoły średnie: gimnazjum,  
dwa seminaria nauczycielskie  
i szkoła handlowa; w ieczo
rowe szkoły dokształcające i 
wieczorowe szkoły zaw odo

we; pracownia psychologicz

n a ,  ¡przyrodnicza, biblioteki  
i czy teln ie  obejmujące sto
sunkowo gęs tą  siecią cale  
miasto; świet lice  m iędzy
szkolne oraz pomoc materia l
na dla uczącej się młodzieży  
w  postaci dożywiania, św iad
czeń odzieżow ych . lub zapo
m óg pieniężnych. Od roku 
1918 szkolnictw o 1 urządze
nia o św ia tow e  rozwijają się 
stale,  aż dochodzą do dzi
s ie jszego  stanu.

W trudnych czasach mię
dzywojennych szkoły łódzkie  
powszechne- ob ejm ow ały  nie
mal w  100% dzieci w wieku
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N A  S T R .  4 K urt o e r k e r t  lubi strzelać. W m in ionej w ojn ie  za strzelanie  o trzym ał dwa 
żelazne krzyże. Dziś w praw ia  sic nu  strzeln icy  m o nach ijsk ie j. Dyć może 
z m yślą o trzecim  krzyżu...

O TWIERAM szeroko o t*
no. Jest godzina dwu
nasta, dzwony biją 

czysto, najgłośniej chyba ten 
ze starej świątyni gotyckiej. 
Nad miastem błękitne niebo, 
mimo końca października cie
płot jak w maju. Z gór po
krytych bukowym lasem sy
pie się złoto. Portier układa 
moje walizki, wyczuwam, że 
chce coś powiedzieć. Mówi 
wreszcie:

— Ten pokój i prawie całe 
piętro zajmował w 1939 ro
ku polski minister Beck, a w 
naszej restauracji jadł obiad 
polski generał Śmigły Rydz.

mmmm

W prowadzone przed kilku 
Jaty obchody Dnia N auczy
ciela zyskały sobie prawo o -  
bywatelslwa. Przyjęło się, ze  
co roku w dniu 18 listopada  
oczy  ca łego  kraju zwracane  
są na ofiarną pracę i spo
łeczne  zasługi w ychow aw ców  
m ło d eg o  pokolenia.

A jeśli  idzie o  ocenę za 
s ług ,  to m iasto  Łódź najbar
dziej z pośród większych  
m ia st  od czu ło  dobroczynno

gu ly  tylko - 4—lebnin szkołę  
elementarną. Na ogó ln ą  licz
bę 101 szkół, z polskich  
szkół posiadała Łódź tylko 43, 
chociaż polska ludność s ta 
nowiła w ó w cz a s  więcej niż 
połowę liczby ludności mia
sta.

W niespełna dziesięć lat 
potem sytuacja zmienia się 
radykalnie. W roku 1918/19  
Łódź posiadała już samych  
tylko szkół publicznych p o w -
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H  Trudnej młodzieży 
•  źródłach lenistwa szkolnego 
H  psychologii wieku dojrzewania 
H r o l i  uczuć w osobowości człowieka

—  Jak  Pan Profesor occ- 
nia służebną fu n k c ję  p sycho
logii w obec  spo łeczeństw a?

—  P sy ch o lo g ia  ja k o  n a u k a  
za  m a to  je s t  p o p u la ry z o w a 
n a . W  og ó le  p ro b le m  k ie ro 
w a n ia  sa m y m  so b ą  p o p rz ez  
z n a jo m o ść  sw o ie j o so b o w o 
ści, w p ły w ó w  nfl tę  o so b o 
w o ść  w c iąż  je szc ze  n ie  z n a j 
d u je  w ła śc iw e g o  m ie jsc a  w  
c o d z ien n y m  życiu  lu d zi.

— A  ja k  przedstawiają  się 
m ożliwości ośrodka łódzk ie 
go?

—  Lód* m ia ła  w sz e lk ie  
d a n e  k u  tem u , a b y  s ta ć  s ię  
p o w a ż n y m  o śro d k ie m  n a u 
k o w y m  w  te j  d z ie d z in ie  w ie  
d zy . T u  d z ia ła ł  w  p ie rw 
sz y c h  la ta c h  p o w o je n n y c h  
w y b i tn y  p o lsk i p sy ch o lo g  
p ro f . d r  S te fa n  B a le y  —  a u 
to r  w ie lu  d z ie ł  z  d z ie d z in y  
p sy ch o lo g ii w y c h o w a w c ze j, 
p ro f. d r  M a ria  Ł ib ra c h o w a
—  w ie lo le tn i k ie ro w n ik  K a 
te d ry  P sy ch o lo g ii U L , p ro f . 
d r  A lb e r t  D ry jsk i, p ro f. d r  
E u g e n iu sz  G e b lew ic z  i in n i.  
P o  z a m k n ię c iu  w  Ł odzi K a 
te d ry  P sy ch o lo g ii p rz e n ie ś li  
s ię  o n i d o  in n y c h  m ia s t.

—  A dziś ... B a ley , L ib ra -  
c h o w a  i D ry jsk i ju ż  n ie  ż y 
ją-;--Pozostali zaś  z b y t m o c

n o  ju ż  z w ią z a li s ię  z  n o w y 
m i o ś ro d k a m i n a u k o w y m i, 
by  m ie li w ra c a ć  d o  L odzi. J a  
ri-R talem  sk ie ro w a n y  tu  z 
L u b lin a  z ta m te jsz e g o  U n i
w e rsy te tu  im . M a rii C u rte -  
S k ło d o w sk ie j.

— Jak  najpopularniej m oż  
na byłoby określić k ierunek  
działalności K atedry  i Z a 
k ładu  Psychologii UŁ?

—  Z a c zn ijm y  o d  p rz e d 
m io tu  n a szy ch  b a d a ń . J e s t  
n im  a k tu a ln ie  m łodzież , a  
k o n k re tn ie j  m łodzież! sz k o l
n a , (ta  od  14 d o  f8 la t)  i 
p rz e d sz k o ln a . J e ś l i  zaś  idzie
o  p o d z ia ł p ro b lem o w y  to  za j 
m u je m y  s ię  p sy c h o lo g ią  z a 
ró w n o  w y c h o w a w c z ą  ja k  i 
ro zw o jo w ą .

—  Co to jes t psychologia  
rozuiojowa?

—  N a u k a  b a d a ją c a  p ra w a  
ro z w o ju  o so bow ości lu d z 
k ie j... T o  je s t  ten  a iąg  d y 
d a k ty c z n y  a  z a ra z e m  u s łu 
gow y  n a sz e j d z ia ła ln o śc i. 
P ra c u je m y  b o w ie m  d la  k ie 
ru n k u  p ed ag o g iczn eg o  i so 
cjo lo g iczn eg o , u d z ie la m y  kon  
s u lta c j i  d la  p ra c o w n ik ó w  
n a d z o ru  sz k o ln eg o  i d la  n a u 
czy c ie ls tw a  a  ta k ż e  d la  p r a 
co w n ik ó w  s łu ż b y  z d ro w ia  
d z ia ła ją c y c h  w śró d  m ło d z ie 

ży. P row adzim y  też w y k ła 
dy n a  U n iw e rsy te c ie  d la  R o 
d z icó w  w  L odzi.

— A  w  zakresie pracy nau  
kow ej?

—  M am y  ja k  b y  t rz y  n u r 
ty : z a g a d n ie n ia  p sy ch o lo g ii 
w y c h o w a w c ze j z e  szczeg ó l
n y m  u w z g lę d n ie n ie m  s to su n  
k u  u c zn ia  d o  o b o w ią zk ó w  
szk o ln y ch , o ra z  psy ch o lo g ii 
o k re su  „ d o jrz e w a n ia “. T rze 
ci n u r t  to  s p ra w a  e m o c ji, 
ro li uczu ć  w  osobow ości.

— Czy 10 św ietle  tych  ba
dań  podziela Pan Profesor  
dość pow szechny  sąd o tzw.  
trudne j m łodzieży  dzis ie j
szej?

—  U w ażam , że  w sze lk ie  
teg o  ty p u  u o g ó ln ie n ia  są  n ie  
ty lk o  b łęd n e , a le  i s z k o d li
w e.

— Jaką jes t  w ięc  ta m ło 
dzież?

—  N ie je s t  g o rsza  a n i t ru d  
n ie jsz a . n iż  m ło d z ież  po 
p rz e d n ie g o  p o k o len ia . J e s t  
ty lk o  in na.

— Ale  ta je j  odrębność ma  
nie zaw sze  cechy p o z y ty w 
ne?

— P rz y c z y n y  teg o  są  ró ż 
n o ra k ie . P rz e d  d z is ie jsz ą  
m to d z ieżą  s ta ją  z a d a n ia  n ie 
rz ad k o  t ru d n ie js z e  n iż  w  
o k re sa c h  p o p rz ed n ich . Poza 
ty m  n ie  z a w sz e  m o żem y  n a 
d ąży ć  z p ro c esa m i w y c h o 
w aw czy m i, za z a d a n ia m i i 
p o s tu la ta m i b ież ąc e j ch w ili. 
P rz e c ież  m y sa m i w c iąż  się  
uczym y ja k  w y ch o w y w ać . 
N ie  m am y  p rz y  ty m  dość 
sz e ro k o  u p o w sze ch n io n e j w ie  
dzy p e d ag o g icz n e j i p sy ch o 
lo g iczn ej.

— M ów ił Pan o badaniach  
nad tzw. len is tw em  szko l
n ym . Czy s tosunek  ucznia  
do obow iązków  szkolnych  
jest dziś inn y  niż dawniej?

—  M łodzież  je s t  b a rd z o  
ró ż n o ro d n a . N ie  tw ie rd z ę , 
że  p rz e w a ż a  u n ie j n e g a ty w  
n y  s to su n e k  d o  ty ch  obo
w iązków ...

— Skąd  się bierze n aw yk ,  
mechanicznego przysw ajania  
w ied zy  u dzisie jszej m ło 
dzieży, pew na  niezdolność  
do m yślen ia  abstrakcyjnego?

<— Z nów  P an i za n ad to  ge
n e ra l iz u je . O w szem  o b s e r 
w u je m y  w  p e w n y m  s to p n iu  
to  z ja w isk o  i b a rd z o  p r a c u 
je m y  n a d  p ro b le m e m  sa m o 
d z ie ln eg o  m y ślen ia . W alczy 
m y b a rd z o  s i ln ie  z  w e rb a liz -  
m em  w  sz k o ln ic tw ie . To 
w szy s tk o  p ro w a d z i d o  w y 
k sz ta łc e n ia  s ię  u m ło d z ieży  
n a w y k ó w  d o  sa m o d z ie ln e g o  
m y ślen ia . D zięk i tem u  o b se r  
w u je m y  p o d czas  e g za m in ó w  
w s tę p n y c h  n a  w y ższe  u cze l
n ie  o ra z  w  t r a k c ie  s tu d ió w  
p o w a ż n e  p o s tę p y  w  te j d z ie 
d z in ie .

— W ró ćm y  jeszcze na m o 
m en t  do psychologii leni
stwa. Jakie  c zy n n ik i  w p ły 
wają na s tosunek  ucznia do 
obow iązków  szko lnych?

—  L e n is tw o  je s t  w y p a d k o 
w ą  w ie lu  czy n n ik ó w . O d o r 
g a n iz m u  p o cząw szy  a  na  
w p ły w a c h  o to cz en ia , k tó re

często  s ą  d e m o b iliz u ją c e , 
sk o ń czy w szy . N a jle p sz ą  w a l 
k ą  z le n is tw e m  je s t  p ra w id 
ło w e  w y c h o w a n ie  d z ie ck a , 
w y ra b ia n ie  w  n im  od  n a j 
m ło d szy ch  la t  w ła śc iw eg o  
s to su n k u  d o  o b o w ią zk ó w ,

— Czy w  zw ią zku  z leni
s tw e m  istnieje  tzw . choroba  
woli?

— B ył k ied y ś  lan so w a n y  
ta k i  te rm in . S ą d z o n o  m y ln ie , 
że le n is tw o  je s t  re z u lta te m  
z a b u rz e ń  s fe ry  w oli. D z is ie j
sza  n a u k a  p a trz y  n a  to  in a 
czej. W ie lo czy n n ik o w o , że  
Się ta k  w y rażę ,

— Czy m ożna  prosić o 
bardziej popularne objaśnie
nie?

—  O d p o w iem  k o n k re tn y m  
p rz y k ła d e m . K ied y  d z iś  sze
d łem  n a  w y k ła d  sp o tk a łe m  
s ta r s z ą  k o b ie tę , z a p e w n e  
b ab c ię , k tó ra  o d p ro w a d z a  
w n u c zk a  d o  szk a ly . S ły sz a 
łem  ja k  u b o lew a ła  n a d  lo
sem  s ie d m io la tk a . — M ój 
b ied a cz k u , c a łe  trz y  g o d z in y  
b ę d z ie sz  m u s ia ł  s ie d z ieć  w  
ty ch  m tirach !... S ą  i lep sze  
p rz y k ła d y  teg o  ro d z a ju  d o 
m o ro słe j p ed ag o g ik i. Np. 
gdy  w u je k  lu b  o jc iec  p o u cza  
m ło d z ień ca . —  P o  co s ię  b ę 
d z ie sz  uczył... J a  n ie  u k o ń 
czy łem  n a w e t  „p o w sz ec h n ia -

k a "  a  z a ra b ia m  5 ty s ięcy  zł 
m iesięczn ie . Ś ro d o w isk o  n ie  
z d a je  so b ie  n a jc zę śc ie j s p r a 
w y , że  ta k im i w ła śn ie  ro z 
m ó w k a m i m o że  c a łk o w ic ie  
z d em o b ilizo w ać  m ło d eg o  
ch ło p ca  czy d z iew czy n ę , w y 
zw o lić  w  n im  z ja w isk o  le n i 
s tw a .

— M ów i się o osłabieniu  
zapału ucznia  do nauk i  w  
okresie jego rozw oju  s e k 
sualnego. Czy nie oznacza to, 
że lenistioo jes t in tegralnie  
zw iązane z  okresem  rozwo
jo w y m  dziecka?

—  L e n is tw o  ja k o  cech a  
ro z w o jo w a  n ie  is tn ie je . R oz
w ó j cz ło w iek a  w  o k re s ie  do j 
rz e w a n ia  n ie  p rz eb ieg a  p rz e  
c ież  m ec h an ic zn ie , w e d łu g  
ty lk o  p r a w  fiz jo lo g iczn y ch . 
J e s t  on  ja k  i in n e  w  in n y ch  
o k re sa c h  u w a ru n k o w a n y  w ie  
lo m a  czy n n ik am i. M. in. 
w p ły w a m i w y c h o w a w c zy m i 
i p rz e sz ło śc ią  ro zw o jo w ą . Do 
o k re su  d o jrz e w a n ia  d o m  i 
szk o ła  p o w in n y  p rz y g o to w y 
w ać  d z ie ck o  od  n a jm ło d 
szych  la t. U w ie lu  też  d z ie 
ci u k ła d  n e rw o w y  je s t  ta k  
o d p o rn y , że n ie  u ,eg a  p o w aż  
n le jsz y m  z a b u rz e n io m  pod  
w p ły w e m  d o jrz e w a n ia  s e k 
su a ln eg o .

— Jaka jest rola emocji,  
uczuć w  osobowości człowie
ka?

—  -Uczucia b y ły  u w a ż a n e  
za  n a js iln ie js z e  m o ty w y  d z ia  
ła n ia  lu d zk ieg o . P o g lą d  ten  
je s t  d z iś  ju ż  n ieco  in ny . W i
d z im y  cz ło w iek a  ja k o  całość  
ró żn y ch  w łaśc iw o śc i p sy 
ch iczn y ch , w y n ik a ją c y c h  z 
b lisk ie g o  w sp ó łd z ia ła n ia  u -  
ezuć i ro zu m u . P o d czas  k ie 
dy  n ie k tó re  k ie ru n k i  p sy 
ch o lo g iczn e  m ó w ią  o  p ry m a 
c ie  em o c ji w  osobow ości 
czło w iek a .

— Na p rzyk ład  psychoana  
liza Freuda...

— W łaśn ie . T y m czasem  
em o c ja  w in n a  być k o ry g o 
w a n a  p rzez  p ro c esy  in te le k 
tu a ln e . P o p e łn ia liśm y  w ięc  
b łą d  m ó w iąc , że z ad a n ie m  
szk o ły  je s t  p rz e d e  w s z y s t
k im  ro zw ó j in te le k tu . Dziś 
d o p ie ro  w id z im y  kon ieczn o ść  
k s z ta łto w a n ia  h a rm o n ijn e j ,  
ro z w in ię te j  o so b o w o śc i w

w ychow aniu  uczuć, *ycł*
uczuciow ego .

— Jakie  Pan Profesor  
m ógłby  nakreślić wskazania  
w ycho w aw cze  dla szko ły  i 
dom u?

—  Je ż e li p ra c a  n a u cz y c ie 
la  m a  być  je szcze  b a rd z ie j 
sk u te c z n a , a  ć h y b a  je s t  s k u 
tec zn a , t r z e b a  p o s ta w ić  n a  
w ła śc iw e  k sz ta ł to w a n ie  jeg o  
a u to ry te tu .  A u to ry te t  ten  
m u si b y ć  w y p ra c o w a n y  
p rz e z  sa m eg o  n au czy c ie la . P o  
w in ie n  to  b y ć  cz ło w iek , k tó 
ry  p ra c u je  n a d  so b ą . I to  
t rz e b a  n a u cz y c ie lo m  u ła tw ić .

— A  w skazania  dla rodzi
ców?

—  T ak ż e  w a lk a  o  w ła śc i
w y  a u to ry te t  i o r ie n ta c ję  w  
p o d s ta w o w y c h  k o n ta k ta c h  z 
d z ieck iem . W iele  n ieszczęść  
w y n ik a  z p o w o d u  b ra k u  u 
ro d z icó w  w ie d zy  o  w ła śc i
w y m  p o s tę p o w a n iu  w y c h o 
w aw czy m . S tą d  z n ac ze n ie  
sp o łeczn y ch  U n iw e rsy te tó w  
d la  R odziców .

— Czy Łódź m a  swoją  
specyfikę  z p u n k tu  w idzenia  
psychologii i pedagogiki?

— T ak . W y n ik a  o n a  ze  
zm ian o w o śc i p ra c y  kobiet'. 
T a sm u tn a  k o n ieczn o ść  e k o 
n o m iczn a  n aszeg o  m ia s ta , to  
je d n a k  cały  o lb rzy m i p ro 
b lem . A by go o m ó w ić  p o 
trze b a  by n am  b y ło  n o w y ch  
k ilk u  godzin  rozm ow y.

R o z m a w ia ła :

K. W YRZYKOW SKA
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O potrzebie sztuki
Ukazała się w księgarniach 

niezmiernie ciekawa i poży
teczna książka austriackiego, 
jeszcze żyjącego, autora-dra- 
m aturga, powieściopisarka i 
krytyka literackiego, a prze
de wszystkim filozofa — Er
nesta Fischera pt. „O potrze
bie sztuki“. Już sam fakt, że 
wydało ją w polskim przekła
dzie (M irosława Ogórka) Pań 
stwowe Wydawnictwo Nauko
we, jest gw arancją jej wy
sokiego poziomu i wartości 
intelektualnej. Zaś aktualny 
jej walor podnosi jeszcze i to, 
że dziwnym zbiegiem okolicz
ności główne jej stwierdzenia 
i wnioski pokrywają się i liar 
monizują z podobnymi stw ier
dzeniami i wnioskami na te 
m at zadań literatury, a więc 
i »ztukl, wygłoszonymi z try 
buny XXII Zjazdu KPZR w 
Moskwie. Różnica, raczej for
malna, polega chyba tylko na 
tym, że w książ.ce jest mowa
o sensie sztuki, a na Zjeżdzie 
była mowa o zadaniach sztu
ki, ale ostatecznie w prak
tycznym wyniku oba te wyra
zy okazują się jedynie syno
nimami tej samej rzeczy.

A więc jaka to jest ta  po
trzeba sztuki według Ernesta 
Fischera? Można rozmaicie tę 
potrzebę określić: społecznie, 
politycznie, ideologicznie, pe
dagogicznie, psychologiczni«, 
socjologicznie, religijnie, eko
nomicznie, a nawet ekologicz
nie. Ale z wielorakich jej ó- 
kreśleń najtrafniejsze chyba 
jest antropologiczne. Sztuka 
jest najbardziej pierwotną i

przyrodzoną, a więc najisto
tniejszą potrzebą człowieka. Z 
chwilą wyodrębnienia się czlo 
wieka z kręgu innych stwo
rzeń jako osobnego gatunku 
homo sapiens zjawiła się sztu 
ka jako jego twór i wyraz. 
Przez, swą sztukę człowiek 
pierwotny wyróżnił się spo
śród innych stworzeń, i, że 
tak powiem, samookreślil się 
w swej odrębności. Odtąd 
dzieje jego poszły innym to
rem i zawrotnie szybszym 
tempem, niż dzieje pozosta
łych stworzeń. Sztuka staia 
się zwierciadłem rozwijającej 
się coraz głębiej i szerzej 
świadomości ludzkiej i jej 
w ładztwa nad innymi stw o
rzeniami. Wynalazek pierw
szego narzędzia, zwykłego ki
ja, jako przedłużenia ręki 
ludzkiej, był wynikiem prze
budzonej świadomości czlow’e 
ka o własnych możliwościach, 
zrodzonych uprzednio w wyo
braźni, a więc w sztuce.

Fischer polemizuje z tymi, 
którzy pojmują sztukę jako 
namiastkę brakującego w ży
ciu dobra. Sztuka miałaby 
więc rekompensować w sferze 
ducha niedobory życia real
nego, być absolutem w sto
sunku do niedoskonałości, ide
alem w stosunku do pospoli
tości. W miarę zbliżania się 
życia do ideału sztuka m ia
łaby zniknąć. Tak na przy
kład w idealnie zrealizowa
nym ustroili społecznym, ja
kim ma być społeczeństwo 
bezklasowe. nie byłoby miej
sca .n a  sztukę. Słowem w

komunistycznym społeczeń
stwie przyszłości sztuka by
łaby niepotrzebna, gdyż s tra 
ciłaby swój sens „jako na
miastka równowagi brakują
cej życiu". Znany teoretyk I 
twórca jednej z nowatorskich 
odmian m alarstwa współcze
snego, Mondrian, powiedział: 
„Sztuka zacznie zanikać w ta
kiej mierze, w jakiej życie 
będzie dochodziło do coraz 
większej równowagi".

Otóż nic tałszywszego nad ta 
kie twierdzenie. Fischer prze
ciwstawia się takiemu pojęciu 
tymczasowości sztuki, sztuki 
jako nam iastce żyda źle u- 
rządzonego społecznie. Bo
wiem sztuka według niego 
związana jest nie tylko ze 
społeczeństwem, ale przede 
wszystkim z człowiekiem. Ze 
społeczeństwem tylko czaso
wo. dopóki nie osiągnie dosko 
nałości, ale z człowiekiem nie 
rozłącznie aż po kres jego ist 
nienia na ziemi czy wszech- 
świecje. Gdyż w ustroju do
skonałym społecznie, w któ
rym odpadną wszelkie niedo
bory i braki życiowe, czło
wiek tymbardziej będzie po
trzebował .sztuki jako nieo
graniczonej dziedziny swojej 
twórczości i jedynego sensu 
swego życia. Potrzeba sztuki 
wtedy wzmoże się u przyszłe
go szczęśliwego człowieka, a 
nie zaniknie.

Niedawne wypowiedzi na 
XXII Zjeżdzie KPZR dotyczą
ce aktualnych zadań literatu
ry pięknej i sztuki potwierdzi
ły w pełni stanowisko Erne

sta Fischera. To, że Fischer 
akurat jest komunistą, nie 
jest tutaj ważne. A raczej 
fakt ten wspiera walnie ogól
ną rację jego stanowiska. Po
dział zadań sztuki na czaso
we czyli społeczne i trwale 
czyli indywidualne ludzkie 
znajduje swoje potwierdzenie 
w licznych wypowiedziach au
torów współczesnych. Julian 
Przyboś głosi, że poezja to 
„poryw ku wszechludzkietttu 
szczęściu utrwalony w sło
wie". Ma oczywiście na myśli 
społeczną czyli czasową funk
cję poezji. Skoro to „szczęście 
wszechludzkle" zostanie zrea
lizowane w przyszłym ustro
ju komunistycznym, funkcja 
poezji musi się zmienić, jeśli 
poezja ma dalej istnieć. Zna
ny poeta radziecki, Aleksan
der Twardowski, w przemó
wieniu wygłoszonym właśnie 
na XXII Zjeżdzie KPZR o- 
kreślił podobnie społeczne 
czyli czasowe zadanie sztuki: 
„W czym tkwi główna wada
— powiedział — naszej lite
ratury, szczególnie wyraźnie 
widoczna teraz w świetle tego 
wszystkiego, co składa się na 
treść i patos naszego XXII 
Zjazdu? W niedopowiedze
niach, w niepełnym obrazie 
różnorodnych procesów życia, 
biernych jego aspektów i pro
blemów, które wydobywa na 
powierzchnię — mówiąc bez 
osłonek — w braku życiowej 
głębi i prawdy...".

A więc Przyboś I Twar
dowski traktują jeszcze sztu
kę Jako „namiastkę równowa

gi brakującej życiu“. Sztuka 
ma doraźne zadanie w ska/ać 
na te braki z całą bezwzględ
nością prawdy o nich, przy
czyniając się tym samym do 
ich naprawy. Jednym słowem 
aktualną funkcją sztuki ma 
być zachęta I nakaz realizacji 
.wszechłudzkiego szczęścia“ 
tego właśnie „utrwalonego w 
słowie" czyli w literaturze.

Takie pojęcie sensu sztuki 
według Ernesta Fischera to 
jednocześnie za mało i za wie 
le. O technice np. jak i (\ każ
dej innej dziedzinie społecz
nej działalności człowieka 
można powiedzieć, że jest to 
„poryw ku wszechludzkiemu 
szczęściu" nieraz nawet bar
dziej skuteczny, niż ten „u- 
trwalony w słowie“. Szersze 
i trwalsze zadanie, a więc i 
sens sztuki polega na tym, że 
jest ona jednym z najdosko
nalszych a więc i najw ażniej
szych, narzędzi • poznawczych 
człowieka, to  było jak nai- 
kategoryczniej akcentowane 
na XXII Zjeżdzie. Sztuka zro
dziła się w dziejach ludzkich 
przed nauką. Sztuka jest bar
dziej wnikliwa, szersza i pre- 
kursor*ka jako narzędzie po
znawcze człowieka o samym 
sobie od wszelkich poszcze
gólnych nauk. Sztuka w ze
stawieniu z nauką, mówiąc 
słowami Mickiewicza, najwol
niej „gnije". Opis naukowy 
jest mniej trwały, niż opis 
artystyczny, a symbole m a
tematyczne spraw dzają sie 
tylko jako umowne symbole, 
a nie realna rzeczywistość 
spraw dzalną doświadczalnie w 
dziele sztuki.

Sztuka bowiem to nie cel, 
lecz droga do celu, który w 
miarę zbliżania się do niego 
oddala się od nas. Ernest F'<s 
cher określa to w ten sposób, 
że w przyszłej erze komuniz
mu „skończy się prehistoria 
ludzkości, ale nie historia ro
dzaju ludzkiego, I człowiek 
zawsze będzie istotą rozwija
jącą się, nigdy nie skazaną 
na rajski zastój, Zawsze bę
dzie chciał stać się czymś

więcej, niż być potrafi, zaw
sze buntować się będzie prze
ciwko faktowi, że jest Istolą 
skończoną, ograniczoną, zaw
sze będzie chciwy przekrocze
nia własnych możliwości, 
przejścia z ciasnoty swych o- 
graniczeń w bezkres, z konie
czności umierania — w nie
śmiertelność. Gdyby zanikało 
ludzkie pragnienie wszechwie
dzy, wszechmocy, uniw ersal
ności, człowiek nie byłby już 
człowiekiem, i dlatego zaw 
sze będzie potrzebował nauki, 
nie tylko w celu wydarcia 
przyrodzie wszelkich łask. 
lecz także wszystkich jej ta 
jemnic. Sztuki zaś będzie zaw 
sze potrzebował, nie tylko po 
to, aby zadomowić się we 
własnym życiu, lecz po to, by 
wchłonąć i przyswoić sobie ca 
łą rzeczywistość, zespolić się 
z całą ludzkością, im mniej 
zaś podstawowe potrzeby ży
ciowe absorbują jego siły, 
tyrn bardziej niezbędna staje_ 
się dlań sztuka jako uzupeł
nienie, rozszerzenie, spełnie
nie samego siebie“.

Słowem potrzeba sztuki bę
dzie trwać tak długo jak dłu
go istniał będzie człowiek. 
Jest to więc obok pokarmu i 
miłości najtrw alsza bo przy
rodzona czyli organiczna po
trzeba człowieka.



MARIA KORNATOWSKA

SAGANKA
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NOW EJ HUCIE
N areszc ie  marny ffltrT współ  

czesny l  N areszc ie  m ożem y  
og ląd ać  na ekranie tzw. dzi
siejszą rzeczywistość .  N o  i 
w „Drugim  człowieku" o g lą 
damy w szystk ie  atrybuty te j
że rzeczywistości: piwnicę  
krakowską, Sopot, ulicę M on
te C assino ,  rekiny prywatnej 
inicjatywy i jeden akt ko
biecy dozwolony od lat 18. 
M am y także i bohaterów w y 
mienionej rzeczywistości: w y 
tw ornego  hutnika o  inteli
genckiej duszy i w yglądzie ,  
m iłującego z godnym  podziwu  
uporem swój zawód, miłują
cą z n iem niejszym  uporem  
w sp om nianego  hutnika kon-  
serwatorkę obrazów  przekła
dającą s łuszn ie  eks-krym ina-  
lisię (c ierpiącego za n iew in 
ność) nad malarza kabotyna.  
Rzeczony malarz m im o po
zorów narodowego eg z y s te n -  
cjalizmu (pije i ma w szystko  
w  pięcie) ,  w ygląda na to, 
jakby dopiero co się urwał  
spod pióra M akuszyńskiego .  
Elegancki docent, u takiej 
chociażby Saganki,  miałby z 
pewnością więcej szczęścia  do 
kobiet,  a le  w naszym  filmie  
gra rolę cyn iczneg o  uw odzi
ciela, bo zamiast dreszczyka  
emocji, którego najwyraźniej  
pragnie panna, ofiarowuje jej 
w spółpracę przy freskach w  
Pieskowej Skale.

Teresa Tuszyńska poza
zdrościła w idoczn ie  Jayn<? 
Mansfield kariery szefowej  
bandy ga n gsteró w  („The  
C hallenge“ ) i w  naszych  
skromnych krajowych w aru n
kach zadow ala  się pozycją  
szefowej pryw atnego „inte
resu“. Na pohybel temu, kto 
ośm iel iłby  się żyw ić  jakiekol
wiek w ątpliw ości  co  do hand
lowych „talentów" takiej s z e 
fowej! W Hlmie nie brak rów
nież, a jakże, przedstawicie
la krzepkiego i zd row ego mo
ralnie proletariatu, który za 
jedno odnies ien ie  szafy do 
domu ocala duszę i ciało  bo
hatera od ostatecznej zatra
ty.

W „D rugim  cz łow ieku“ , 
jak to zw yk le  u nas P o la 
ków bywa, w szystk o  się ja 
koś cudow nie  składa (n ie -  
tylko z tą szafą ) .  W decydu
jących momentach ingeruje  
nawet n ieodzowny „deus ex

machina" w  postaci grupy  
poczciwych krakowskich chu
liganów , którzy w alnie  przy
czyniają się do zawiązania i 
rozwiązania akcji filmu, za 
co widzowie winni okazać im 
należyt.-. w dzięczność,  bo w ca 
le nie w iadom o jak by sobie  
bez nich poradzili twórcy  
„D rugiego  człowieka". W y
mienieni wyżej bohaterzy  
miotają s ię  po ekranie z 
bliżej nieznanych powodów,  
przeżywają jakieś n iezrozu
miałe dramaty i sami nie  
w iedzą czego  chcą. Trudno  
bowiem uwierzyć w auten
tyczność przedstawionych  
przez K. N ałęckiego konflik
tów. W szystko w tym filmie  
jest n ieprawdziwe i wtórne,  
zaczerpnięte  z kiepskich ro
m ansów  i kiepskich filmów,  
a nie z żywej rzeczyw istoś
ci. N ieprawdziwi ludzie, 
sztuczne sytuacje, w ym yślone  
konflikty, pozerskie dialogi  
(p om inąw szy  parę dobrych 
dowcipów ).  Z w łaszcza  część  
druga filmu, przerywana od 
czasu  do czasu „cynicznymi“ 
(z tak zw anym  podtekstem)  
wybuchami śmiechu obu he
roin jest nie do zniesienia.  
Dziw nie  trąci M niszkówną w 
w ydaniu z Nowei Huty.

Tak więc w  gładki i bez-  
bolesny sposób „za ła tw iono“ 
dramatyczny i w ażn y  prob
lem społeczny,  sp łycając go  i 
upraszczając do ostatecznych  
granic. Bo w gruncie rze
czy w konkretnym przypadku  
Karola ostrożność kierownic
twa huty jest całkowicie u -  
zasadniona. Poza tym może  
on dostać inną pracę, i to 

' prawdopodobnie bardziej o d 
powiadającą je g o  zd o ln oś
ciom. W szyscy  mają do n ie 
go  m n ós lw o  zaufania i chcą 
mu pomóc. Zaufanie dz iew 
czyny  sięga  naw et tak da
leko, ż e  sprowadza obszarpa
n ego  kryminalistę prosto z 
ulicy do siebie, do domu...  
Więc o  co tu w ła śc iw ie  cho
dzi? i po ro zaraz robić o 
tym film? Czy po to, żeby  
pokazać nareszcie krakowską  
piwnicę? A co  będzie jak za
braknie już w  Polsce  stu 
denckich teatrzyków t p iw 
nic? To gdzie  będziemy krę
cić, w  Paryżu? ,

Czekamy na filmy w sp ó ł
czesne.  Ale trzeba mleć cos

W an d a  Koczew ska  w  fi lm ie  „Druyf czlounefc*

o tej w spółczesności  do po
wiedzenia, trzeba coś o niej 
wiedzieć. Chcemy filmów  
prawdziwych 1 drapieżnych,  
nasyconych realiami naszego  
życia i autentyczną o b serw a
cją. Mamy już s tanow czo  
dość tych S a gan ck  dla ubo
gich. ■

Nasz 

konkurs

W  poprzednim  num erze ,, Od g łosów '1 
k u rs  na tem at film ów  radzieckich . Dzi- 
nagród  ufundow anych przez W ójcw ódzk 
( e n t a lę  W ynajm u Film ów . S ą w śród nic 
ny, w ieczne pióro, kom plet! fotosów, ab 
oraz szereg  nagród  książkow ych o tei 
Przypom inam y, że prawidłowi- rozwlązai 
lac w term in ie  do 2 0  listopada br. w 
R edakcja  Tyg. „O dg łosy1*, Łódź, ul. Pio

ogłosiliśmy
podajem y 
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Dni Filmu Radzieckiego •  Dni Filmu Radzieckiego •  Dni Filmu

Przeżycia zwykłych ludzi, 
Ich wzajemne stosunki uczu
ciowe, ukazywanie ich lo
sów, konfrontowanie różnych 
postaw moralnych — to głów
ne tematy nowych filmów 
radzieckich, których premiery 
odbywają się w ramach „Dni 
Filmu Radzieckiego“. Samo
lot odlatuje o dziewiątej“ jest 
próbą zwrócenia uwagi wi
dza na procesy psychiczne 
zachodzące u ludzi, którym 
życie robiło nieraz bolesne 
niespodziana I. Na historii mi
łości pary głównych bohate
rów — scenarzysta Georgij 
Kusznirenko i reżyser Jurij 
Lysetrko rozgryw ają dram at 
obyczajowy. Warto chyba spie 
rać się z twórcami filmów na 
tem at przysłowiowego posta
wienia kropki *nad i w za
kończeniu. Również według 
ogranych I złych schematów 
naszkicowano niektóre posta
cie, jak np. lekkomyślnego ry
wala i zbyt pozytywnego, w 
ciemnych okularach chodzą
cego, inżyniera. Manierą ciąg
le Jeszcze występującą w fil
mach radzieckich jest owe 
jednoznaczne dzielenie 1 szuf
ladkowanie postaci.

Scenarzysta i reżyser nie
potrzebnie próbowali wtłoczyć 
cały szereg problemów, na 
pewno skądinąd istotnych i 
ważnych dla współczesnego 
życia radzieckiego, ale w przy 
padku filmu „Samolot odla
tuje o dziewiątej" rozbijają
cych konstrukcję dram atur
giczna. Takim niepotrzebnym 
wtrętem jest np. zbyt eks
ponowana sprawa złego funk
cjonowania fabrycznej stołów
ki.

Braki scenariusza odbijają! 
się też na grze aktorów, choć' 
broniłbym bardzo udanego^ 
debiutu Sylwii SergiejczukoJ 
wej, w giównej roli kobiecej.. 
Jej interpretacja jest równie 
przekonywająca tak w| 
partiach dramatycznych, jaki 
i w scenach o zabarwieniu)’ 

grotęskowym czy komedio
wym. ■(

EWA NURCZYÑSKA

„Żegnajcie gołębie“

msi/im
fILMOWA

„Żegnajcie gołębie“ stano
wią niewątpliw ie najam bitniej 
szą pozycję tegorocznego Fe
stiw alu Filmów Radzieckich, 
reprezentują jednocześnie twór 
czość jednego z. czołowych re
żyserów radzieckiej „nowej 
zmiany M — Jakuba Segela.

Segel, znany w Polsce współ 
twórca filmu „Dom. w którym 
żyjem y“, przedstawia swój no
wy film jako dzieło zupełnie 
samodzielne — jest jednocześ
nie jego scenarzystą i reżyse
rem. Łączy Segel w swym no
wym filmie te  elementy, któ
rymi posłużył się w swym po
przednim filmie — dwie umle-

• jętności podpatrywania 1 po
kazywania codziennego życia 
zwykłych ludzi 7. nową nutą 
przejmującego liryzmu.

— Niestety, nad jednym t 
drugim filmem zawisł naiwny,

, moralizatorski schematyzm w 
ukazywaniu pewnych perypetii 
i życiowych postaw bohate
rów. ..Zegnajcie gołębie“ to 
opowieść o przełomowym okre 
sie, przeżywanym w ten czy w 
inny sposób przez każdego,

! okresie żegnania z dzieciń
stwem t wkraczania w „wiek 
męski“ . Ten próg przekracza 

; bohater filmu — • siedemnasto- 
letni Gieno wraz z pierwszą 
pracą i pierwszą miłością. 
Drzwi dzieciństwa pomaga mu 

I zamknąć pierwsza poważna 
i życiowa decyzja. Tytułowe go-
- łębie są w filmie czytelnym 
,i symbolem żegnanego dzleciń- 

/  stwa. Uczucia swo przenosi

chłopak z gołębi na dziewczy
nę — liryzm tego pożegnania 
i powitania to  najmocniejszy 
a tu t film u Segela. Natural
ność. wdzięk, romantyzm pod
kreślone często bardzo piękną 
opraw ą plastyczną —< dają 
nam  dużo satysfakcji,

W „Żegnajcie gołębie” ma
my dWa wątki rodzącej się 
miłości — jednej młodzień
czej, romantycznej, jeszcze 
bardzo naiwnej i drugiej mi
łości spokojnej ludzi, którzy 
większość życia m ają już za 
sobą — m atki Gieny i jego 
m ajstra.

Poetyckość 1 symbolika, to 
środki, które pomagają Sege- 
lowi oddać atm osferę pierw 
szej miłości. W obrazie miłości 
dorosłych dom inuje realizm 
obserwacji i spokojna narra
cja. Miłość ta jest chwilami 
tak  samo, a może 1 bardziej 
nieśmiała 00  młodych. Przyno
si lednak równowagę i spokój. 
Miłość matki Gieny i Maksy
ma Piotrowicza posiada cechę, 
której miłość młodych nigdy 
mieć nie będzie — brak ego
izmu. Dorośli nie zamykają 
się w świecie swych przeż'ć, 
reagują norm alnie na wszyst
ko. co wokół się dziele.

Historia tych miłości, osa
dzona w konkretnej rzeczy
wistości i obyczajowości, pod
kreślona w m iarę możliwości 
realiami kijowskich ulic i pod
wórek. traci jednak bardzo, 
gdv dochodzi do głosu, o ezvm 
była mowa na  początku, sche

matyzm w traktow aniu pew
nych problemów. Chodzi tu 
głównie o stosunek Gieny do 
pracy i do m ajstra. M ajster- 
gazownik, ukazany jako ot, 
dobry człowiek, ale z nale
ciałościami kapitalistycznej 
moralności (lubi wziąć „dy
chę“ za usługi, lubi popić), 
pod wpływem nieskazitelnej 
postawy młodego pomocnika 
przeobraża się w pozytywnego 
bohatera. Niewiarygodny kon
flikt t reakcje chłopaka na po
czynania przełożonego, niepra
wdopodobne przeobrażenie Ma 
ksyma Piotrowicza, cały ten  
naiwnie umoraln łający wątek 
jest w dobrvm filmie Segela 
rażący.n zgrzytem. Takie sce
ny jak: komsomolskie zebra
nie i przedstawienie, które w 
polskim filmie wytknęlibyśmy 
na pewno jako nieprawdooodo 
bne 1 fałszywe, na tle radziec
kiej rzeczywistości wydają się 
mieć uzasadnienie, przynoszą 
obraz innej obyczajowości.

Na nieudane konto filmu za
liczyć jeszcze trzeba sekwen
cję wędrówek po muzeum — 
sztuczną, przestylizowaną. ra
żącą w całym bezpretensjo
nalnym poetyckim filmie Ja 
kuba Segela.



B ER LIN  ZACHODNI — PRZY CZÓ ŁEK  NATO

T ylko  t,ak m ożna określić  to  m iasto , w  k tó ry m  nastąp iło  
n iebyw ale  zagęsKczcnie prob lem ów  po litycznych  i m ilita r
nych . Spó jrzcie  uw ażnie na  rep ro d u k o w a n ą  w yżej m apkę 
B erlina zachodniego. O dczytujcie Ją dobrze, a  p rzekonacie  
się , ie  nie  Jest to  n a  pew no spok o jn e , pokojow e m iasto .

1-5: K oszary o k u p acy jn y ch  w ojak  fran c u sk ich , 8: Ko
szary  o k u p acy jn y ch  w o jsk  ang ielsk ich , 7-9: K oszary am e
ry k a ń sk ic h  o k u p acy jn y ch  sił lądow ych  t pow ie trzn y ch , 10: 
Pow ództw o w o jsk  am ery k ań sk ich , 11: A rch iw um  w ojsk  
USA, 12—18: C zołgow iska, 19-25: P oligony dla p iecho ty , 
a r ty le rii o raz  »kłady am u n ic ji, 29: C entrum  am ery k ań sk ich  
sił lo tn iczych  -  T em pelhof, 30: A ngielsk ie lo tn isko  w oj
skow e — G atow , 31: F ra n cu sk ie  lo tn isk o  w ojsltow e — Te- 
gel, 32; M agazyn b ron i Jąd row ej (w budow le), 33-35: B a
zy am ery k ań sk ieg o  w yw iadu , 3G: C en tra la  ang ielsk iego  
w yw iadu , 37: C en tra la  francusk iego  w yw iadu, 38: N T Ś - 
d y w ersy jn a  o rg an izac ja  em ig ran tów , 39-41 S iedziby w yw la- 
w iadów  zachodnio—niem ieck iego  1 B erlin a  zach. o raz  b iu 
ra  w erbunkow e c e n tra l w yw iadow czych, 45-46: Pola s ta r 
tow e d la  ha lonów  z  p ro w okacy jnym ! m a te ria łam i, 47: Ra
d io stac ja  U9A—RIAS, 48—52: G łów ne c e n tra  p ro d u k c ji zbro
jen io w ej (m ateria łów  w o jennych), f a b ry k i T elefunken , 
AEG, A skan ia 1 Inne.

C7Y ZNÓW  
PA R A DEM ARSCH ?

Rokrocznie na obszernym
terenie, wielkości parku w

H e i n o w i e ,  odbywa się w  
Monachium tzw. „Oktober
fest". Dwa tygodnie , od 23  
września do 8 października,  
na Tlieresenwiese organizują  
B aw arczycy  coś w  rodzaju  
wielk iego  festynu połączonego  
ze św iętem  urodzaju chmielu.  
Takie piwowarskie dożynki z 
karuzelami, śc ianam i śm ier
ci, loteriami, budami okrop
ności, duchów i śmiechu, tea
trzykami sensacji ,  dem onstru
jącymi najcudaczniejsze  dzi
wy natury (n om en-om en) w 
rodzaju kobie*1' bez głow y,  
dziew czyny o  dwóch sercach  
itd., itd.

Grają orkiestry w olbrzy
mich halach, na leżących do 
poszczególnych wytwórni pi
wa. Od tysiąca do 2 tysię
cy osob siedzi za s io łam i w 
tych halach l przede w sz y 
stkim pije p iw o  z olbrzymich,  
szKlanycli i kamionkowych  
Kufli. Tego piwa wypija się  
tu ca le  oceany, a do tego  
zjada się tysiące ton kiełba
sek, dziesiątki tysięcy p ieczo
nych kur. Przez tereny tego  
festynu przewija się m nóstw o  
ludzi, którzy tu zjechali z ca
łych N iem iec zachodnich.  
Monachijska wieczorówka  
„Abendpost" z 2 październi
ka br., tak pisała pod tytu
łem „Rekord": „Jesteśm y na 
półmetku Oktoberfest, które 
dotąd zwiedziło 3 miliony o -  
sób. Ostatniej soboty było  
na Tlieresenwiese  ponad  
600 pacjentów w izbie w y-  
wielkie bijatyki,  w których 
intereweniowała policja, oraz  
600 pacjentów w  izbie w y 
trzeźwień. Sądzim y, że te g o 
roczny Oktoberfest pobije re
kord frekwencji z ub ieg łego  
roku, gdy na Tlieresenwiese  
było ponad 5 milionów osób “.

Wśród setek najrozmait
szych bud i dziesiątek hal,  
w których odbyw a się m ona
chijskie misterium obżarstwa

t rywalem się fednemu z i l -
czestników zaw odów . W y so 
ki, suchy, łysiejący raz po 
raz unosił  karabin i d łu g o  
celebrował celowanie . Sz ło  
mu to jakoś nieskładnie, bo 
c iąg le  n ie  m ógł  s ię  zdecydo
w ać na  od dan ie  strzału.  
W reszcie szybko, nad podziw  
szybko strzelił pięciokrotnie. 
O dslaw il  karabin i w  tym 
m om encie  oczy nasze  się  
spotkały. Oczy, niech ręka 
boska bronił Sine, tęczówki  
prawie białe, a źrenice c iem 
ne! M yślałem , że m nie  spali  
tymi ślepiami. I w  tym s a 
mym m om encie zauw aży łem  
dwie miniaturki ż e laz n ego  
krzyża, wpięte  w  butonierkę  
jego  bawarskiej marynarki.

Zagadnąłem  g o  w chwili,  
gdy sączył piwo z olbrzymie
g o  kufla. Kurt Deckert roz
gadał się. B aw arczycy  są  
bardzo gadatliwi.  Jest  na e -  
meryturze, ma 56 lat, polityka  
go  nie obchodzi.  Strzelectwo
—  to jego  hobby. Teraz ma 
dużo czasu. „Dla by łego  w oj
skow ego strze lan ie  —  s.'irn 
pan rozumie...“ Byl na w oj
nie. Te krzyże to „stamtąd".  
Oczywiście  jest członkiem to
w arzystw a strze leckiego oraz  
stow arzyszen ia  byłych ż o ł 

n ierzy —  jeńców  wojennych.
Pozm aw ia l iśm y chwilę o  

tym stowarzyszeniu .  .Sprfty- 
kają się dawni towarzysze  
broni, wspom ina się, czasam i  
trzeba komuś pomóc, postrze
la się na strzelnicy ,  lubimy  
strzelać.. .

Spyta łem , d laczego  tak 
często  i to pod w cale  n ie 
dwuznacznym i hasłami cz łon 
kowie tego stowarzyszenia  
byłych żołnierzy maszerują  
ulicami miast. Czy przegra
na wojna ich n iczego  nie 
nauczyła?...

— Tak często  to znów nie  
bywa — odpowiedział  w w ier
cając się w e  mnie ciemnymi  
źrenicami. N ie  tak często,  
jak by się panu zdawało. A 
co do przegranej wojny —  
m usiel iśm y ją przegrać, bo 
Hitler nie umiał jej prow a-

MEI N L1EBCHFN, WAS 
WILST DU NOCH MEHR?

Trzeba stwierdzić to  obiek
tywnie: ludzie w  N R F  żyją  
zamożnie. I nie ma co ukry
wać,  w  Niemczech zachodnich  
jest  prosperity. Nic d z iw n e
go, skoro, jak podaje Kurt 
Pritzkoleit, znany zachodnio-  
niemiecki ekonomista i pu
blicysta, w  swojej książce  

„Wem gehórt D eutschland“ : 
„...NRF otrzymała od USA 
w ramach pomocy bajońską 
sumę 3 miliardów 868 milo- 
nów dolarów (dane do 
30.VI. 1955 — przyp. J. Ł)... 
niemieckie monopole za bez
cen kupowały silę roboczą w 
pierwszych powojennych la
tach, gdyż proletariat Nie
miec zachodnich byl do tego 
zmuszony... i wreszcie NRF 
nie inwestowała przez dobre 
6—8 lat ani jednej marki w 
przemysł zbrojeniowy. Na od
wrót. w przeciwieństwie do 
innych kapitalistycznych kra
jów, Niemcy zachodnie w 
pierwszych powojennych la 
tach inwestowały w przemysł 
25% dochodu narodowego, 
podczas gdy takie państwa 
jak Anglia czy USA przezna
czały na ten cel tylko 15%, 
a Francja 18% dochodu na 
rodowego. Od 1948 roku zain
westowano w ekonomikę NRF 
ponad 300 miliardów marek...

Oto skąd się w zią ł  prze
m ysłow y bum, ochrzszczony  
mianteni „cudu gospodarcze
g o “ . Gdy zaś  do cytow anych  
wyżej faktów dodamy nie
miecką zapobiegliwość, g o s 
podarność i o szczędność  — 
otrzym am y zespół przyczyn,  
w wyniku których N R F  jest  
dziś krajem prosperity. Ale  
nie dla wszystkich.

Jest spora grupa, bo co  
najmniej 40% ludności NRF,  
która zarabia poniżej 500 m a 
rek m iesięczn ie  (na rodzinę  
3— 4 osobow ą),  a jak w yni
ka ze statystycznych danych
—  skromne utrzymanie w  
ciągu roku wynosi  dla takiej 
rodziny minimum 6.000 DM.

tuje przeciętnie 150— 180 m** 
rek miesięczn ie ,  przy czym  
cena ta wzrasta w  za leżno-  
ści od rejonu zamieszkania  
(bliżej centrum drożeO, oraz 
od miasta. Na przykład nowe  
mieszkania są znacznie droż
sze  w e  Frankfurcie, aniżeli  W 
Monachium.

Każdy obywate l  NR F m u-  
si sam op łacać  Kasę Cho
rych (15— 18% m iesięcznego  
zarobku), by zabezpieczyć so 
bie opiekę lekarską. Ponadto  
płaci dość wysoki podatek do
ch odow y ca  11% i podatek-j 
kościelny. Tak jest  —  
datek kościelny! Takie nowo
cze sn e  świętopietrze, w płaca
ne na rzecz kościoła ,- któ
rego podatnik jest  wyznawcą.  
A gd y  jest bezwyznaniowy?

JERZY ŁAŃCUT

Korespondencja

w ł a s n a  z  NRF 
u

Express, -wychodzący * 
'H am burga do Monachium,  
nosi  nazw ę „Blaue Enzian"
—  „Niebieska goryczka“. W 
tej n a zw ie  jedynte  s łow o  
„niebieska“ ma uzasadnienie;  
w a g o n y  expressu pom alow ane  
są  na kolor niebieski.  A le  
dlaczego  goryczka?.,. To już  
pozostan ie  tajemnicą panów  
z dyrekcji D eutsche B un dcs -  
bahn, gdyż  nawet konduktor  
pociągu  nie potrafił  mi tego  
wytłum aczyć.

Natomiast,  gd y  dowiedział  
się,  że  jadę do Monachium,  
aż zaśliriił się z zad ow ole
nia. „Na Oktoberfest, tak póź
no ? “ —  zapytał  z żalem  w 
glosie.  I dodał po chwili:  
„No nic, jeszcze pan zdąży,  
to  trzeba koniecznie zobaczyć.  
My, Bawarczycy jesteśm y  
dumni z tej imprezy“...

„Niebieskq goryczką“
po cudzie gospodarczym

Wyraźnie zyskałem  w  jego  
oczach. Kilkakrotnie o d w ie 
dzał mnie w  przedziale, z a 
gadyw ał .  opow iadał ,  cmokał z 
zachwytu wielokroć w sp om i
nał s ło w o  Monachium. A ja 
g o  częstow ałem  papierosami  
„G runwald“ lak długo, dopó
ki nie zapytał z c ze g o  bierze  
się ta nazwa. Wyjaśniłem.  
Delikatnie, jak tylko mogłem.  
Musiałem jednak popełnić ja
kieś faux pas, bo gdy na 
dworcu monachijskim op usz
czałem  „Blaue Enzian“, kon
duktor dość sz tyw n o  pożeg
nał się ze  mną...

Widocznie przejął s ię tą 
historią sprzed 551 lat...

i opilstwa, jest  też strzelni
ca. Wielki budynek o  stu s ta 
nowiskach strzeleckich przez 
dwa tygod n ie  rozbrzmiewa  
wystrzałami i gw arem  wielu  
setek ludzi, którzy przybyli 
tu, aby w ziąć udział w do
rocznych, tradycyjnych —  jak 
glost pięknie w ydany katalog
— zawodach strzeleckich. To 
nie są byle jakie zawody,  
gdyż  patronuje im Jego  Ksią-  
żąca Wysokość, książę Al
brecht von Bayern (!) A, że  
B aw arczycy mają sentyment  
do monarchii,  a do arysto
kratów w szczeg ó lnośc i ,  w a 
lą więc na strzelnicę jak w  
dym

Od dłuższej chwili przypa-

dzić, A jeślt nawet dziś c z a 
sem maszerujemy, to nie sa 
mi, kierownictwo każe...

O dstawił  kufel i odszedł  
nie sp iesząc kii stanowisku  
strzeleckiemu. W łowieckich  
skarpetach po kolana, w blu
zie z zielonymi w yłogami.

Kim był na wojnie? Czym  
dowodził? i le  musiał mleć 
celnych strzałów, że otrzymał  
dwa żelazne  krzyże?...

D ziś  strzela na strzelnicy  
sportowej ze sportow ego ka
rabinu amerykańskiej marki. 
Dla przyjemności.  A m oże dla 
w p ra w v’ .. a  m oże po to, by 
zdobyć.. . trzeci krzyż?

Czy będzie to żelazny?...

O czywiście  radzą sobie. Allo-  
dzl chłopcy, czy dziewczęta  
nie kończą w  tych rodzinach  
średniej szkoły. Idą do za
wodu, przeważnie jako ek s
pedienci (tki) w domach to
warowych, dużych sklepach.  
Tu można po dwóch —  trzech 
latach zarobić do 300 DM 
miesięcznie. W ten sposób  
podreperowany budżet rod zin 
ny pozwala już na pewne  
Inwestycje: telewizor, pralka, 
czy też odkładanie  na ks ią 
żeczkę oszczędnościow ą, by 
z czasem  kupić większe,  no
w ocześn iejsze  mieszkanie. A 
te są w NRF potwornie dro
gie, D wupokojowe mieszkanie  
w nowym  budownictwie kosz

O, i na to jest rada. Płaci  
się tę samą kwotę m agistra
towi... W myśl za sa d y  ,X? 
boskie —  Bogu, c o  cesarskie
—  cesarzow i“... ~

Podaż towarowa jest  ol
brzymia, popyt znacznie  
mniejszy. P o  prostu ceny są 
zbyt wysokie, przy czym  w 
ostatnich 2 latach ceny na 
podstaw ow e produkty czy u-  
sługi sta le  wzrastają. I tak 
ostatn io  np. podniesiono ce 
ny na bilety tram w ajow e w 
Monachium, co wyw oła ło  
wielką dyskusję w  prasie,  
ale w ca le  nie zm ieniło  faktu. 
P ań stw o  musi zarabiać, bo 
państwo zachodnioniemieckie
potrzebuje coraz więcej ple* 
niędzy na zbrojenia, na 
zwiększanie  potencjału wo
jennego.  Bo m onopole i kar
tele, które rządzą NR F są 
nienasycone  jeśli  chodzi o  wy  
sokość dywidend. I tu w ła ś 
ciwie krąg „cudu gospodar
czego" N R F  zamyka się- 
Chciałoby się w  tym miej
scu przypomnieć wielkiego  
poetę niemieckiego, Henryka  
Heinego:
„Lejtnanci, chorążowie te i — 
To nienajgłupsl ludzie,
Bo wiedzą: że tak dzień z* 

dniem
Nie Idzie cud po cudzie".
(Z poematu „Powrót", tłum- 
St. J. I.ec)

A jak na gruncie ogólnej  
zam ozności  kształtuia s ię  e-  
stetyka, gusty  estetyczne prze 
ciążo n ego  obywatela Niemiec  
z a c h o d a c h ?  ja c y  są ob yw a
te le  f.’RF na co  dzień, gdy  
businessem  się nie zajmują?  
Niech za odpowiedź posłużą  
dwie ankiety —  moim zda
niem — bardzo charaktery
styczne.

Instytut Demoskopijny w 
Bielefcld, powszechnie znany 

jako „EM NID" rozpisał wśród
5.000 mieszkańców NRF' an
kietę o  gustach estetycznych-  
Ankieta była obszerna, o ś -  
m los tron icowa, zawłerala mnó 
s iw o  pytań. Wybrałem dwa- 
Jedno brzmiało: „Co uw ażasz  
za najlepszą dekora
cję ogródka przed sw o 
im domem? „Pięćdziesiąt 
dziewięć procent ankietow a
nych odpowiedziało: „K rasno
ludki z... g ip su '(!) . Drugi? 
pytanie dotyczyło  wnętrza  
mieszkaniu i brzmiało: „Czy 
widziałbyś chętmie na śc ia
nach sw ego  mieszkania obra
zy? A jeśli tak — lo jakie? 
340/o ankietowanych odpow ie-

Dalszy ciqg 

na słr. 6

Oto ci, Morzy „bronią" w olności $u>iata Amerykariskie  czołgi, a m erykańscy  żołnierze On, ona i pies. Typow a bawarska „rodzina" na Oktoberfest. w  M onachium. Ona pó jd iU
uzbrojeni po zęby, am erykańsk ie  jeepy. I m im o  to znów  nie miana prowolcacja na Frie- «a karuzele, a on —  oatywiście na strzelnice

drichstrasse. Czołgi m usiały  odejść...



D okończenie ze sfr. 1

nieprzyjacielowi. Wledy ge
nerał powiedział przedostat
nie zapisane słowa;

„Nie było dla m nie  rze
czy  ła tw ie jsze j ,  ja k  zn a 
leźć śmierć w  drodze z K o 
sowa k u  granicy. Nie było  
nic ła twiejszego jak  udać  
się do któregoś z  na jb l iż 
szych oddziałów, czy  też sa
m o lo tem  do oblężonej W ar
sza w y  lub g rupy  K u tno ,  lecz 
gdy odsunąłem  na bok sw o 
ją osobę i gdy  pom yśla łem ,  
kto  będzie tę w ojną polską  
nadal prowadził i spraw y  
polsk ie j bronił nie  ty lko  w o  
hec n ieprzyjaciela , lecz i 
w obec sprzym ierzonych  — 
postanowiłem  nie ulegać sen 
t y m e n to m  osobistym , ła t
w y m  do w ykon an ia  i pro
wadzić  w a lk ę  nadal... Na 
m o ją  decyz ję  w p łynę ło  po
za t y m  to, że o tr zym ałem  
in fo rm ac ję  iż  pew na  grup a '  
w eszła  w  per traktacje  z  n ie 
k tó rym i  p o li tyczn ym i i w o j 
sk o w y m i  c zyn n ikam i fr a n 
cuskim i,  by  — w y k o r z y s tu 
jąc  n ieun ikn ioną  porażkę  
Polski  — dojść za cenę tak  
właściwego t y m  c zynn ikom  
opor tu n izm u  politycznego i 
zrzeczenia się praw  do ca
łego szeregu zobowiązań —  
do opanow ania  w ła d zy  i 
przeprow adzenia  porachun
k ó w  osobistych".

Leżę na historycznym łóż
ku, ale to wcale nie poma
ga mi zrozumieć, co mogą 
znaczyć te słowa? Sentymen
ty osobiste to pragnienie 
śmierci. Generał wybiera ży
cie, gdyż jest jedynym rzecz
nikiem sprawy polskiej, do
bierze się tylko opozycji do 
skóry i będzie walczył dąjej. 
Czym? Przy pomocy jakiego 
wojska? Czy nie znal uczu
cia wstydu, tego logicznego 
następstw a każdego brzydkie
go grzechu? U schyłku paź
dziernika 1939, pisze .ostatni 
urzędowy lis* do em igracyj
nego prezydenta Raczkiewi- 
cza:

.„W obec tego, że  je s tem  
in te rno w an y  i pozbaw iony  
wolności sk ładam  fu n kc ję  
Naczelnego Wodza do d y s 
pozycj i  Pana Prezydenta.  
In ternow an ie  m o je  czyn i  
m nie  b ezbronnym  i w s z y s t -  
kie w in y  m ożna  na m nie  
zwalać. Daleki je s tem  od 
prowadzenia  po lem iki  na  te 
m a t opinii publicznej i je j  
żądań. K on s ty tu cy jn ie  ak t  
m ianow ania  teraz Naczel
nego W odza nie jes t  ko 
nieczny, ty m  bardziej,  że i 
armia jeszcze niezorganizc*  
wana. Więc chodzi o osą
dzenie m nie . Nie chcia łbym  
utrudniać  Panu sytuacji.  
Dlatego załączam d o k u 
ment" .

Patrzę na kalendarz, jest 
27. X. 1061. Śmigły pisał więc 
równe dwadzieścia dwa lata 
temu, może nawet godziny 
zgadzają się.

Wciąż jeszcze myślę o 
tamtym wrześniu. „Osądzenie 
innie...“ Alogło (o być Ina
czej? W Paryżu powstał no
wy rząd. Wyposzczone, żądne 
władzy elementy prawicowe, 
endecy, socjaly, którzy za
pomnieli Jak wygląda praw 
dziwy robotnik, członkowie 
operetkowego stronnictw a 
„Front M orges" zabrali się 
ostro do pilsudczyków. Bur- 
żuazja próbowała wyrównać 
swoje wewnętrzne porachun
ki. Aleksis Léger, sekretarz 
francuskiego MSZ powie z 
pogardą: .„Śm ieszny n a 
ród!... Przyszli  tu  ja k  że 
bracy, i* od razu  • zażądali  
tr ybunałów  karnych  i obo
zów kon cen tra cy jn ych !” 

Podrywam się z łóżka. Prze
cież mam przed sobą Ru
munię jeden z najpiękniej
szych krajów Europy, a wy
pisuję sm utną część polski"] 
rapsodii. Dzwoni telefon, to 
zgłasza się mój rumuński

jaciel. Jechaliśmy od ra
na w Jednym przedziale po
ciągu z Hukaresztu. Podziwia
liśmy wspólnie dzikie góry. wi
szące nad doliną rzeki P ra- 
l-owy. Rzeki prawie nic ma, 
wypiło ją słońce, od miesięcy 
nie padalv deszcze. Gdzieś 
wysoko wije się szosa, ucieka 
co jakiś czas z pola widzenia, 
chwyta się kurczowo zbocza, 
odpiera mostami W dole zna

ne w całej Europie uz
drowisk, — Sinaia Busteni. 
Azuga, Predeal. Jak wiele

zrobili Rumuni! Wspaniałe 
domy wypoczynkowe, hotele 
turystyczne, jak orle gniazda 
na wysokich górach. Joan, 
mój przyjaciel, miody’ inży
nier, jest zapalonym turys- 
stą, rad by Polakowi pokazać 
każdy szlak turystyczny, gór
kę po górce, tak bardzo dum
ny jest ze swego kraju. Udaję i 
ja  turystę, to zbliża. Częstuję 
go amerykańskim papierosem. 
Bierze z uśmiechem i powia
da:

— Polen sind rote Ameri- 
kaner, rauchen ihre Z igaret- 
ten, aber sind gute Socja- 
llsten, jeizt sieht mail das 
am besten.

Joan czeka na mnie w 
hallu. Załatwił swoje sprawy 
w braszowskiej fabryce trak 
torów, pracującej i na eks
port, a teraz chce zaapliko
wać mi jak najwięcej Ru
munii. Do Tlmisoary, gdzie 
mieszka, poj-dzic ostatnim  
pociągiem. Jest mi, oczywi
ście, miło, że nasza polska 
linia partyjna jes t tu wyso
ko ceniona. Pozdrawiamy 
Stalina na cokole I w ędru
jemy na rynek. Stwierdzam 
znowu, że nie ucieknę od 
historii. Oglądamy muzeum w 
Braszowic. Owszem, przyjem
ne, ale ja'<by odbite ze s tan 
dartowego wzoru. Bron ka
mienna, polowania na tu te j
sze mamuty, luki, tarcze, sa-

łudniowo-wschodnlej Europy. 
To oni zbudowali wspaniały 
„czarny kościół", zacliwyca-
'acy, koronkowy gotyk ze 

schy.KU XIV wieku. No i 
dziś mówi się w tych stro
nach po rumuńsku, węgiersku
i niemiecku. Węgrzy korzy
stają z autonomii, choć na 
dobrą sprawę, najechali te 
ziemie.

Idziemy wąskimi uliczkami
— Brancovcanu, Nisipului, 
Spatarul Luca Abore — w 
górę miasta. Uliczki czyściut
kie, bajecznie powyginane, 
bogato rzeźbione, bramy za
praszają do wnętrza.

— Zupełnie nie widać, że
by tu ludzie hodowali psy — 
mówię do Joana. Dokucza ml 
już nieco historia, wolę już 
mówić o hyclach.

— Są duże trudności n a 
tury formalnej — w yjaśn:a 
Joan.

Oddycham z ulgą, złapaliś
my dobry, współczesny te
mat.

— A to nawet dobrze — 
mówię — u nas jest za du
żo tych jamników, pekińczy
ków, ratlerków, one sie robią 
ważniejsze niż ludzie. Zagwiz 
dam* ci polską melodię, a po
tem ty mnie rumuńską.

Gwiżdżę krakowiaka. Niski, 
szpakowaty mężczyzna pod
biega do mnie.

— Pan może Polak?

się jedynv w Rumunii Klub 
^Polski. Ilu Polaków mieszka 
^Vv tym kraju? Mówią, że o- 

kolo dziesięć tysięcy. Gdzieś 
pod Suczawą są cale wsie 
polskie. Wiem dobrze, będzie
cie mi mieli za zle, ale ja  
po kilku godzinach miałem 
już dość tej polskości. To nie 
ja wynalazłem tęsknotę za 
krajem, nie ja wyrzuciłem 

tysiące ludzi za burtę naro
dowego życia. A jednak m u
siałem stawić czoła tęskno
cie najbardziej ze w szyst
kich natarczywej, wyrażanej 
słowami i milczeniem, gestem
i łezką w oku. Stary już czło
wiek, majster, pyta o Łódź, 
zapam iętał jakiś niedorzeczny 
domek przy Franciszkańskiej 
ulicy. Nie ma już tego dom- 
ku, nie ma już jego świata, 
a w każdym razie ja  nie 
znam świata, do którego on 
tęskni. Siwa pani pyta, czy 
wciąż jeszcze jak dawniej 
biją dzwony w Częstochowie, 
one biły najpiękniej w nie
dzielę o porannej godzinie, tu 
nie ma takich dzwonów 1 ta 
kich kościołów. Nie chciałem 
niczego przypominać i nicze
go wskrzeszać, chciałem być 
antypolakiem, ale nie mo
głem. Więc pragnąłem  tylko 
jednego, zwyczajnie i po pro
stu uciec.

Spałem źle na łóżku mi
nistra. Beck umarł na sucho-

RAPSODIA
POLSKA

tnopały, muszkiety, zbroje, 
wojny na obrazach i ważni 
brodacze na obrazach. Nic z 
tego nie rozumiem, kto tu 
komu łoił skórę 1 dlaczego?

Pojawia się drugi przyja
ciel, kustosz muzeum. Tłu
maczy cierpliwie: król wę
gierski Andrzej II Postano
wił skolonizować. Siedmio
gród, a że rady sobie dać nie 
mógł z hospodarami rum uń
skimi, sprowadził sobie do 
pomocy świątobliwych Krzy
żaków i osadził ich na kró- 
lewszczyźnie. Święci bracisz
kowie z m hczam i w dłoniach 
za nic sobie mając nadanie 
.irólewskie rozleźli się po ca
le) krainie, tu spalili, tam po
wiesili, ówdzie wycięli w pień
i tak Jakoś szlo. Zupełnie jak 
w PoTsce. Sprowadzili jed
nak kolonistów niemieckich. 
To byli ludzie solidni, dob
rzy rzemieślnicy i kupcy, 
przyczynili się walnie do pow 
stania Braszowa. Sybina i 
Kiużu. W XVI wieku Braszów 
liczył ponad 60 tys. ludzi i 
był największym miastem po-

— Od urodzenia, i. m ia
sta Łodzi.

Całujemy się jak z dubel
tówki, pytam gdzie tu jest 
najbliższa knajpa, takie spot
kanie, ho, ho, kto by pomy
ślał! Pan Michał jest inży
nierem, mieszka I pracuje w 
Rumunii od przeszło dwu
dziestu lat. Uszedł tu przez 
Czeremosz, tego samego dnia, 
co i Beck, ale Pan Michał 
Polską nigdy nie rządził.

Joan żegna się, rozumie sy
tuację.1̂  Jestem mu w d z ,» z - 
ny za przyjaźń i życzliwość. 
Doznam jei w Rumunii jesz
cze ni jeden raz. Zmierzcha 
już, słońce spadło za góry, 
akurat w tym miejscu gdzie 
leży słynna Polana, w spa
niałe wysokogórskie uzdrowi
sko z eleganckim hotelem, base
nem, willami, sklepami i krze
sełkowym wyciągiem na naj
wyższa górę. Braszów to ru
muńskie Zakopane, tyle, że 
ładniejsze.

Skręcamy w wąską uliczkę 
Virgil Omlciu, gdzie mieści

ty w maju 1944 pod Buka
resztem. Śmigły uciekł w koń
cu 1940 roku na Węgry, prze
szedł pieszo góry, z Zako
panego przedostał się do War
szawy, próbował pracy kons
piracyjnej. Umarł w rok póź
niej. Jeżeli na powązkow
skim cm entarzu znajdziecie 
grób nauczyciela Adama Za
wiszy, to będzie jego grób. 
Miałem wtedy, leżąc na hi
storycznym łóżku wielki żal 

do nieszczęsnego generała.
O to, że wrócił, a oni, zwy
kli ludzie, majstrowie, ro
botnicy — pozostali w Ru
munii, za starzy już, żeby 
wrócić. Tylko ich tęsknota 
młoda jest bez przerwy.

* •  •
Siedzę w restauracji i pa

trzę na pomnik Wergillusza. 
Stoi w dobrym miejscu, tuż 
przed siedzibą władz miej
skich Konstancy. Ciągnę so- 
oie wino, rozcieńczam je ru 
muńskim zwyczajem przy po
mocy wody sodowej i za sta 
nawiam się nad wpływem kli
matu czarnomorskiego na 
zdrowie poety. Kiedy tu przy
jechał z Romy wyglądał po
dobno bardzo dobrze, ale 
zaszkodziły niu ostre wiatry z 
nad Mare Negru. Właśnie 
dlatego rzeźbiarz przedsta
wił nam tw arz chudą, chciał 
dać świadectwo historycznej 
prawdzie, jeżeli, oczywiście, 
można wierzyć kelnerowi, 
który mi to wszystko opo
wiedział.

Przeszło 2.500 lat temu 
przyszli tu kupcy greccy z 
Miletu i zbudowali port oraz 
twierdzę Tomis, Rzymianie 
Istrię, leżącą bardziej na pół

nocy. Starożytność pozosta
wiła temu rejonowi Dobrudży 
swoje najpiękniejsze skarby. 
Za kilkaset złotych może tu 
zobaczyć polski turysta cu
da, o które nie tak znowu 
łatwo w Europie. Przy radzie 
narodowej odkryto w 1959 
roku w spaniałą mozaikę o 
powierzchni ponad 2 tys. m2. 
Dalej, w wąskiej uliczce, pro
wadzącej ku morzu — jedno 
z najbogatszych muzeów sta 
rożytności na świecie. Szaleń
stwo, nie umiem tego ina
czej nazwać, szaleństwo am
for greckich, dackich, rzym 
skich, kształty przedziwne i 
nigdzie nie spotykane, m ar
murowe czasze, rzymskie na
grobki z ¡karraryjskiego ka
mienia, tablice praw, lam p
ki, kafle, fryzy, fragmenty 
ozdób, zwieńczenia kolumn 
we wszystkich stylach s ta 
rożytności, zbiory nfonet, oz
doby, których nie powstydzi
łaby się współczesna modnl- 
sia, rury drenarskie, zupełnie 
co tylko chcecie.

Wychodzę z muzeum a r
cheologicznego oszołomiony. 
Jest gorąco, tem peratura się
ga dwudziestu pięciu stopni. 
Niebo błękitne i morze błę
kitne. Wstępuję do katedry, 
głównego kościoła ortodok
sów, aby się ochłodzić. Po 
środku kościoła stoi stół, 
na stole flaszki z winem, 
szklanki I wielka brytianka, 
pełna ciasta. Za stołem uś
miechnięta pani i dzieci ład
nie wystrojone. Żebrak, brud
ny i nieogolony, chwieje się 
już trochę na nogach, ale 
dopomina się o wino. Widzę 
też popa. Rozgrzany winem, 
zdejmuje coś w rodzaju or
natu, wydaje mi się, że chciał 
by coś wesołego zaśpiewać. 
Ludzie pija wino, podchodzą 
w kolejce do stołu, żebrak 
pcha się znowu, dlaczego ja 
mam być gorszy? Wrodzona 
uczciwość nakazuje mi jed
nak postawić sprawę jasno.

— Synt polonyz — powia
dam.

— Niczewo — odpowiada 
po rosyjsku pop zza ołtarza.

— Rzymski katolik — do
daję, ponieważ pomyślałem 
sobie, że to może ważne.

— Niczewo — powtarza 
pop..

Podsuw an więc szklankę, 
raz i drugi. Wino jest do
bre, z pewnością nie chrzczo
ne. Czuję się usprawiedli
wiony. W naszym kościele 
wina nie dają, a tu można 
sobie za darmo nieźle rym - 
nąć. Dopiero później dowie
działem się, że uczestniczy
łem w obrządku na cześć 
św. Dymitra. Tego dnia bo
gaci karmią biednych.

Muzeum m alarstw a rum uń
skiego zwiedzam w doskona
łym humorze. Też niedaleko, 
po drugiej stronie tej samej 
uUcy Eleny Pavel. Tu wszy
stko jes t naprzeciwko. Teo
dor Aman, jeden z ojców 
m alarstw a rumuńskiego, Mi
kołaj Grigorescu dobry, na- 
prawd" dobry pejzażysta, 
Camil Ressu. uznany za na
rodowego artystę, Constan
tin Pllluta, Dumltru Ghia- 
ta, czy rzeźbiarz Jon Jalea
— wszyscy bez trudu wy
trzym ują konkurencie euro
pejskich realistów. Ale poza 
tradycyjnym realizmem i so
cjalistycznym, Innych postaw 
twórczych nie zauważyłem.

Schodzę ku morzu, chcę 
obejrzeć słynne akwarium, za
łożone przez profesora Jona 
Borcea. Człowiek żyje już 

te kilka dziesiątków lat, ale 
czegoś podobnego nie widział. , 
Za "zybą chytra Cambula na
krywa się piaskiem i trzeba 
dobrze wytrzeszczać oczy, że
by ją  dostrzec. Obok mienią 
się kolorami wykwintne ster- 
lety, jadał je największy bi- 
bosz św iata hrabia Monte 
Christo, dalej zadziwia Pi- 
sica, która składa się z ol
brzymich uszu i ogona, resz
ty nie ma, chociaż to chyba 
niemożliwe.

Wino, czyste niebo i morze, 
teraz dla odmiany zupełnie 
zielone, szmer wody z fon
tann i łagodny plusk fal 
w praw iają w stan oszołomie
nia. Przymykam oczy. wysta
wiam twarz do słońca i 
myślę o Rumunii. Ten kraj, 
kiedyś biedny, choć przecież 
miał wszystko, idzie szybko 
naprzód i jak ładnie umie 
się podać! Bajeczne skwery, 
mnóstwo szybkich autobusów, 
kult dla przeszłości... nie 
myślałem d łu g ^  W Rumunii 
cudzoziemiec nie bywa sa 
motny. Po chwi'i rozmawiam 
z panią Paulette Stariadu, 
krewną wybitnego malarza 
współczesnego. Rozmawiam 
językiem polsko-rum uńsko- 
niemiecko-rosyjskim. W kwad
rans później jakaś sympa- * 
tyczna para objaśnia, pod 
czyim pomnikiem siedzę. Cu
dzoziemców poznaje się po 
butach i skarpetkach. Siedzę 
więc pod pomnikiem Michała 
Eminescu, jednego z najwięk
szych poetów Rumunii. Dziew
czyna dodaje, mówi dobrze 
po rosyjsku.

— On chciał umrzeć sam, 
ale *ov arzysz przecież wklzi 
tę. kobii^-? To jego muza, ale 
taka z łk rw i i kości, umarła 
z nim razem 1 razem stoją 
na cokole.

Można to wierzyć z a p c h a 
nym? Może chciała zwrócić 
chłopcu uwagę, że mężczyzna 
bez kobiety nic ma se su?

Z wieży meczetu słychać 
glos muezlna. Allach jest 
król-m i panem świata, a 
Mahomet pierwszym proro
kiem jego wiernych sług. Nie 
gw arantuję za wierny prze
kład. Wstaję i idy do meczetu

na głos muezina. Na dzie
dzińcu myją sobie Turcy ręce
i nogi. Z kranów cieknie 
woda, jest gorąco „Pisarz 
powinien umieć podłączyć się 
pod ludzi, których opisuje"
— przypominam sobie słowa 
starego ustawiacza. Podłączam 
się więc, znaczy myję nogi i 
ręce. Turcy idą boso do me
czetu, ja też, buty zostawiam 
na widocznym miejscu. Do
brze jest — myślę — ale już 
we wnętrzu ogarnia mnie 
trwoga. Meczet nie ma oł
tarza, gdzie tu front, gdzie 
tyl w stosunku do kogo u sta
wiają się wierni? Żadnego 
wizerunku Allacha, czy Ma
hometa. Jedna część wiernych 
wstępuje na niziutkie podium 
po '»wej stronie, druga po 
prawej. Wchodzę na lewe 
podium i bomba pęka. Tu sto 
ją  chórzyści, poznają od razu, 
że ja  nic jestem członkiem 
chóru tureckiego w na js ta r
szym mieście Rurriunli.

Dialog z wyznawcą Alla
cha, który mówił po niemiecku 
„ein oischen, komsi-komsa", 
wygląda tak.

— Giaur nie może stać na 
chórze bez butów.

— Chciałem się podłączyć, 
uszanować, nie odróżniać się...

— To jest możliwe, ale 
trzeba zmienić wiarę.

Turcy nie wyglądają groź
nie, diabeł jednak nie śpij 
znane są przecież wypadki 
torturow ania niewiernych. 
Wracam w licznym towarzy
stwie na dziedziniec i wkła
dam buty. Buty są, zdaje się, 
najw ażniejsze.

— A jak oceniacie Chrys
tusa?

— Owszem, był taki pro
rok, nie najważniejszy, ale 
liczy się.

Wybiegam z meczetu nie 
przechrzczony. Konstanca 
kąpie się w słońcu. Przede 
mną dwa światy — dawny 
grecki i rzymski, jakieś re
sztki tureckiego, świat odko
pywany pracowicie przez a r
cheologów 1 drugi nowocze
sny, zbudowany ze stali, 
szkła i kolorowych plastików
— Maniaia, Eforia, Vasile Ro- 
aite, M angalia — duma pra
cowitych Rumunów,

Patrzę ze wzgórza na port. 
Obok magazynu sioi statek. 
Pewnie polski, czytam za
kończenie — „ski", reszty nie 
widać. Pułaski, Pstrowski, 
Dembiński, a może po prostu 
Kowalski? Mamy duże możli
wości. I znowu mnie popycha 
jakaś niewidzialna siła. Scho
dzę do portu. Nie wpuszczą 
mnie, to jasne i będzie spo
kój. Wpuścili, papierosy am e
rykańskie ułatw iają porozu
mienie, mogę włóczyć się 
swobodnie.

Stoję więc przed naszym 
statkiem i krzyczę do góry.

— Dzień dobry panu!
Wychyla się umorusany

marynarz.
— Dobry! A możesz to 

się tak poruszać wszędzie, 
pierunie?

— Mogę.
Marynarz znika, pewnie lo 

nie jest marynarz, tylko ja 
kiś pomocnik. Widzę po chwi
li jego głowę nisko, w maleń
kim okienku.

— Skocz po te ichnią śli
wowicę.

Znowu jestem w kraju, 
słyszę dalszą część rapsodii. 
Zniewolony, rozłożony na 
czynniki elementarne, idę u- 
liczką Eleny Pavel. Sklep ze 
spirytualiam i niedaleko, wi
działem przecież.

WIESŁAW JAZDZYNSKI

sir



W Polsce p rzebyw a na 
zaprnr>zcnlc PAN d r IIi*rr- 
m a n n  r.uddensicg , re d a k 
to r  „M ickiew icz — B ia ttc r"  
(czaflophm a w ychodzącego 
w H eidelbergu a pośw ięco
nego polskiej poezji t sto 
sunkom  k u ltu ra ln y m  pol
sko-niem ieckim ). D r Bud- 
densieg  p rzez  trzy  dni był 
¿ościom  K atedry  Teorii Li
te ra tu ry  UŁ.

O
W łódzkim  M uzeum  A r
cheologicznym  o tw a rta  zo
s ta ła  w ystaw a sz tuki egip
sk ie j zorganizow ana przez 
M uzeum  N arodow e w W ar
szawie. Lok.'il ni znaw cy 
n a rzek a ją , że w ystaw a Jewt 
m ocno n iepełna  i że s ta 
rym  zw yczajem  I.ódż zo
sta ła  po trak to w an a  po m a
coszem u. Może.

•
W łatach  1959/60 w y re 

m ontow ano w Lodzi ¿.057 
p ry w atn y ch  budynków  m le 
szkalnych  n a  sum ę 180.1C9 
ty s. złotych.

•
N a tem at n isk iego  pozio

m u k u ltu ry  p lastycznej 
społeczeństw a p isa ły  ch y 
ba w szystk ie polskie gaze
ty , ale ty lk o  je d n a  pod ję
ła  akcję  p opu laryzacji 
w spółczesnej g rafik i a r ty 
stycznej. i C hód /l oczyw iście 
o „D z l e n n i k  L ó d z k  1“ , 
k tó rem u  g ra tu lu je m y  po
m ysłu  i in ic ja tyw y .

•
Tydzień tem u  odbyła się 

w T eatrze lm . Ja rac za  pol
sk a  p rap re m iera  sz tuki Po- 
gocSna „T rzecia  p a te tycz
n a “ , k tó rą  reżyserow ał W. 
S. B ortko  z  m oskiew skiego 
te a tru  im . Gogola.

•
N a ulicy la k o w e j szyku

ją  k inom anom  nie lad a  k ry  
m inął. T y tu ł film u „D o
tkn iec ie  nocy“ , reż. S tan i
sław a B arc jl. B ohaterow ie 
napuctnjn n a  am b u lan s pocz 
tow y, ra b u ją  forsę, a po
tem  w p ad a ją  w ręce sp ra 
w iedliw ości. W prost p a 
sjonu jące .

•
W Łódzkich  Z ak ładach  

im . O br. W arszaw y zorga
nizow ano na  teren ie  fa b ry 
ki... g ab inet kosm etyczny , 
w k tó ry m  pracow nice ro 
b ione  są n a  bóstw a naw et 
na  k red y t. G abinet m a d u 
że pow adzenie, czem u się 
zresztą dziwić n l* należy .

•
W ub. tygodn iu  go6cJl w 

K lubie T PP-R  w Lodzi w y
b itny  radzieck i reży se r fil
m ow y G rzegorz C zuehraj, 
tw órca  film ów  „C zterdzie
sty  p ierw szy“ , „B allada  o 
żołn ierzu“ . N a spo tkan ie  
p rzybyło  chyba pól L od/i.

•
N iedaw no odbyw ało  się w 

naszym  m iećcie dw udniow e 
sym pozjum  lekarzy -o to rino - 
laryngologów  (czyli sp ec ja 
listów  chorób uch a , nosa, 
g ard ła  i k r tan i). W ysłucha
no 42 refe ra tów  i o b e jrza 
n o  k ilk a  film ów  n auko
w ych.

•
Łódzka te lew izja nadała  

w prog ram ie  ogólnopol
skim  k ap ita ln y  spek tak l 
„H lm m elkom m ando“ Lcbo- 
vica i O brenoyica w reży 
serii Je rzego  A ntczaka. 
Kto przegap ił, n iech ża łu 
je .

•
W ponad 70fl-tysi(3cznej 

Łodzi pow inno istn ieć  oko
ło 80 b ib lio tek  rejonow ych  
(jedna na  ło tys, m ieszkań- 
ów). Istn ie ją , n ieste ty ...

•
Pew ien  b lok  przy  ul. 

W ojska P o lskiego w sw o
im czasie o tynkow ano , a 
zaraz potem  zerw ano  ozęsc 
ty n k u , aby na to m iejsce 
założyć p ły ty  z piaskow ca. 
NH pozostaje  m m  nic In- 
“ eKO, jak  podziw iać refleks 
odpow iedziałiif?o  za ten 
skandal urzędn ika.

J. W.

Jftst 5.30. Jako  jodh.1
z piecwtszych s ta ją  na  
posterunku  pracow nicy  
PU PiK  „R uch“ — kioska

rze. ’W praw daie pret«; przyw io
zą im dopiero po szóstej, 
w praw dzie pierw si klienci zja
wią ,się dnp irro  około .siódmej, 
ale oni m uszą juii dyżurować. 
Tego w ym aga um owa m iędzy 
nim i i przód,»ię-bionstwem.

W oczekiw aniu na k linu ją
cych o tw iera ją  kiosk, porząd
k u ją  R’>, bez.aku:teczii,:e walczą 
z i  aninoicią.

Zim a dostarcza dodatkow ych 
a tra k c ji — m arzną. Piecyki 
elektryczni* — j-cdyn.e na ogót 
ż.-ódto ogrzew ania k iosku  — 
działają  n ie na jlep ie j. Zanim  
nagrzeją  w yziębiony przez  noc 
kiff.sk. m o fca  sl.ą zdrow o prze
ziębić. Tylko, że chorow ać n ie  
w arto  — w tak im  -wypadku 
w -oólpraoow nik  (kiosiki t ą  
p rzew ażni«  dw uosobowe) m u - 
w aiby pracow ać 15 godzin n a  
dobę. Um owa p rzew iduje  
w praw dzie konieczność powo
łania zastępstw a, a is  n i«  zaw - 
S '«  m ożna znaleźć kogn.ś god
nego zaufan ia  — bez cudów, 
pan ie  Jezu , tu chodzi o  p jc- 
nia.ćze. Z darza  się  więc, że 
obaj w spółpracow nicy p racu ją  
Zakalaj-Zisni, na  pograniczu za
palenia  p!uc, bo ktaaicu zam - 
knać n ie  m ożna i n ie  w arto.

M iędzy siódm ą a ósm ą p rze
w ala się  piferw.-.za fala  k u p u ją 
cych. Idąc d-o p racy  k u p u ją  
głównie pap ierosy  1 dzienniki 
(dobrze jeis-t m ieć w biurz« co.ś 
do  czytania). Ludzie się  sp ie
szą, wi<*e trzeba pracow ać bły
skaw icznie. Jed n a  nęka p o d a je  
gazetę, d ruga  in k asu je  n a leż- 

gnośi ,  liczy się  w  pam ięci, s łu 
chając  j'śdnocześnie następ n e
go k iian ta. A pom ylić się  n ie  
wolno, bt> albo  mainko, a 1 b- > 
c ierpka uw aga kupującego. I 
szybciej, srybc lej.

— „D ziennik“ i „G iew onty“ .
— Pięć złotych 10 groszy — 

cztery  dzi.aw ięćdziesiąt reszty .
— „G los", „S porty“ i zapa ł

ki.
— Trzy siedem dziesiąt pięó

— zloty dw adzieścia pięć dla 
pana. Nie m am  p ięc iu  groszy.

R uchy k ioskarza  są  au tom a
tyczne. R ęce na pam ięć tra fia 
ją  w e w łaściw e m iejsce. Byle 
szybciej, szybciej.

N agle w  jed n o s ta jn e j rzece  
k u pu jących  .  dostrzegam  m ały  
d y so n a n s  N iem łody ju ż  m ęż
czyzna klainia się  kioskarzow i
i m ów i:

— M oje uszanow anie  panu  
m ajorow i!

O kazuje się, że p. Tadeusz 
P. jasit m ajo rem  w  s ta n ie  spo
czynku, od k ilk u  lat p racow - 
n ik ieiji „R uchu“ i stanow i ko
palnię in fo rm acji o  p racy  w 
kioisku.

— Jodyną rozryw ką — mówi
b. m a jo r —• po  god zimie ósm ej 
jeist udz ie lan ie  inform acji. K io
sk arz  odigrywa ro lę m iejsikie- 
go o środka  in form acji, m ili
c jan ta , p roroka. Je s t  o sta tn ią  
d e A ą  ra tu n k u , •

JE R Z Y  DĘBSKI

m m i

—  l e ż

G dzie m ieści się  Polski Ko
m ite t N orm alizacyjny?

K tórędy można dojść do 
p lacu  N iepodległości?

Nawet — gdzie w okolicy 
można kupić dobry kapelusz.

R óżnorodność i niezw ykłość 
n iektórych py tań  je s t zdum ie
w ająca. W tych w arunkach  
k ioskarze  m uszą należeć do 
ludzi n a jlep ie j poinform ow a
nych.

Inną  rozryw kę stanow ią  s ta 

ll, n n iezw ykli klienci. M iałem  
w ubiegłym  roku  takiego, któ
ry  codziennie o  dziesiątej z ja 
w iał eię w k io sk u  z ponurą  
m iną t n ieprzytom nym  w zro
kiem , m ówił: — diwa papiero
sy, wseyistko jed n o  ja k ie ,— zo
staw ia ł p ięćdziesiąt groszy i 
odchiodził, w lokąc za sobą gro
zę i m elancholię. O bserw ow a
łem, ja k  z dnia na dzień roz
w ija ją  się  w nim  skłonności 
sam obójcze.

^  1 »  =  p y tam  «= pow ie
sił się?

— O ile  wiem, w stąp ił w 
związki m ałżeńsk ie  i m ieszka 
w  innej dzielnicy.

Niecih parna n ie dziwi to, że 
w iem  o  jego  ślubie. Po k ilku  
latach  k io skarz  zna doskonale 
sw oich sta ły ch  klientów , ich 
radości i sm utk i.

Jeden, z  m oich kolegów, m a 
w k iosku  telefon, przeznaczo
n y  do uży tku  publicznego. To 
dodatkowi» źródło poznania łu 
dzi. K iedyś dopadł do ap ara 
tu  bardzo zdenerw ow any  m ęż
c z y z n a ..-  G rażyna? — rzucił 
w słuchaw kę. — Nie? To po
w iedz G rażynie, że za dw a
dzieścia m in u t n ie  będę żył. 
i y le  go ty lko  w idziano. S p ra
w iał w rażen ie  p ijanego  h is te 
ry k a  i . wy wołał wesołość 
w śród obecnych przy tej roz
m owie. N astępnego  dn ia  w 
k ron ice  w ypadków  podano, że 
popełnił sam obó jstw o  m ężczy
zna w podobnym  wieku. Czy 
jed n ak  to  ten , który  uprzedzał 
jak ąś  G rażynę, trudno  s tw ie r
dzić.

G dyby pan w iedział, co się  
dzieje w soboty  — mó-wi, gdy 
napływ  kupujących  zm niejszył 
się. Z przyczyn n iezupełnie 
zrozumianych, p raw ie  w szyst
k ie  tygodniki u k azu ją  się  w ła
śnie w sobotę ,. Nie m a w tedy 
czasu  na  to, by zastanow ić się 
czy k lient, który przed chwilą 
k up ił zestaw : „Przegląd  K u l
tu ra ln y “ i „K u lisy“ je s t  tylko 
snobem  czy in te lek tu alistą  sto 
jącym  ponad w szelkim i podej
rzeniam i. N ie m a czasu, bo so
bota to zupełne piekło. Cztery 
godziny ustaw icznej pracy, c ią 
głego podaw ania, liczenie, bez 
chwili odpoczynku. I dodatko
w y kłopot. Ja k  zaspokoić 
wi-zystkich chętnych 150 „Prze
k ro jam i“ ? Ja k  rozpomnać w 
tłum ie tw arze  sta łych klien
tów ? Jak  powiedzieć innym , że 
n ie ma, sk o ro  ten  poprzedni 
dostał?

Zrozum cie, kiowkarzy. M ają 
klientów , k tórzy w „sw oim “ 
kiosku k u p u ją  w szystko — od 
franurowad'21, do E ncyklopedii 
W spółczesnej. A są  tacy, k tó 
rzy k u pu ją  „P rzek ró j" , „Do
okoła św ia ta" i ty le  ich w i
dzisz do n astęp n e j soboty, Róż
nica dla k ioskarza znaczna, 
bardzo znaczna. P ra c u je  na  
tzw . „procencie" od obootów. 
Im  w iększy obrót, tym  w ięk
sza pensja. Czyli im w iększa 
p raca , tym  w iększa plajca? Nie.

Otóż zasady p łatności są  w 
„R uchu" o p arte  n a  zdum iew a
jących  podstaw ach. K ioski po
siad a jące  duży o b ró t m ają  
m nie jszy  procen t i odw rotnie. 
Klofiki z Piotrkowifikiej — 3—4 
proc., z odległych dzielnic o 
obrocie trzy razy  m niejszym
— 8 proc. Aby zarobić ¿20 zł 
dEiennie (we dwoje), trzeba 
m ieć u ta rg u  dziennego na 
P io trkow skie j 3 tys., a  na  pe
ry feriach  1.500 zł. Dwa razy 
m niej ruchów , dwa razy  m niej 
pracy, a  pen sja  tak a  sam a. 
Zresztą to  „zarobić“ jes t pro
blem atyczne. Około 20 proc. 
pensji zo sta je  p o trącone  na

różne  św iadczenia. W yjątkow o 
dużo, ale tak  chce um owa.

F ala  przeszła. Teraz praca 
k ioskarza  ogranicza się  naj
częściej do  odpow iadania: „Nie 
ma. N ie m a“ w ieczornym  go
ściom. Można nareszcie  coś 
zjeść, wypić, odpocząć. Poda
w anie gaizet i papierosów  wy
m aga jed n ak  atletycznego w y
siłku , zw łaszcza latem . I tak 
dzień po dniu, wt niedziele i  
św ięta, bez urlopu.

A tak. g 21 um owy między 
kioskarzem  i „R uchem “ m ówi: 
„Sprzedaw ca n a  m ocy n in ie j
szej um owy n ie  nabyw a u p ra 
w nień pracow nika przedsię
b iorstw a, a w szczególności 
p raw a do ubezpieczeń społecz
nych, u rlopu , ani też innych 
św iadczeń, przysługujących 
p r a co1wn i kom  pr ze d si ę b i o rstw a 
na podstaw ie zbiorowego u k ła
du pracy, bądź innych prze
pisów".

Urlop m ożna sobie zorgani
zować tak, że w spółpracow nik 
będzie p racow ał 15 godzin 
dziennie  lub  dając  zastępstw o, 
ale w ów czas urlop  będzie bez
płatny. D zieje się  tak , kiedy w 
całej Polsce pracow nicy mają 
od 2 do 6 tygodni u rlopu  p ła t- 

. nego.
Je d n a k  mimo, że n ie  brak 

k an d ydatów -na  kioskar/zy, pew 
ne p unk ty  um owy trzeba zm ie
nić koniecznie. Podobno now a 
um ow a je s t  w łaśn ie  opraco
w yw ana. M iejm y nadzieję , że 
zmieni n ienorm alną  sy tu ac ję  
kioskarzy, a g łów nie spraw ę 
ich ran t. O becnie w ygląda to  
tak , że spec ja ln y  fundusz so
cja lny  k ioskarzy potrąca co 
m iesiąc z  pensji sw oich człon
ków pew ne sum y, k tó re  sk ła 
dają się  na re n ty  w ypłacane 
pracow nikom  o 10-letmim sta 
żu. Jednakże  o sta tn i punk t 
S ta tu tu  Funduszu Socjalnego 
mówi, że w w ypadku  w yczer
pania finansów , w ypłacan ie  
re n t będzie w strzym ane. Mile, 
praw da ?

C zytelniku, ty  nie zm ienisz 
um owy. C hciałem  Cię ty lko 
przekonać, że siedzen ie  za 
szybką nie je s t  ra,jem. C hciał- 
bJbrĄ żebyś spokojnie  czekał 
w kolejce przed kioskiem  — 
sprzedaw cy nie mogą praco
wać szybciej. Zrozum  też, że 
przy tak ie j pracy, tru d n o  cza
sem  zdobyć się  na uprzejm y 
uśm iech. Zwłaszcza, że Ty 
chyba częściej m ówisz:

— „Przyjaciółkę"! Pani da 
„Żeglarze“ !

niż:
— Pani będzie łaskaw a 

„D ziennik“. Proszę o  „Gie
w onty". Pomyśl.

P r z a p r a s z a m y

p. Krystynę Wojtasik za po
minięcie je j nazwiska, jako 
autorki wywiadu z Barbarą 
Hrrp.wianką, zamicszc/nnego w 
44 numerze „Odgłosów".

„NIEBIESKĄ 
GORYCZKĄ“•  • •

D okończenie ze sfr. 4
część  pytania. Ale cztery p ią
te z nich wybrało jako j e 
dyny, sobie odpowiadający ro 
dzaj obrazów  „Jagdszenen"  
co znaczy  „sceny łowieckie". 
To znaczy, mówiąc prostym  
jeżykiem: jeleń na rykowi
sku.. »

U śm iechacie  się —  mili 
Czytelnicy? Pos łu chajcie  jesz  
cze jednej ankiety. Tym ra
zem inny Instytut D em osko-  
pijny w Allensbach rozpisał  
ankietę, w  której zadał jedno  
tylko pytanie: „Jak spędzasz  
w olny czas, zarówno po pra
cy, jak i w dzień św iątecz
ny?“ I oto nadesz ło  znów  
kilka tv s :ęcy odpowiedzi  z 
całej NRF. A z irch okazało  
się, że: 87% śpi w tym cz a 
sie, lub w ygląda  przez ok-  
n o f ł )  Po niemiecku brzmi to  
„Idealnie": cine Wcile ans  
aus dem Fensfer gesehen"...  
Tyli«: 20% poświęca wolny  
czas na czytan ie  książek, 10% 
pracuje zaw odow o, a 3.'ł% 
nigdzie nie wychodki z do
mu, dokonuiąc drobnych n a 

praw, og lądając telewizję,  
słuchając radia, zajmując si? 
dziećmi. Gwoli obiektywności  
muszę dodać, że wiek ankie
towanych wahał się od 35— 
50 lat.

Czy potrzebny jest do. te
go  komentarz? Czy „cud g o s 
podarczy" w czymkolwiek  
zir"-'nil mentalność obywatela  
NRF, tę totalnie m ieszczań

ską mentalność? Pylania są  
retoryczne. AAożna jedynie 
dodać za poetą, gdyby ktoś 
natarczywie się dopytywał,  
„Mein Licbchen, w as  wi!st 
du noch metir?..,

W TYM MIEŚCIE 
BUNDESWEHRA NIE 

STACJONUJE...

Pełno tu gości  zza oce a 
nu. Cywilów i wojskowych.  
W szędzie spośród zw yk łe 
g o  „planktonu“ samochodów,  
wyłaniają s ię  leli „krążowni
ki szos" ze stali,  chromu i 
szkła. A obok małe. zielone  
jeepy z białą gw iazd ą  i 
napisem MILITARY POLICE
—  USA.

I v ’ka dni chodziłem i ieź-  
(Izilcin po tamtej stronie Bra
my Brandenburskiej. Chodząc  
ulicami Berlina zachodniego  
często  napotykałem na do
mach i lokalach sklepowych  
wywieszki z napisem „Do  

'wynajęcia“. Spotykałem  w ła ś 
cicieli „krążowników szos",  
którzy rozpychali się na 
Kurfurstendammie, okupowali  
najdroższe kawiarnie i lokale. 
Spotykałem również tych, 
którzy podobnie jak ich po
przednicy — a było ich po
13 sierpnia 1961 r, ponad  
j e d ’ta śc ie  ty s :ęcy — szykują  
się do w yjazdu z Berlina  
zachodniego. To miasto prze
stało być. dla nich wielką ko

niunkturą, miejscem —  naj
większych bodajże w Europie  
powojennej —  spekulacji to
warowej i walutowej, Prze
biegająca ulicami i kanałami  
Berlina zachodniego p a ń stw o 
wa granica NRD raz na za w 
sze  przekreśliła dla nich „a-  
trakcyjmość bramy d-wóch 
św ia tów “.

Ale w moich przechadzkach 
j przejażdżkach po Berlinie 
zachodnim spotykałem nieo
mal w każdej dzielnicy zna
jome nazwy, znajome znaki 
fabryczne, czy wywieszki re
klamowe. Te nazwy niejeden

nas widział na szyidach 
nlnionej wojny, na wrakach 

czołgów i rozbitym sprzęcie 
hitlerowskiej armii.

Dziś te same fabryki, czy 
koncerny, znów produkują 
sprzęt wojenny. Nie tylko w 
NRF. Ale również — I to w 
dużej mierze — w Berlinie 
zachodnim.

W dzielnicy MARIENDORF
— Zakłady „HENSCHEL" 
specjalizują się w produkcji 
wyrzutni rakietowych i płyt 
pancernych dla czołgów.

W dzielnicy WEDDING — 
Zakłady „TELEFLNKEN" 
konstruują urządzenia ste
rownicze i sygnalne dla ra 
kiet dalekiego zasięgu, oraz 
dla potrzeb marynarki wo
jennej.

Od 1953 roku w dzielnicy 
TILERGARTEN — wielkie 
zakłady „AUER“ produkują 
nieprzerwanie maski gazowe.

Osiem zakładów przemy
słowych osławionego kon
cernu „AEG", rozrzuconych 
w kilku dzielnicach Berlina 
zachodniego. wytwarza tu r
biny dla niszczycieli i gene
ratory dla okrętów podwod- 
nych.

Głównym dostawcą okrę
towych silników dieslowskich 
są zachodnio-berlińskie fi
lialne zakłady „DAIMLER- 
BENZ".

To w szystko produkuje się 
dla Bundeswehry i B undes-  
marine. W szystko dla m a
chiny wojennej pana S tra
ussa, w szystko  dla B u n d es
wehry, która —  zgodnie  z 
konstytucją Berlina zachod
niego z roku 1950 —  „w  
tym mieście nie stacjonuje".

W ostatnich tygodniach  
propaganda bońska w odpo
wiedzi na wprow adzone przez  
rząd N R D  obostrzenia g ra 
niczne w Berlinie zachodnim
—  rzuciła hasło: „Przem ysł  
zachodniego Berlina — naj
now ocześn iejszy  w Europie!" 
A w ślad za hasłem pow ęd
rowało z kas adenauerow -  
sfciego rządu 750 milionów  
marek dotacji na fen cel dla 
senatu  Berlina zachodniego.

Nie wym ieniłem  wszystkich  
zakładów przemysłowych Ber
lina zachodniego, które pra
cują w yłączn ie  i tylko dla 
Bundeswehry. Ale i to, co 
zacytow ałem  wystarczy ,  by 
zrozumieć i poznać co kryje 
się pod hasłem „n ow oczes
ności przemysłu Berlina z a 
ch odn iego“.

To prawda, że z Berlina 
sporo osób wyjechało I w y 
jeżdża, Ale pamiętać trzeba,  
że y  tym ponad dwumilio
nowym m ieśc ie  pracuje n a 
dal 28.000 urzędników, któ
rzy w yw odzą się z dowojen-  
nego i w ojenn ego  aparatu  
nazis towskiego ,  że  jedna  
trzecia policji zachodniego  
Berlina — to byli cz łonko
wie N S D A P  I SS .  Że w Ber
linie zachodnim pozostali  ci, 
którzy za ciężka forsę robią 
najbrudniejsza robotę prown-

kacyj no-d ywersyjną przeciw  
Polsce, NRD i ZSRR. Robią 
to ‘ pod „czułą" opieką kilku
dziesięciu ośrodków ag en tu 
raIno-szpiegowskich w y w ia 
dów zachodnich wszelkiej  
maści, które nadal trwają na 
swych posterunkach w Berli
nie zachodnim.

Oni to wraz z w yk o n aw 
cami wodzirejów remilltary-  
zacji Niemiec zachodnich  
„unowocześniają" za am ery
kańskie i Dońskie dotacje 
przemysł zachodniego  Berlina.  
Oni to przekształcają Berlin 
zachodni, miasto, w którym  
Bundeswehra nie stacjonuje,  
w  filię przemysłu zbrojenio
w ego  dla Bundeswehry.

Wydaje się, że  trzeba te 
fakty sobie uświadom ić I o 
nich pamiętać. D oświadczenia,  
bowiem, na sze  są zbyt tra
giczne, aby przestały być 
pouczające.

Niemcy zachodnie, 
październik 1061 

JERZY LANCUT
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Finał I części programu pt. „Cnotl iwe docinki"  

MAREK WAWRZKIEWICZ

ESTRA D A
ę z y l i  U

Z acząć trzeba od faktu bez
spornego: poza nieszczęsnej  
pamięci Artoseni chyba żadna  
instytucja kulturalna nie ober 
w ala  tylu c ięgów  co Estra
da. W ylano morze atram en
tu  i farby drukarskiej, pięt
now ano ,  z jeżdżano  i tępio
no. Czy nies łusznie? Już 
tylko często t l iw ość  I ostrość  
tych ataków każe podejrze
wać,  że  istn ia ły  jakieś racje 
tej spontanicznej przecież  
"kampanii. Zanim jednak po
w iem y o  grzechach, za któ
re Estrada od prasy i opinii 
publicznej rozgrzeszenia nie  
uzyskuje, warto_ _ przy okazji 
w yjaśn ić ,  że dość często  przy 
pisuje się tej lnstutucji_ impre 
zy  i działalności ,  której, jako  
żyw o ,  n ie  popełniała.

M o d n e  i tak często  uży
w a n e  ś l i w o  „chałtura“ docze
ka się zap ew ne w yjaśn ien ia  
etym olo g icznego  w  jakimś 
podręczniku gramatyki.  P o 
w inn iśm y też doczekać się 
ja k  najszybciej so cjo log iczne- ,  
g o  i psycho log icznego  w y ja ś 
nienia charakteru zjawiska  
chałtury. P on iew aż pracy tej 
podjąć s ię  ze w z g lęd u  na  jej 
ogrom  1 p ow agę  nie m oże
my, przypomnijmy tylko m e
chanizm  chałturzenia.

Istnieje w Łodzi -  tak zresz 
ią  jak f w całej Polsce 
duże zapotrzebowanie na tzw. 
„części artystyczne", które 
m ają ozdabiać przeróżne ofi
cjała i uroczystości: _ akademie, 
rocznice powstania jakichś 
zakładów, otwarcia świetlic i 
klubów, towarzyskie spotka
nia na koniec. Instytucje, któ
re powinny wiedzieć, żc mo
nopol 'dla tego rodzaju im
prezy ma w zasadzie E stra
da, z niewyjaśnionych przy
czyn om ijają ją starannie, 
zw racając się z tym „spo
łecznym zamówieniem“ do o - 
sób przeważnie Jak naj ? ar7 
dziej prywatnych — skądinąd 
znanych, jako np. dobrych 
w swoim rodzaju aktorów. Cl 
m ontują zespół, uzgadniają 
cenę (notabene bardzo w y
górow aną). Tuż przed wystę
pem, za kulisami zapisuje się 
na karteczce co kto umie 1 
chce powiedzieć, 1 w ten 
w łaśnie sposób zapewnia się 
masom godzinę „zdrowej roz
rywki“. Co jest charaktery
styczne dla tych dzikich Im
prez? Brak poszanowania dla 
najorostszych zasad 
zwoitości aktorskiej, wybitna

szmirowatość tekstów bar
dzo często przez aktorów 
przerabianych „pod 
kę“ i wiele jeszcze podobnych 
cech dających się zamknąć 
w sformułowaniu: traktow a
nie widzów jako stada bara- 
nów, tylko jeden całkiem wy
raźny I jakże pn:aartystycz
ny cel — łatwv zarobek. Pu
blikacja tekstów, które są na 
tego rodzaju imprezach wy
konywane, dale! b v zapewne 
m ateriał do ogólno-naroda- 
wej dyskusji, zaś zestawienie

zarobków czo łowych  łódzkich 
„chałturszczyków“ oprócz o l 
brzym iego zdumienia w y w o ła 
łoby pewnie chwilę refleksji 
na temat jak bardzo nie s z a 
nuje  się państw ow ych  pienię
dzy.

Jak już w spom nia łem , tę 
w łaśn ie  dz ia ła lność przypisu
je się Estradzie  w yrządzając  
jej tym podwójną krzywdę —  
primo, na pewno nie utwier
dza się dobrego imienia Estra 
dy I secundo, wysokimi za 
robkami odciągają od E stra
dy aktorów, którzy w  ramach  
jej dz iałalności  pracowaliby  
w  sposób kontrolowany. M oż
na by długo mówić o  sp o 
łecznej szkodliwośc i  tych dzi
kich akcji, o  w ychow yw aniu  
nowych pokoleń wielbicieli  
oleodruków i s łuchaczy  po
wieści  radiowych „W Jez io
ranach“ —  są to  j e d n a k  spra 
w y  zbyt oczyw iste .  Zajmijmy  
się raczej Estradą, instytu
cją, o  której m am y przew aż
n ie  dość m g l is te  w yobrażenie  
i dz iałalnością  Estrady —  tak  
często  krytykowaną bez z a 
stanowienia s ię  nad trudnoś
ciami jej pracy.

Estrada jest  powołana do  
szerzenia kultury na nleob-  
s ług lw an ym  dotychczas tere
n ie  —  na wsi .  Z około  
dwóch tysięcy imprez, o r g a 
nizow anych przez Estradę w  
c iągu  roku, przynajmniej po
łowa odbywa się w łaśn ie  w  
środowiskach wiejskich. Os kit 
nio  zrezygn ow ano  z zespołów  
dramatycznych — rodzaju te 
atrów objazdowych w y s ta 
w iających  pełnospektaklowe  
sztuki,  na korzyść zesp o łów  
czy s to  estradowych w y s ta 
wiających składanki na jczę ś
ciej o charakterze sa tyrycz
nym. Oprócz stałych z e s p o -  
łow, których członkow ie są  
etatowym i pracownikami E s 
trady łódzkiej, działają na  
podległym  jej terenie ( łódz
kie i kieleckie) tak zw an e  
zespo ły  kontraktowe, z któ
rymi podpisywana jest um o
w a np. na rok. Temu w ł a ś 
nie porządkowi zaw d zięcza
my fakt, że  dość wątpliwej  
próby kulturę niosą w  lud g i 
tary hawajskie  Ł aw ru slew i-  
cza, czy piosenkarz G niat
kowski. S ta łych  zespołów  
posiada Estrada łódzka dwa. 
P ierw szy  aktualnie objeżdża  
w ojew ódz tw o  z programem  

sa tyrycznym  pod tytułem  
„Cnotliwe docinki“, drugi 
przygotowuje rewię „Historia 
w alca“ . Zanim om ów im y e -  
fekty tej działalności ,  warto  
zwrócić uw agę  na wszystkie  
okoliczności łagodzące,  nader 
rzadko brane pod uw ag ę  przy 
ocenie  pracy Estrady.

Tak pokaźnej wielkości In
stytucja. jaka jest Estrada  
łódzka, nie ma swojej sceny,  
na której m ogłaby przygo
tować program, przeprowa
dzać jego próby. Cała ta, o 
pierwszrzędnej przecież w a 
dze  praca, prowadzona jest

w  ad hoć wypożyczanych' s a 
lach i świetlicach zakładów  
pracy (w  których notabene  
poza dworna akademiami w 
roku i kilkoma zabawami ta
necznymi nic s ię nie dzieje)'. 
Druga, bardzo poważna bo
lączka to brak jakiegokolwiek  
zaplecza — dość powiedzieć,  
że  kostiumy 1 dekoracje prze
chowuje się w  piwnicy i ko
rytarzach. Już po przygoto
waniu  programu zaczynają  
się dalsze utrapienia. Z espo
ły podróżują na miejsce w y 
stępu źle resorowanym w o 
zem —  przerobioną na auto  
osobow e ciężarówką. Przyby
cie na m iejsce  występu nie  
kończy jeszcze tej serii trud
ności. Sa le  w małych m ia
steczkach, wsiach i os iedlach  
są z reguły źle  akustyczne,  
pozbawione zaplecza, ga rd e
rób. Sceny są najczęściej bar
dzo  małe. Nic w ięc  dziwnego,  
żc  w tych warunkach cz ę 
sto  zdarzają Się improwiza
cje, a program z koniecz
ności dopasowuje się do sc e 
ny 1 sali.

Mimo tych w szystkich po
w ażnych niedogodności  Estra
da łódzka jest jedną z ruch
liwszych placówek tego typu 
w  Polsce. Podejmuje w iele  
Inicjatyw często  nie docenia
nych, w iele  w artościowych  
akcji, których realizacja przy  
braku w yra źn eg o  poparcia

nowiło  jeden z czynników te 
go  drenażu. Podobno. Czekaj
my więc na najbliższą wielką 
imprezę.

P. zygotow any  na najgorsze  
przeżyłem w czas ie  programu  
pt. „Cnotliwe docinki“ przy
jem ne rozczarowanie. Bo jed 
nak ani dowcipów „poniżej 
pasa“ , ani wyraźnych gierek  
pod publiczką. Obyło się też  
bez zmrużania oka tak s i l 
nego, że aż w ykrzyw iającego  
kręgosłup. Nie znaczy to, że 
ten najlepszy reprezentacyj
nie program Estrady, który 
mf pokazano, jest w olny od  
czasam i nawet poważnych  
usterek. Aby optymistycznie  
zakończyć zacznijmy w łaśn ie  
od nich.

P ierwsza 1 najbardziej za 
s a d n ic z a  brak wyraźnej my
śli przewodniej, podstawowej  
koncepcji orograłnowej, czego  
przecież m am y prawo w y 
m agać  od nawet najlżejszej 
składanki. Stąd pewnie  ni
czym  nie usprawiedliwione w 
tym, o  w spółczesności  trak
tującym programie, ucieczki 
do mało dowcipnych scenek  
z początku na szeg o  wieku,  
stfjd w artościowy literacko, 
ale bardzo „nie pri czlorn" 
fragment poematu Garcia  
Lorci. Program jest bardzo  
nierówny. Obok dobrych 1ek- 
s tów  —  że  w spom nę tu o 
numerze pt. „Koinu w ojen-

jest n iem ożliwa. Jedną z nich 
jest niewątpliwie projekt spe
cjalnych koncertów recytator
skich dla m łodzieży szkol
nej, którego nie  zrealizowano  
w obec braku poparcia ku
ratorium i wyraźnej czasem  
niechęci kierowników i dyrek
torów szkół. (Trudno tu zresz  
tą obarczać winą nauczycie
li, szkoły  bowiem są po pro
stu o b leg an e  przez dzikich 
menażerów, organizujących  
w ystępy imltatorow g łosów  
zwierzęcych, artystów g w iż 
dżących i grających na u s t 
nych harmonijkach.) Istnieje  
j e szcze  jedna forma pracy 
Estrady w ywołująca w  s z e 
rokich masach zbiorowe choć  
nieadresow ane szemranie. Jest 
nią organ izow an ie  wielkich  
koncertów odbywających się  
np. w Pałacu Sportowym. P a 
miętam y w ystęp Ymy Sumac,  
kiedy za w ątpliw ą przyjem
nością  asystow an ia  przy roz
w iew aniu  się mitu tak s łon o  
s ię  płaciło. Pamiętamy w y s tę 
py .Jana Kiepury, kiedy za 
dwie godziny  przedwojennych  
w spom nień 1 podejrzanego  
fa lsetu płaciło się równie s ło 
no. Kto robił grube pienią
dze na drenażu kieszeni m a
so w eg o  widza? Okazuje się, 
ż e  te g o  rodzaju imprezy są  
często  dla Estrady deficyto
w e  z przyczyny n ieuzasad
nionych, a w  dziesiątki tysię
cy idących sum, których 
organizatorów  obciążał
PAGART tytułem „narzutu“. 
P odobno do historii już n a 
leżą targi o wynajem  P a ła 
cu S p ortow ego  połączone z 
w ygórow an ym i żądaniami fi
nansow ym i co również s ta -

kę‘‘ z mocnymi akcentami po 
l itycznymi —  teksty po kilka
krotnej ch"ba przecenie (np.  
P rutow skiego) .  To w sp om 

niane na wstępie przyjemne  
rozczarowanie odnosi się 
przede wszystkim  do bardzo
przyzwoitego poziomu pre
zen tow a n ego  w  tym progra
mie aktorstwa (zdecydow a-
nle najlepszy jest tu  M, 

Stefańsk i) ,  n iez łego  w yko na
nia piosenek i dobrej op ra 
w y  muzycznej będącej dzie
łem sym p atycznego  zespołu  
„Koliber".

To przyjemne rozczarowa
nie odnosi  się również —  i 
m oże przede wszystkim —  
do bardzo żywej, niemal en 
tuzjastycznej reakcji w idow 
ni Ta w łaśn ie  widownia w y 
daje ml się być reprezentant
ką ludności w si  I małych o -  
siedll , dla których Estrada  
jest często  jedną z bardzo  
nielicznych wielkich atrakcji.  
Widownia jest skłonna en 
tu zjastyczn ie  przyjąć dobry 
program, który jej może przy
nieść Estrada. P ew nie  to 
w łaśn ie  cieple przyjęcie w 
jakimś stopniu ułatwia c ięż
ką pracę artystów Estrady.  

Ale u w aga!  Tych widzów  
ła tw o jest i zepsuć, zapro
wadzić do szmiry, od któ
rej —  jak ktoś s łusznie  po
wiedział  —  nie ma żadnej 
komunikacji do sztuki. Stąd  
też zaraz przy słowach uz
nania dla pionierskiej w pew
nym sensie  działalności E s 
trady, prośba o dużą o s troż
ność.

M ieczysław  S te fa ńsk i  w  programie pt. „Dookoła świata '1

KRÓLOWA BONAMI)
Z imieniem królowej Bony  

(z domu książąt m edio lań
skich S forza) łączono w P o l 
sce od najdawniejszych cza 
sów  u:emne wyobrażenia o 
o podstępnej Włoszce, za 
sprawą której zmarła przed
w czesną śmiercią zdradziecko  
otruta jej synow a, Barbara 
Radziw ił łów na , „niewinna 1 
anielska", w powszechnym  
mniemaniu, żona króla Z yg
munta Augusta. Pog ląd taki, 
parujący od XVI stulecia, u -  
trzymał się no dzień dz is iej
szy i znalazł  w ulgarne  sfor
m ułow anie  jako wyraz prze
konań człowieka z ulicy w  
powiedzonku Wiecha o  Bonie, 
„włoskim garkotłuku, która 
w ła sn e  synow e  arszenikiem na 
s -  zury otruła“. Ano łatwiej 
żartować z historii niż ją 
znać.

Sprawa rzekomego otrucia 
Barbary 1 krzywdzących s ą 
dów o królowej Bonie może  
być przykładem, iak trudne są 
do zwalczenia b łędne poję
cia tradycyjne zakorzenione  
w szerokich masach. H isto
rycy polscy jeszcze  w okresie  
m iędzywojennym  na próżno  
stawali  w obronie małżonki  
króla Zygmunta Starego. Wła 
dysłay. Konopczyński w  
„Dziejach Polski N ow oż yt
nej“ w ydanych w 1936 r. 
stwierdza autorytatywnie, że  
króloWej Bony po prostu nie  
doceniano I wylicza jej z a 
sługi w zg lędem  R zeczypos
politej: „ona, Włoszka, sama  
jedna domagała sle w  1522 
roku przyłączenia Śląska do 
Polski, ona ostrzegała  przed 
Niemcam i,  że gotowi w yssać  
z Polski wszelk ie  sity, w sk a
zywała na znaczen ie  dla pań
stw;’ Pom orza i Bałtyku, u -  
bolewała nad germanizacja za 
kordonowych Mazurów, od p y
chała jak mogła Hohenzoller
nów od sukcesji w Prusiech". 
Wszystkie wysiłki tej mądrej 
królowej poszły jednak na 
marne. M ąż jej, starzejący stę 
król Zygmunt I zw any Sta
rym, nie udzielił jej popar
cia, jakiego m ogłaby się 
spodziewać. W podeszłych  
latach władca o  słabnącej  
energii coraz częściej poz
wala! zabierać g łos  w poli
tyce  młodemu Augustowi. A 
stosunki pomiędzy matką, a 
synem  nie układały się naj
lepiej. Bona strzegła  z a z 
drośnie sw e g o  w p ływU na 
jedynaka, a le  nie m ogła  zdzia  
lać wiele, gdyż A uęu st  prze
bywał jako książę J itewskl na 
Litwie i rządził tam jak u-  
dzlelny władca. Korzystali  z 
bliskości Zygmunta Augusta  
panowie litewscy ,  a sz czeg ó l 
nie —  Radziwiłłowie, pozw a
lając Barbarze na uprawia
nie miłostek z przyszłym kró
lem R zez y p o sp o l i te j ,  byłe  
tylko ugruntow ać swoje  
w szochw ładztw o na wyodręb
nionej politycznie Litwie.

Bona — jak już w sp om 
niałem —  przestrzegała li
stow nie  jedynaka przed nie
bezpiecznym związkiem. Spra
w y zasz ły  jednak już za da
leko. Przed Barbarą otw o
rzyły się w spania le  perspek
tyw y,  niepodobna Jej było  
zos iać  na zaw sze  miłośnicą  
królewską, lecz m ożl iw e się 
wydaw ało ,  żeby koron? u -  
wieńczyła jej skronie. W tym 
duchu zaw iąza li  intrygę jej 
brat Mikołaj-Rudy i kuzyn  
Mikoła'-Czarny. Olśnieni
m ożliwością  koligacji z ro
dziną królewską postanowltl  
prze’ zaostrzen ie  przeciw
ności wzbudzić w kochliwym  
Z ygm uncie  tęsknotę m iłosną  
Ucząc, ż w ten sposób wpad* 
nie on w sidła małżeńskie.  
W ty 7 celu zwrócili  się do

monarchy z prośbą o  zan ie
cha. i  wizyt, które m ogłyby  
śc iągnąć  złą s ław ę  na sio
strę. Jakoż rachuby ich nie  
zawiodły! Zakochany król nie 
mógł znieść rozłąki z Barba
rą i pewnej jesiennej nocy  
wybrał się do ulubionego o -  
grodu. skąd pośpieszył  do 
komnat wojewodziny. Na to  
tylko czekali obaj Mikołaje.
—  „Jak t '?  M iłośc iw y królu, 
przyrzekłeś nam nie kompro
mitować naszej siostry, a 
oto...” Tak mniej więcej o p i 
suje tę scenę znakomity hi
storyk Karol Szajnocha. N a -  
domiar okazało  się,  ̂ że za 
drzwiami oczekiwał już ksiądz  
w ornacie i św iadkow ie przy
gotow anej ceremonii ślubnej.  
Dumnemu a honorowemu  
Z ygm untow i A ugustowi nie  
pozostaw ało  nic innego, jak 
zgodzić się na potajemny  
ślub, dać sobie zw iązać  s tu 
łą ręce z B.arbarą i wypić  
pierwszy kielich m ałżeńskie
go  miodu, który niebawem  
miał się zamienić w  kielich 
goryczy.

To sensacyjne  w ydarzen ie  
nastąpiło w sierpniu 1547 ro
ku. Ale nie tylko poczucie  
honoru skłoniło Zygmunta  
Augusta do poślubienia Bar
bary. N iebawem  okazałą.  si.ę. |  
że r.a.bara już p r z e d ' zaw a r-  • 

ly.iązkucjem zw.iązku maljs.qr^Jsiego |  
Była brzemienna.

Na raz-e fakt nocnej' cere
monii ślubnej zatajono i 
małżonka królewska pozostała  
przy matce. D ługo  jednak 

nie  można było utrzymać w  
tajemnicy tego m orga n a lycz -  
negr m ałżeństw a. Opinia pu
bliczna, poinformowana przez 
„przecieki" — jakbyśmy dziś 
powiedzieli ,  zaczęła zdra
dzać zaniepokojenie. Na dw o
rze królewskim, na Wawelu,  
nie ukrywano zgorszenia i 
oburzenia. Zygmunt August  
postanowił  wybrać się w po
dróż z Wilna do Piotrkowa  
(gdzie  ze w zg lędu  na „moro
w e powietrze", czyli epidemię,  
panującą w Krakowie, przeby
wali j p c  królewscy rodzice) ,  
żeby uzyskać ich zgodę i bło
go s ław ie ń stw o  dla sw e g o  po
ta jem nego małżeństwa. Na 
ow e czasy  podróż z Wilna 
do Piotrkowa bvła całą w y 
prawą. D aw na Rzeczpospolita  
miała zle drord 1 fatalne mo
sty. Znane powszechnie  było  
przysłowie: „Polski most, nie
miecki post, w łosk ie  nabo
żeń stw o  —  w szystko to bła
zeń stw o“. Sekretarz b aw iace-  
go w  Pols"<i kardynała G a e -  
tana pisze: w sw ych pamięt
nikach z 1596 roku: „Kiedy  
trwał mróz, chodzenie było  
suche i przyjemne, lecz skoro  
odwilż,  płakać sie chciało, tak 
w szędzie  szkaradne błoto.
M w ialiśm y między sobą, że  
w P 'see  chcąc chodzić su 
cho po miastach i osadach,  
należałoby sobie życzyć, by 
mróz trwał n ieustannie“.

W takich warunkach podró
ży iDzłąkę czekającą Barbarę 
i Zygmunta na leżało  obli
czać na długie  tygodnie ,  a 
nawet — miesiące.

Dlatego  też Zygmunt,  któ
ry niepokoił się s ta le  o los  
i bezpieczeństwo żony posta
nowił  na cza s  swej nieobec
ności umieścić Barbarę na 
zamku jej brata Mikołaja R u-  
d e e o  w Dubinkach.

D alszy  c iąg  kroniki w n a
stępnym  numerze.
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» CZECHOSŁOWACJI
Nie ma nic go rszego  od 

kłam iącego człowieka. Jak 
tylko zacznie się plątać, to 
zgubiony. W jednej wsi za  
Pelhrzim owem  był nauczyciel,  
niejaki Marek, i zalecał  się 
do córki ga jow eg o  Szpery,  
a ten ga jow y kazał mu po
wiedzieć, że jeśli będzie się 
Widywał w lęsie  z dz iew czy
ną, to jak go  spotka, to mu 
z ruzji wlepi w zadek sz cze 
ciny z solą...

Takim to opowiadaniem  
któregoś dnia poczciwy bo
hater Jarosław a Haska, Szw ejk  
zabawia) porucznika Łukasza  
nie zdając sobie zupełnie  
sprawy, że w poruczniku  
wzbiera nowa fala oburzenia  
na Szwejka. W Liptowskim  
Mikulaszu, gdzie  defekt m o
toru' w autokarze dal nam  
trochę czasu  na rozejrzenie  
s ię  po okolicy, s iedzie liśm y  
w..,karczmie popijając pilznera 
i s łuchając opowieści  cz ło 
wieka, który mimo woli kazał  
przyw oływ ać pamięci postać  
iam tcg>  c. k. wojaka. N asz  
mówca przypomniał nam. jak 
to było na ziemiach polskich  
w czasie  I wojny światowej,  
na które rzuciły g o  rozkazy  
wojskowe, opow iadał co w te 
dy jadł, kogo poznał — jak 
Szw ejk  budził sympatię  swą  
pogodą, szczerośc ią  m alują
cą się na twarzy i jakąś n ie-  
zwykl-j niefrasobliwością któ
ra oprzeć się m oże na jgroź
niejszym przeciwnościom losu.

ODY TEŚCIOWA  
ROBI PRZEPICRKg.. .

Był jednak wrzesień 106 i

wiejskiej trzeba było uznać  
sz ereg  faktów, jak choćby  
len, że od cza su  Szwejka  
Słowacja przesz ła ,  wiele. W 
samvm  Liptowskim Mikulaszu  
architekci i urbaniści poka
zali jak powinno w yglądać  
n ow oczesne  os iedle  mieszka
niowe, udowodnili,  że ludność  
małej dziury prowincjonalnej,  
jaką jest Liptowski Mikulasz,  
ma prawo do w szystkich u -  
rządzeń cywilizacyjnych do
tąd będących przywilejem  
m ieszkańców  dużych ośrod
ków miejskich. Między wsią  
i miasteczkiem więc budują 
teraz domy dwurodzinne, w 
których każda rodzina mieć 
będzie mieszkanie  na dwu  
kondygnacjach.

Ten pomysł z mieszkaniami  
na dwu poziomach rozwiązuje  
sprawę, nad którą twórcy o -  
siedli  mieszkaniowych w P o l
s t '  nie za wiele je szcze  się  
zastanaw iają .  Oto gdy syn  
czy  córka dorośnie i zmieni  
stan cyw ilny  nie trzeba na 
gw ałt  szukać dla m łodego  
m ałżeństw a .iow ego mieszka
nia, może bowiem ono z a 
m ieszkać na górze albo na 
parterze korzystając z w s z y -  
slkich korzyści w łasn ego  
mieszkania, nie zaw adzając  
starym. I na dole i, na górze  
są w tych dornkach łazienki,  
zięć więc nie musi denerw o
wać się, jeś l i  pragnie się o g o 
lić przed pójściem z żoną do 
pobliskiej „Europy“ (jest taki 
lokal obok) akurat wtedy,  
gdy teściowa robi w wannie  
drobną przepiórkę.

KOBIETY w OSTRAWIE  
i w  BRATYSŁAWIE

Przez ten tydzień, który 
spędzil iśm y w Czechosłowacji  
bezpośrednio przed wizytą  
polskiej delegacji partyjno-  
rządowej, napatrzy l iśm y się 
na życie na szeg o  po łudniow e
go  sąsiada,  przemierzyliśmy  
szmat kraju, zanotow aliśm y  
w ieli .  Już w  Ostrawie, za 
raz po przekroczeniu granicy  
uderza jeden bezsporny fakt: 
znacznie więcej kobiet pra
cuje tu w zawodach dotąd  
reprezentowanych przez m ęż
czyzn, n iż  u nas.

Kobiety pracowały na stacji  
w Ostrawie, przenosząc paczki
i ładując skrzynie na w a g o 
ny pocztowe, pracowały w  
nocy. Inne kobiety w idz ie 
liśmy kilka dni później w  
Bratysławie: kobiety w ypie-  
lęguo..  p.ne, pyszne, urodziwe
i zgrabne, kobiety swą lek
kością i szykiem do złudzenia  
przypominające Paryż raczej, 
niż naddunajską stolicę S ł o 
wacji.

Ale widoku pracujących na  
stacji kobiet w O strawie do
starczyła  nam noc, w  Bra
ty sław ie  ulice tonęły  w  j a s 
krawym słońcu, a upal p o 
zwolił  dz iew czętom  na w yję
cie z szaf kreacji z w zorzy 
stego  kretonu i jedwabiu,  
które, jak wiemy, są od tego,  
by podkreślić w kobiecie to  
w szystko,  co  ma do podkreś
lenia. Zresztą kobiecie z Bra
ty s ław y pomaga atmosfera  
miasta, pomaga romantyczny
i op iew any Dunaj, bulwary  
nad rzeką, pom aga może

Dalszy 
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szkolnym. O czyw iśc ie  nie o z 
nacza to  aby wszystkie  te 
dzieci kończyły  szkoły. Nie, 
tak dobrze być nie mogło.  
Np. dzieci z rocznika 19I4, 
rozpoczynające naukę prawie  
w 100% w roku 192-1, koń
czą szkoły  w ciągu siedmiu  
lat zaledw ie  w  13,8%, nie 
kończy szkoły w ogóle  z te
go rocznika 33,7%, a reszta  
kończy w  dalszych latach  
dzienne szkoły lub w ieczoro
we. Lecz nawet taki s to s u 
nek l iczbow y kończących  
szkoły  w tamtych latach uz
nać na leży  za bardzo dobry,  
gd yż  czasy  były ciężkie. Na  
sz an se  powodzeń szkolnych  
dzieci robotniczych w  m ię
dzywojennych latach rzucają  
wiele św iat ła  wyniki ankiety  
przeprowadzonej w roku 1933 
przez łódzkich nauczycieli  
wśród 08.205 uczniów  szkół  
powszechnych (ogółem  u -  
czę szc za ło  w ów cz a s  70.040 
uczniów ).  O ióż w ed le  tej an 
kiety: 20.789 dzieci p os iada
ło bezrobotnych rodziców;  
9.040 dzieci przychodziło do  
szkoły  na czczo,  11.403 ja 
da ło  tylko raz dziennie,  
18,919 —  sp ożyw a ło  raz w

tygodniu skromną porcję mię 
sa. Toteż badania lekarskie 
przeprow adzane w szkołach  
w ykazyw ały  co roku wśród  
dzieci od 22 do 28% niedo
krwistości,  17—24% z łego  o d 
żywienia,  17% krzywicy, 10% 
złej budowy.

Patrząc dz iś  z perspek
tywy czasu nie sposób pow 
strzymać zdziwienia, że w ła ś 
nie w  tych warunkach szko
ły łódzkie o s ią ga ły  na ogól  
dobre wyniki. N iewątp liwie  
szkolą dbała o  wyniki, szko
ła czyniła wielkie wysiłki i 
w rezultacie w latach trzy
dziestych wychodzi ło  ze  
szkół powszechnych rocznie:  
z dziennych ponad 4 tys.  
abso lw entów  i około tysiąca  
z wieczorowych, szkoły śred 
nie pań stw ow e i miejskie o -  
gó łnoksz ta lcące  oraz w sz e l 
k iego typu zaw odow e  w ypusz  
cza ly  rocznie około  400 abi
turientów pochodzenia robot
niczego. D ziś  są inne czasy.  
Z łódzkich szkól podstaw o
wych wychodzi rocznie 6  tys. 
dzieci,  co  roku co najmniej
1.000 m lo d z ie iy  kończy pod
s taw ow e szk e ły  dla pracu
jących, licea og ó ln ok sz ta łcą 
ce rokrocznie opuszcza  1.000 
m aturzystów, 400 osób rocz
nie kończy licea dla pra
cujących, a ponad 2 tysiące  
m łodzieży  otrzymuje dyplomy  
różnorodnych typów szkół  
zawodowych. Setki m łodzie
ży  robotniczej otrzymuje co

roku dyplomy akademickie.
Istnieje jednak wyraźny i 

niezaprzeczalny zw iązek po
między, dzis iejszym stanem  

ośw ia ty  w Łodzi a tym prze
łomem, który w dzieozinie  
ośw iaty  nastąpił w Łodzi w  
roku 1918. Przełom ten sp o 
w odował powstanie  nowej i 
dobrej kadry nauczycielskiej,

bliskość...  Wiednia, tego  P a 
ryża Europy Środkowej?

JUŻ P R ZED  BRNEM...

Nasi przyjaciele z połud
nia zaprosili  dwudziestu  
dziennikarzy z Polski, by 
im pokazać czym jest C ze
chosłowacja roku 1961. D zien 
nikarze mieli w tym celu 
zwiedzić dokładnie Targi w 
Brnie, w czasie  których 
istotnie C zechos łow acja  pre
zentuje  w szystk a  to, czym  
m oże się pochwalić w obec  
świata,  a że ma czvm — o  
tym dobrze w-emy. Ale prze
cież nie m usiel iśm y jeździć 
aż do Brna, by przekonać się
0  naprawdę wielkich prze
mianach społecznych i go sp o 
darczych, które u rzeczyw is
tniono w tym kraju.

Już od Ostraw y w czasie  
nocnej podróży mroki roz
ja śn ia ły  luny wielk ich’ pie
ców w nowych, powojennych  
zakładach, w drodze z B ań
skiej Bystrzycy przytłoczył  
nas ogrom wielkiej huty a lu 
minium w Ziar nad Hronem,  
w Krepelanach stanęliśmy  
nad jeziorem, które s iw orzył  
człowiek, ok ie łzn a w szy  rwące  
wody Wagu i O raw y po to, 
by m iast zabierać ziemię i 
dobytek s łow ackim  chłopom

-  m ogły  dawać energię elek
tryczną dla ca łego  okręgu. 
Takich kaskad en ergetycznych  
w  Czechosłow acji  jest  kilka
—  i na W agu i na W ełtawie
1 gdzie  Indziej, nie chwali ł  
się więc inżynier z zapory  
wodnej w  Krepelanach m ó
wiąc, że już od dwóch lat w  
tym kraju w  okresach szczy 
tó w  jes ien n o-z im ow ych  nie 
ma deficytu mocy. ,

Ale w  hucie aluminium w  
Ziar spotkaliśmy się je szcze  
z jednym  zjawiskiem: grupa  
polskich techników urucha
miała tego  dnia w łaśn ie  
piec polskiej konstrukcji do 
wytopu aluminium, przez co  
je szcze  »jedna pozycja na 
długiej liście zatytułowanej  
„Współpraca po lsk o -czech os-  
low acka“ m ogła  być od h a
czona.

CZŁOWIEK  
INNY TROCHÇ, NIŻ NASZ

Wielkie piece, kopalnie, e -  
lektrownie wodne, n o w e  fab
ryki i ca le  kombinaty —  a 
wśród t g o  człowiek, trzeba 
przyznać, trochę Inny, niż  
nasz. W restauracji „Śląski  
D om “ w C ieszynie  już o  g o d z i 
nie 8 rano Czesi grali  w  
szachy, zupełnie nie przesz
kadzając kelnerowi i k ierow
nictw u lokalu w  wykonaniu  
planu obrotów i nie dziwiąc  
nikogo z obecnych. Była n ie 
dziela i w  szachy  przyszli  
grać młodzi i starzy, kelner 
stąpał kolo ich stołu na pa l
cach, choć popijali tylko piwo  
tzw. „dziesiątkę“, a więc nie 
drog iego  pilznera.

Innych ludzi spotykaliśm y  
je szcze  nieraz. W Zilinie w i
dziel iśmy ich jak tworzyli w  
restauracjach tłum, który 
przyszedł by zabawić s ię  lub
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odpocząć. Na stołach stały  
baierie butelek po piwie, a 
żaden kelner nie zaczynał  
rozmowy z gościem od pyta
nia: — „Ćwiartka czy pól 
litra?“. Ten inny człowiek  
n/e rozrabiał więc, ani na 
ulicy, ani wewnątrz lokalu,  
nie odbijał butelek z winem  
w bramie — nie zaczep'ał  
nikogo obcego. Dopiero o s ta t 
n iego dnia gd yśm y zbliżyli 
się wieczorem tuż pod O stra
wę, a więc pod polską g ra 
nicę c z ło w e k  przestawał być 
inny. W Przerowie na tknę
liśmy się na kilka o sób  „pod 
m uchą“, a ponieważ „ w szy 
stko się zga dza ło“ jeden z 
kolegów zau w aży ł  mimocho
dem:

— O, powiało ojczyzną...

Z CZEGO BYLIŚMY DUMNI

Ojczyzną „na plus“ powia
ło w Brnie. W  polskich stoi
skach targowych zachwyt i 
sensację  w zbudzały  dwa  
polskie eksponaty, dzieła n a 
szej myśli technicznej: kapi
talny „Kret" Wiktora Zien
kiewicza z P o b k ie g o  R atow 
nictwa Okrętow ego i naj
n o w sza  nasza obrabiarka pra
cująca zgodnie  z rozkazami ■ 
nagranym i na taśm ę m a g n e 
tofonową.

„Kret“ dzień w  dzień gro
madził ciekawych w  czasie  
demonstracji: przez sztucznie  
s tw orzony nasyp ziemny drą
żył kanał bez pomocy cz ło 
wieka. S ta n y  ^Zjednoczone, 

jak ocenili  handlowcy, mają  
zakupić 40 tys.  takich urzą-  
clzeń, a Austriacy, u których  
z f izyczną si lą roboczą jest  
os ta tn io  bardzo ciężko, płacą  
nawet więcej, niż wynosi  
cena św iatow a „Kreta“. Na  
sz o s ie  między Wiesbadenem,  
a Hanowerem  „Kret“ prze
kopał pod autostradą tunel  
długości  40 metrów, i  jak  
obliczyli  Inżynierowie i han
dlowcy, sa m e  prace ziemne,  
już bez kosztów  rozebrania  
nawierzchni i jej napraw y  
pochłonęłyby tyle marek co...  
pięć „K re lów “ (w  Niemczech  
zachodnich sprzedajemy je  
po i .200 marek). A le w s z y 
stkie wielkie kariery i blaski  
mieszkają nieraz w pobliżu  
smutku: w yna lazca  „Kreta“ 
je st  m oże iednym z najbo
gatszych  ludzi w  kraju, bo  
w yna lazek  jego  op aten tow ano  
ju ż  w e w szystkich  krajach  
świata,  on sam zaś  je s t  c ięż
ko chory na płuca.. .

ANKIETA ł... KISCH

C zy w Brnie zrobiliśmy w  
tym roku dobry interes? Gdy  
patrzyliśm y na liczby obrazu
jące  na sze  obroty na Tar
gach, okazało  się że  znaczn ie  
więcej kupiliśmy niż sp rze 
daliśmy, że w ięc  Brno nie  
pom ogło  naszem u bilansowi  
handlowemu. Co in n eg o  Cze--  
si: sprzedali  swoich sa m o 
chodów, motocykli, m aszyn I 
urządzeń za 2,8 miliarda, a 
kupili tylko za 1,2 mld. I or
ganizatorzy  imprezy potra
fili pokazać tę prężność cz e 

chosłowackiej gospodarki na 
arenie m ię d z y n a ro d aw e j :
dzień w dzień przybywały tu 
wycieczki z ca łego  kraju, by 
z<fcaczyć jak potężnieje cze -  
ctiysłowacki przemysł,  jak 
obrasta w pióra czech os ło 
wacki handel zagraniczny.  
Obliczyliśmy, że w c iągu ca
łego okresu trwania Targów  
w Brnie dowody gospodar
czej si ły C SR S obejrzał co 
dziesiąty obywate l  tego pań
stwa, '■żyli łączn ie około 1.300

tys. .n a ro d u “.
Na targach przeprowadzi

liśmy błyskawiczną ankietę  
na temat: „Jak panowie o c e 
niacie  imprezę w  Brnie?“. 
Oto uzyskane odpowiedzi:

Wielki koncern austriacki  
(stal, hutnictwo) „Alpine“ :

—  Gdy ta wielka fala  
ludzka przechodzi przed n a 
szym  stoiskiem czujem y się 
trochę jak byśmy byli na 
pokaz, a przecież siedzimy  
tu, by handlować.

S iem ens  i H alske (filia w  
W ied n iu ):

—  M u sic ie  w  Poznaniu  
w iele  zrobić, by w a s  Brno  
nie zd ystan sow a ło  na dobre. 
Tutaj m ogę s ię  kąpać, ile  
razy zechcę, a w Poznaniu  
na kwaterach prywatnych nie 
za w s z e  łazienki działają. Kie
dy yyb u d u jec ie  jakiś w iększy  
hotel, by w ys ta w cy  za g ra 
niczni poczuli się lepiej?

„Tettex", Szwajcaria  —  
elektryczne przyrządy pom ia
rowe:

—  Za duże tłumy, a to  
męczy. Już lepiej pod tym  
w zg lęd e m  na targach w  B u 
dapeszcie.  A le  tu m acie  pod 
miastem Szpilberg,  to dopiero  
atrakcja! i

S ław a  zamku { Jego ka za-  
m alów  podziemnych płynie  
nie  tylko stąd, że  w  je g o  m u -  
rach tuż przed I w ojną  ś w ia 
tow ą ze  s łyn nym  bandytą  
czeskim  Babińskim przepro
w ad za ł  w yw iad  sam  „ S za le 
ją cy  reporter" czyli  Egon  
Erwin Kisch, a le  i stąd, że  
przed w iekam i kapucyni c ze s 
cy zastosowali tu przedziwną  
m etodę konserwowania zwłok.  
Te zwłoki można je szcze  o -  
g lądać  dzisiaj. N ie  rozpadły  
się, ani n ie u leg ły  rozkłado
wi, bo braciszkowie zakonni  
przy pomocy znanej sobip 
tylko techniki wentylacyjnej  
da te g o  n ie  dopuścili,

N a  gó rze  zam kowej byli
śm y  wieczorem. W dole pod 
nami szum ia ły  drzewa pora
stające wysoki stromy stok. 
w  dole  w  oddali jarzyły  się  
kolorow e świat ła  w ielk iego  
ta rg o w e g o  miasta ,  a w  alej
kach sp ływających w  dół m i-  
j a l f  n a s  ludzie, dla których 
to w szystko,  cośm y widzieli
i s łysze l i  nie m ia ło  chyba  
żad n eg o  znaczena. Mijały  n a s  
pary zakochanych. Nie prze
szkadzała ’im groza dziejów,  
ciemności  i urwiste drogi, 
ani to, że na Szpllbergu, w  
użytkowej części  zw al is tego  
zam czyska m ieści  s ię  proku
ratura.

stu różnojęzycznemu, o  w y 
raźnie kosmopolitycznych ak
centach —  wprowadzanych  

szczegó ln ie  przez „w yższe  
sfery“, nadał charakter polski
i patriotyczny.

Istnieje również śc is ły  
związek pomiędzy łódzkim  
przełomem ośw iatow ym  z ro
ku 1918, :r go tow ośc ią  u ję-
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wanie, odmienia pokolenia,  
to  w łaśn ie  Łódź m oże  być 
w ym ow nym  te g o  przykła
dem.

O w przełbm ośw ia tow y  nie  
zjawił  się jak deus ex m a
china, *ma on sw oją  genealo
gię,  ma też tych, * którzy go  
latami konsekw entnie  rozsze
rzali . W yrósł z n a jsz lachet
niejszych myśli ,  marzeń i

i l k i .. . . . . . . . . . . . . . .  M  "walki bojowników o wolność 
narodow ą i socjalizm, z po
siewu bibuły Konspiracyjnej 
podawanej z rąk do rąk. Stał

je szc ze  działa, ale nie to jest  
najważniejsze. Przede w s z y 
stkim w a żn e  jest  jednak to, 
że ów  przełom otw orzy ł no
w e horyzonty m łodzieży ro
botniczej, rozbudził w niej 
aspiracje życiowe,  budził  
św iadom ość  narodową i kla
sow ą, w łączy ł  tę młodzież  
w  nurty społeczne. Bez prze
sady m ożna 'rzec ,  że ów  łódz
ki przełom ośw iatow y lat 
1918/19 powiększył polską  
ojczyznę o cale no w e  poko
len ie  Łodzi robotniczej, mia

niczą w  sw oje  ręce w  roku 
1945 w ładzy politycznej i go s  
podarki narodowej. Przecięt
ny robotnik łódzki w  s i le  
wieku (30— 40 lat życia) z 
przed pierwszej wojny św ia to 
wej, a robotnik z roku 1945
—  to olbrzymia różnica w 
p o s ta w ie  społecznej,  św iad o
mości,  kulturze życia co 
dz iennego i dążeniach o so 
bistych. Nastąp iło  znaczne  
przeobrażenie i jeśli  gdzieś  
je szcze  potrzeba dowodu, jak 
powszechna ośw iata  i w ych o-

się pierwszym choć sk rom 
nym urzeczyw istnieniem  ha
seł z barykad rewolucyjnych
i ostatnich  okrzyków z pod 
szubienic.

Taka, a nie inna jest g e 
nealogia  poczynań pow szech
nego nauczania zainicjowana  
j e szcze  w cza s ie  pierwszej  
w ojny  św iatow ej przez S z w a j -  
cera —  dyrektora żydowskiej  
szkoły rzemiosł,  Kopcińskiego
—  nauczyciela i działacza o -  
św iatow ego , dr Sterlinga —  
nauczycie la i lekarza, Durę — 
dyrektora seminarium nau
czycielskiego, Starkiewicza —  
dyrektora g im nazjum  miej
skiego i innych. U  inicjatorów  
tych poczynań echa haseł re
wolucyjnych znalaz ły  żyw e  
odbicie, potrafil i oni,  gdy n a 
darzyła się okazja, ożywić!  
socja listyczną ideę pow szech
nej oświaty. Ożywili  ją prze
de wszystkim  w mądrym ob 
myśleniu organizacji  i w w y 

chowaniu pierwszych z a s tę 
pów nauczycielskich, które 
już m ogły  od 1918 roku ideę  
tę realizować.

Całv trud realizacji spadł  
jednak  na barki nauczycieli ,  
a ci dobrze w yw iązal i  się ze 
sw e g o  zadania. Chodzili po 
domach i sp isyw ali  dzieci,  

przekonywali rodziców. Na 
w łasny ch  barkach znosili  
sprzęt szkolny, wytwarzali  
pom oce naukowe, rozpoczyna
li naukę nierzadko w  w aru n 
kach urągających e lem entar
nym  nakazom  hig ieny i sami  
warunki te zmieniali  na lep
sze.  Douczali bezinteresownie,  
dożywiali ,  doradzali —  zaw sze  
życzliwi,  przykładni, patrio
tyczni,  postępowi. Nieraz za 
sp o łeczn y  radykalizm  pięt

nowani przez rodzimą kołtu
nerię i ohydzani z ambon.

Piękne of iarne 1 pracowite  
było . to pokolenie nauczycie l
skie:” Z as łużone  bardziej niż 
z d a !e sobie z tego  sprawę.

Dzisiaj po przeszło czter
dziestu lalach służby, schodzi  
to pokolenie ze stanow isk  li
mitowanej pracy zawodowej,  
oddając je  uczniom swoim.
I w łaśn ie  jest okazja, aby 
w dniu tegoroczn ego  święta  
nauczycie lskiego spojrzeć na 
ogrom pracy dokonanej przez 
pokolenie starszych w ycho
w aw ców  Jest okazja wyra
zić im serdeczną podzięk^-

HENRYK DINTF.R



MAREK WAWRZKIEWICZ

R A F I K A -  
S Z T U K A

N I E  Z N A N A
I niech tu ktoś wątpi w 

sile oddziaływania drukowane 
go słowa! Od lat Już trw ająca 
kampania przeciwko brzydo
cie naszych mieszkań i złym 
gustom, zdaje się wreszcie 
dawać rezultaty. Coraz rza
dziej widzimy gipsowe po
sążki, coraz mniej oleodru
ków. Ale czy ta akcja nie ma 
żadnych skutków ubocznych?

Panuje niczym nie uzasad
nione prze. onanie o pokre
wieństwie właśnie oleodruku
i grafiki wywodzące się pew
nie stąd, że jakiś drzeworyt 
na przykład można odbić w 
ilościach praktycznie dowol- , 
nych. W żarcie o potędze sło
wa drukowanego kryje się 
może ziarno prawdy; trudno 
bowiem wytłumaczyć sobie 
małą popularność grafiki — 
sztuki przecież nietrudnej w 
odbiorze, bo najczęściej 
p r z e d s t a w i a j ą c e j .  Z ro

zm ija ła  jest pewna tęsknota 
do kolonii, do plamy barwnej, 
grafika jednak dysponuje in 
nymi niemniej ważnymi w a
lorami artystycznymi. Rzecz 
pewnie i w tym, że zbyt 
mało się o tej dziedzinie 
sztuki pisze, zbyt mało repro- 
drukuje. Nawet nieco lepiej 
niż przeciętnie zorientowany 
odbiorca nie zna przeważnie 
poza Kulisiewiczem czy Kobz- 
dejem żadnych więcej nazwisk 
artystów-grafików. Mała po
pularność grafiki wśród od
biorców musi z kolei wywo
ływać fakt, że niewielu a r
tystów chce się tą dziedziną 
parać. Łódź jest klasycznym 
dowodem tego niewesołego 
stanu rzeczy. Ponieważ jed
nak coś się u nas zaczyna 
na tym polu dziać — warto
0 tym mówić, w arto grafi
kę popularyzować. Są w łaś
nie dobre okazje: wystawa 
grafiki i subskrypcja na g ra
fikę. ogłoszona przez ZOZPAP
1 „Dziennik Łódzki".

Pierwszą w ł.odzi instytu
cję całkowicie komunistyczną 
nazyw ają plastycy Graficzną 
Dracownię Doświadczalną 
kierowaną przez pełnego e- 
nergii artystę Ju liana Książ
ka. Pracow nia zarabia na 
swoje istnienie, wykonywa
niem afiszów, etykiet, opako
w ań itp. A istnienie pracow 
ni to w łaśnie szereg prac, 
Szereg skomplikowanych cza
sem procesów prowadzących 
do powstania serii grafiki. 
Wykonują ją  łódzcy plasty
cy, którzy tu pracują na ma
teriale bezpłatnie oddanym 
Im do użytku. To właśnie

jest działalność tej pożytecz
nej placówki na teraz.

Mówi się tu dużo o pianach 
i trudnościach, jakie przeszka
dzają we wprowadzeniu w ży 
cie tych planów. I tu sp ra
wa wymagająca pilnego wy
jaśnienia, jeśli się nie chce 
dopuścić d i  zaprzepaszcze
nia pożytecznych inicjatyw. 
Trudności mianowicie nic le
żą w przestarzałym  sprzęcie, 
ani też w ciasnych pomiesz
czeniach pracowni. Nie brak 
też zapewne zapału ludziom, 
którzy chcą grafikę udostęp
nić szerokim masom odbior
ców. Jedyną, ale zato potęż
ną przeszkodą jest wybitna 
niechęć D epartam entu Wy
dawnictw do inicjatyw łódz
kich. Już od dłuższego cza
su bezskutecznie czeka na 
łaskawy wyrok gotowa do 
wydania teka grafik wybit
nego zmarłego niedawno a r
tysty łódzkiego Ludwika Ty- 
rowicza. Jak  to się zwykle u 
nas zdarza — sami nie wie
my co posiadamy — Ludwik 
Tyrowicz znany bvl przede 
wszystkim za granicą. Miał 
tam swoje wystawy, otrzymy
wał nagrody i wyróżnienia. 
Uprawiał i był mistrzem wie
lu technik, zostawił wielką 
ilość prac godnych upow
szechnienia. Właśnie o Tyro- 
wiczu pisał we wstępie do 
katalogu jego włoskiej w ysta
wy w uroczo staroświecki 
lub też na stnroświęckość 
stylizowany sposób Samuel 
hrabia Tyszkiewicz:

„...Nie chcę bawić się w 
uczoną analizę Twoich obra
zów, o których tylko jedno 
niech mi będzie wolno po
wiedzieć, że są wiernym od
biciem przeżyć, pełnych na
strojów niesamowitych wśród 
takich murów, do jakich ani 
wzrok, ani serce Polaka nie 
przywykły, że sa wynikiem 
tego błąkania się duszy wśród 
olbrzymów z kamienia i py
tania niemal trwożnego: zali 
to prawda, że tutaj współ
cześni nam  ludzie mieszka
ją ? “

Te słowa tłumaczą nastro
je, jakie w autorze wywołała 
teka grafik przedstawiających 
San Gimignano. Te właśnie 
grafiki czekają cierpliwie na 
wydanie. Wraz z nimi czeka
ją  na uznanie swojej pracy 
łódzcy graficy. Istnieją wszel 
kie warunki, aby grafika prze 
sta ła  być sztuką nie znaną, t 
aby stała się tak popularna, 
jak na to zasługuje.

ALEKSANDER KONICKI

Z  sali Filharmonii
Łódzki fiaźd zie rn ik  m uzycz

n y  uw ażać należy za udany. 
C ztery  koncerty , p lus rec ita l 
chopinow ski, jak ich  w ysłucha
liśm y w F ilharm onii, dały  
'w iele sa ty sfak cji m iłośnikom  
m uzyki pow ażnej, k tó rych  n ie  
b ra k u je  tak  zupełn ie  w  n a 
szym  mieście.

Z acznijm y od om ów ienia re 
p e rtu a ru . Szczerze przyk las- 
nąć  trzeb a  zaznaczającej się  
ten d en cji do  ukazyw ania 
m niej ogranych pozycji spo
śród dziel „klasyków " w n a j
szerszym  tego słow a znaczeniu 
(tych n ieśm ierte lnych, u n iw er
salnych). A więc: M ozart w 
„Nocnej se renadzie"  na c ieka
wy zes trw  instrum en tów  — 
dw ie m ałe o rk iestry  sm ycz
kow e i ko tły ; d a le j — coś z

w okalnej m uzyki re lig ijn e j 
tegoż kom pozytora. Je ś li ju ż  
ko n cert fo rtep ianow y B eetho- 
vena, to  n ie w ykonyw any 
wciąż 5-ty, a le  w łaśn ie  p ie r 
wszy. I znów  ciekaw ie — 
K oncert Aa dw a fortep iany  
B acha; zaś z  poem atów  sym 
fonicznych L iszta — „Tasso", 
po ra z  p ierw szy  w ykonany  w 
Łodzi.

Gościliśm y w  październ iku  
m uzyków  zagranicznych.
W śród nich  dy ry g en t W erner 
Schoeniger z N iem ieckiej Re
publik i D em okratycznej przed 
s taw it nam  w ielką V II Sym 
fonię Schuberta , jed n o  z o- 
■statmoh dziel w iedeńskiego 
M istrza, o raz  „R apsodie" 
w spółczesnego kom pozytora 
polskiego, Ja n a  K renza. W wy 
konaniu  austriack iego  duo fo r

tep ianow ego (Tlana L anger I 
K arl, P e te r  Pietscih) usłysze
liśm y w yżej w spom iany Kon
cert c-m oll Bacha. P rzy jem 
n ie  by to zetknąć  się  z m ato 
znanym  u tw orem  „K an to ra  
lipsk iego“, n ieste ty  soliści n ie  
u ła tw ili n aw iązan ia  bliższego 
k o n tak tu  z  tą  m uzyką.

C h arak terystycznym  d'la rz e 
czonego m iesiąca byl duży u- 
dzial a rty s tó w  bezpośrednio  
zw iązanych z Łodzią. a  szcze
gólnie z Lńdzkq Wyższą Szkolą 
M uzyczną, jak o  solistów  i dy
rygentów  koncertów  filharm o- 
nicznych. A zatem : prof. To
m asz Kiess-wetter, dyrygow ał
II Sym fonią B eethovena (ciąg 

.dalszy  p lanow anych przez d y 
rek c ję  cyk lu  w szystk ich  tego 
sym fonii) oraz R avela „R ap
sod ią  h iszpańską"; prof, Zbi

gniew  Szym onowicz, w ykona
w ca u tw orów  C hopina z o kazji 
rocznicy  śm ierc i kom pozytora 
(17 październ ika). Obaj oi a r 
ty śc i z a jm u ją  s ię  żyw o dzia
łalnośc ią  pedagogiczną pośród 
m łodzieży m uzycznej, a  prof. 
Sz.ymonoiivicz je s t  dziekanem  
W ydziału In stru m en taln eg o  
K onserw atorium .

D alej' — z zadow oleniem  sły
szan a  i w idz iana  na  estradz ie  
F ilharm on ii p ian is tk a  U rszula 
W egner, w ychow anka naszej 
PW SM . Pam ię tam y  sp rzed  kil
ku  la t je j św ie tne  w ykonanie 
K oncertu Rs-dur L iszta. Tym 
razem  a r ty s tk a  zagrała  nam  z 
m łodzieńczą w erw ą K oncert 
fo rtep ianow y C -dur B eethove- 
na. Z m urów  łódzkiej uczelni 
w yszła też  so listka  O pery Zo
fia  Śliw ińska, k tó rą  usłysze
liśm y w p rogram ie 3 pieśni 
R yszarda Strausisa, jak  rów 
nież A rkadiusz B asztoń, m ło
dy  d y ry g en t w spółpracu jący  
obecn ie  s ta le  z  naszą  F ilh ar
m onią. C ieszym y się z tego 
bardzo, gdyż jego  pierw szy 
tegoroczny w ystęp  upew nił 
n a s  w  w ysokim  m niem aniu  o 
jego  wie‘lkich m ożliw ościach 
artystycznych. (Studia w Wyż
sze) Szkole M uzycznej w Ło
dzi odbył pod k ierunk iem  prof

Kiesiewettera). Pod batutą
B asztonia (dyrygującego z p a 
mięci!) o rk ies tra  w ykonała wy 
m ieniony ju ż  u tw ór M ozarta 
„S erenata  n o ttu rn a" , u w e rtu 
rę  Rossiniego do  opery  
„W łoszka w A lgierze“ o raz  
na jp o p u la rn ie jszy  chyba z  po
em atów  sym fonicznych L iszta
— „ P re lu d ia“. Po odegran iu  
tego  o sta tn iego  u tw oru  p u 
bliczność zgotow ała w ykona
w com  ow ację  i trzeba było 
go bisować.

B ardzo ciekaw y był program  
o sta tn ieg o  w październ iku  
koncertu , k tórego solistka, zna 
kom ita  śp iew aczka kam eralna , 
H alina  Ł ukom ska, zapoznała 
n a s  z wyżej • w ym ienionym  
dziełem  la t m łodzieńczych 
M ozarta na  sop ran  z o rk ies tra
— m otetem  ...Exultate. ju b íla 
te “ (m otet je s t to  bardzo  s ta 
ra . o  średniow iecznej jeszcze 
genezie, form a m uzyki koś
cie lnej, w tym  jednak  w ypad
ku  zbliżony sty low o raczej 
do  X V IIl-w ieeznej opery  
w łoskiej). Na żąd an ie  audy to r
ium  a rty s tk a  m usiała pow
tórzyć o sta tn ia  część utw oru, 
śliczne ..A llelu ja", P rzy  pu lp i
cie dyrygenckim  pow italiśm y 
Z ygm unta l,atoszew skiego. od 
n iedaw na w pew nym  sensie

łodzianina, gdyż p. La l osze w- 
sk i ob jął w  październ iku  d y 
re k c ję  O pery Ł ódzkiej. Pod 
jeg o  b a tu tą  usłyszeliśm y po
em at sym foniczny L iszta „Tas
so  — lam en to  e  trio n fo “. os
n u ty  na tle  zm agań życio
wych t pośm iertne j ch'A'aly 
wieliciego poety w łoskiego Re
nesansu , tw órcy „Jerozolim y 
w yzw olonej". T orquata  Tassa* 
(W roku  bieżącym  obchodzim y 
150 rocznicę urodzin F rancisz
ka Liszta). Także pod k ie ru n 
k iem  dyr. L atoszew skiego o r 
k ies tra  w ykonała m uzykę ba
letow ą „D afnis i C hine“ Ra
vela (dokładniej — II su itę , 
k tó rą  stanow ią trzy fragm en
ty z. tego ba le tu : „ P o ran ek " , 
„P an tom im a" I „Taniec"). M a -,  
my nadzieję, że obecnie częś
ciej będziem y mogli gościć n a  
naszej estrad z ie  św ietnego  
dyrygenta . i



Ludmiła Jakubczak
*

nie w ystąp i w  teiew izfi

P RASA cod. ienna sze
roko omawiała szcze
góły tej tragicznej ka

tastrofy. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek, a więc z 
5 na fi bm„ samochód m ar
ki „Citroen 15-six" z nume
rem rejestracyjnym WO 2361, 
na :zos;e koło Błonia wpadł 
w poślizg, uderzył w p r/y - 
uro ine drzewo, ulegając czę
ściowemu rozbiciu. Przy kie
rownicy siedział Jerzy Abra- 
towski, w wozie Irena Santor 
i Ludmiła Jakubczak — w ra
cali właśnie /  Łodzi, gdzie 
wz!ę'i udział w kolejnym kon
cercie z cyklu „Muzyka łatwa, 
lekka i przyjemna".

Ludmiła Jakubczak zmarła 
w drt.ozp do szpitala.

Oto fakty, jak je dotych
czas znamy. Ustalenie ew en
tualnie winnych, czy nawet 
wykrycie szosowego pirata, 
który — jak podał „Express 
Wieczorny" — oślepił jadą
cych nie wygaszając przy 
mijaniu świateł, w niczym już 
niestety nie zm'eíii faktu, że 
Ludmiła Jakubczak nie wy
s ta li już ani w telewizji, anł 
w -’¡dio, że nie będzie zbierać 
nowych laurów na sopockim 
festiwalu, nagrywać nowych 
płyt i zadziwiać nas swoim 
niesłychanie ekspresy wnym 
stylem, swoja oryginalna ¡ 
ciekawą interpretacją.

Właśnie nowoczesność i 
oryginalność interpretacji, o- 
bók ogromnej muzykalnoś
ci i szalonego wyczucia ry t
mu zrobiły z młodej piosen
karki nasza niemal czołową 
gwiazdę i to zrobiły w tem 
pie -żalenie szybkim. Pamię
tamy świetnie szok. jakim 
była dla nas chociażby „Ala- 
narna", którą swego czasu 
Ludmiła Jakubczak śpiewała 
również i v  łódzkim studio; 
pamiętamy również, jak tąż 
samą „Alabamą" rozgrzała i 
doprowadziła do stanu w rze
nia publiczność sopockiego 
Festiwalu Piosenki, dostając- 
w rezultacie specjalną nagro
dę za Interpretację.

A „Gdy mi ciebie zabrak
nie“, którą Jerzy Abratow- 
ski napisał specjalnie dla 
Niei i którą to piosenkę Ona 
właśnie poprowadziła pierw
sza w triumfalny pochód 
przez estrady i fale e teru?.

A występ Ludmiły Jakun- 
czak w telewizyjnych ..Mas
karadach", gdzie dowiodła, ż.c 
naw«t tak pozornie wytartv I 
tyle razy wskrzeszany szla
gier jak „Ja się boję sama 
spać" można podać świeżo i 
interesująco?

Wreszcie Jej ostatni łódzk i1 
koncert, gdzie tak znakomi
cie śpiewała „Zazdrość".

Mimo tak krótkiej kariery, 
wiele piosenek i wiele po
zycji można by jeszcze wy
liczyć — lista sukcesów 1 
nagrań urwała się jednak 
bezpowrotnie...

Pragniemy więc tylko przy-^ 
pomnieć Ludmiłę Jakubczak w 
kilku zdjęciach, które się nam 
zachowały na starej, dopiero 
przed kilku dniami wywo
łanej taśmie. Również I z 
tilch odczytać można bez tru 
du ekspresywny, odważny 
styl przedwcześnie zgasłej 
piosenkarki.

Posłowie na Sejm
o  TW

640 łj/i. odbiorników telewi
z y jn yc h  w kraju, z lego po
nad 37 tj/s. w  ¡Mdzi, 2.200 go
dzin programu emitowanego  
tytko  z Warszawy, 2.100 szkól  
odbierających program przed
południowy T V  — to tylko kil  
ka liczb dla uzmysłowienia  
fa k tu  niesłychanie  ży w io ł  o- 
wi?go rozwoju te lewiz ji  w  Pol 
sce. Liczba odbiorców rośnie 
z każdym  dniem. Już  w  te< 
chwili  zasięg nadajników TV  
pokryw a  60 proc. powierzchni  
kraju.

Spraux>m rozwoju telewizji  
poświęcone były  ostatnio obra 
dy K omisj i  K ultury  S e jm u  
PHI.,. Członkowie  podkomisji  
do spraw radia i T V  odw ie 
dzil i wcześniej kUka ośrod
kó w  te lew izyjnych .  Oto w  
s k r ó c i i c h  relacle złożone u. 
wynnadzie  c zw a r tko w ym  przed  
kamerami TV.

POSEŁ E. K R A S S O W S K A :  
Widoczna jest  troska o po
głębienie fu n kc j i  ideown-U'y- 
chowawczrj  TV . Posłowie m a
ja jednak  stale pre tensje  o 
zbyt mahi ilość in formacji  i 
programów terenowych. W iel
k im  osiągnięciem jest pro
gram szko lny  T V  pomagający  
nauczycielowi w zerwaniu  z 

' werbalizmem. (Od siebie do
d a jem y:  W Lodzi  5 liceów ma  
telewizory, zaś z  programu te 
go nie korzysta chyba nikt!).

P O S T U L A T Y :  więcej m ie j 
sca. na. aktualną (nie zaby tko 
wą) prob lem atykę  Ziem Z a 
chodnich i Północnych. Zna
leźć fo rm y  pomocy dla . uczą- 
cy-ch sie dorosłych. K R Y  T Y 
K Ó W  ANO: •„Niedzielną bie
siadę“ za. e k l e k t y z m , polska 
piosenkę (chyba z przyzwycza  
jenia — red.) i spraw ozdaw 
ców sportowych. Tu  Uczy się 
na młodą kadrę z konkursu.

POSEŁ HAJDUK: precyzy j
n ie  in form uje  o naszych sta
d a c h  T V  i ich trudnościach.  
A więc: W R O C ŁA W  posiada 
n a jw ię k szy  nadajnik  i m oż li 
wości łaniej adaptacji studia.  
Nieste ty  n ie  nadaje progra
m ó w  własnych. P O Z N A Ń  — 
dobre studio, dobra kadra pro 
gramowa, mały  zasięg nada j
nika. SZC ZEC IN  zle studio, 
fatalne połączenie radiokablo-  
we z programem ogólnopol
skim.

Dyr. Pański m ów i potem
0 konieczności dobudowania  
do rozgłośni radiowej studia  
TV . u lepszenia łączy UKF i 
czerpania z programu Szcze
cina dla pr. krajowego.  
K R A K Ó W  dostanie nadajn ik
1 studio przy  rozgłośni radio-  
wej.  BYD G O SZC Z jeszcze w  
grudniu o trzym a  nadajnik  T V  
dużej mocy. OPOLE. O L S Z 
T Y N .  Z IE L O N A  GÓRA -  przy  
rozgłośniach radia powstaną  
eksp o zy tu ry  telewizyjl ,  która

nasycać będą problematyką  
tych z ie m  program centralny  
TV.

Uważny  czy te ln ik  zastanawia  
s ę ,  dlaczego nic m ówiono o 
Loilzi. Łódź posiada na jlep
sze studio w kraju. niezłą 
choć wykańczającą się apara
turę nadawczą. Mogłaby oczy
wiście  dzięki  s tudiu  i spraw
n y m  połączeniom z Warszawą  
i Katowicami to w ię k szym  
stopniu uczestniczyć w  pro
gramie centralnym , ale to Już 
inna  ip raw a  dlaczego tak m e  
jest.

(m)

Z Danią
5 : 0

T R ew iz ja  to Jrdiimk rzccz k«’- 
n ialna. K iedy Anno dom ini 
1948 przrjcralM my z P an ią  

0 :8, se rca  kibiców  zalał czarny  
w :ty d  i nic ni* było w stan ie  
ich pocieszyć, naw et p ok rę tne  
tłum aczen ia  K isiela , że — c y tu 
ję  — .....GDYBY MNIE 1 MNIE
PODO NYCU WYSŁALI HO 
KOPENHAGI, WYNIK BYŁBY 
1» RA W DO PO J> O BN IE PIECIO- 
KROTNIR WYŻSZY (JAKBY TO 
WSPANIALE WYGLĄDAŁO: DA 
NIA — POLSKA 40:0; ROGÓW 
187:2)“ .

I trzeb a  było d o p ie ro  czekać 
ok rąg łe  13 (trzynaście!) la t, n ad 
to  m leć telew izor, a lbo  p rzy n a j
m niej znajom ego z telew izorem , 
żeby zobaczyć naocznie, ja k  to e 
ładn ie  w ygląda, k iedy  w ygląda j 
odw ro tn ie  1 ja k  d obrzy  są  nasi, J 
„D obrzy n a  b ło to’* — ta k  p rzy 
na jm n ie j closił s ta ry  o k rzy k  ki 
biców, k tó rzy  po osta tn im  suk 
cesle  u lfg n io  zapew ne n ie jak ie j 
popraw ce i bed/.ie b rzm iał: — 
Dobrzy na  śnieg i bioto!

Tak, te lew izja  to  je d n a k  rzecz 
genialna. G dyby nie ona . ty lko  
z p rasow ych  opisów  m oglibyśm y 
czerpać m arn e  w yobrażenie  o ta 
kich p ięknościach , ja k : w ygrze
byw anie  p iłk i ze śn iegu, p rze
w racan ie  sic przy p rób ie  s trza 
łu. p rzew racan ie  się p rzy  stopo
w aniu  n ilk l. p rzew racan i^  sie Ja
ko tak ie . Szczególnie, że i p rze
w racan ie  się l w ygrzebyw anie 
zostało bardzo czyteln ie. Jasno i 
p recyzy jn ie  ,,z re ferow ane" przez 
operato rów . N asza służba sp ra 
w ozdaw cza — m ów ię przede 
w szystk im  o wizji — w y sp ec ja li
zow ała się Już w m eczach p lłk ar 
sk ich , po trafi operow ać zbliże
niem , m a nosa k iedy trzeb a  «kie
row ać kam orę na b ram k ę  (czyli 
•Świątynię*, um ie  logicznie w y k a
drow ać p lan  pełny , słow em  po- 
‘»•»fl nr7ekaz.ać m ecz p iłk arsk i w 
fo rm ie  w idow iska, bo tym  p rze
cież koniec koiiców  tak i mecz 
jest.

y"t-
k-
r>ł

„Dobranoc,
Tato!“-

odcinefi ff

P rzed tygodniem  oglądaliśm y d rug i odcinek pow ieści 
Saroyanu „D obranoc, T ato“ w  ad ap ta c ji t reżyserii 
Jerzego Gruzy.  N adal jesteśm y w ięcej n ic  p rzy jem nie  

zaskoczeni tą  pozycją — dialog, n ieus tanny  d ialog  dw óch 
osób prow adzany  w  ja k  na jb a rd z ie j kam eralnych , w olnych 
od udziw nień i jak ichko lw iek  tricków  w aru n k ach  — o k a
zu je  się jak  n a jb ard z ie j telew izyjny, pasjonujący , ciekaw y.

Co p raw da , to  p raw d a  — jed n ą  z tych dw u osób je s t zna
kom ity  ak to r A n drze j  Łapicki. D rugą bardzo  u ta len to w an y  
i n iezw ykle s ta ra n n ie  prow adzony przez  reżysera  ch łopak  — 
T o m ek  M ilkow sk i .  v

A le m im o w szystko są  to  dw ie  i ty lko  dw ie osoby, fo r
ma podaw cza je s t — jako  się rzek ło  — kam eralna , in tym na; 
zb liżenie b iegnie za zbJiżeniem , tw arz  nak łada  się n a  tw arz  
i — co dziw nie jsze  — nic specjaln ie  d ram atycznego  się nie 
dzieje, n ie  rozw ija  się żadna p raw ie  akcja , ani n ie  rozstrzy 
ga żaden zasadniczy konflikt.

Polecam y tę pozycję czytelnikom  na  przyszłość. Je s t b a r
dzo znam ienna, w  pow ażnym  stopniu  rozb ija  u ta r te  sądy 
o telew izyjnych, bądź n ie-te lew izy jnych  form ach.

K ob ra“
p o  łó d zk u

Ho, ho, tośm y się rozhula
li.... W jed en  czw artek  „H im - 
m elkom m ando“, w niedzielę 
kam era ln y  koncert rozryw ko
wy, w czw artek  następny  — 
„K obra‘‘. W yjątkow y natłok  
audycji na  fali ogólnopolskiej 
nadaw anych  z Łodzi — aż 
w ierzyć się  n ie  chce. że m o
głoby tak  iść i dalej.

A le m ów m y o „K obrze". 
N iezia. C hw ilam i żenująco 
naiw na, chw ilam i znów fin a 
łowa p a rtia  śledztw a — w ca
le pom ysłow a. Dziwne tylko, 
że całą w ielką m afię gospo
darczych przestępców  roz
pracow uje  ieden biedny poru 
cznik m ilicji i to trochę  na 
zasadzie , p rzypadku. Tu j a 
k iś wozak, tam  jak ieś  zgu
bione kom binerki, tam  głu
pie p rzyzw yczajen ie  palenia  
G runw aldów . T ym czasem  w ie
my skądinąd, że w spółcze
sna techn ika  śledcza operu.jp 
now oczesną techn iką  1 całym 
sztabem  specjalistów . Cho
ciaż... Jed en  z rzeczoznaw 
ców na procesie kierow nictw a 
ZPDz. im. F indera  m iał się 
w yrazić, że rzetelny  1 facho 
wy k o n tro le r m ógłby na do
b ra  sp raw ę rozszyfrow ać catą 
oszukańcza a ferę  w przeciągu 
pięciu m inut. W ięc może i 
m ogło tak  być7

M niejsza z tym  zresztą. W a
żniejsze, że Ju liu sz  Ja n c zu r — 
au to r scenariusza  „Zabić 
człow ieka“ — spec ja lizu je  sio 
w „K obrach“ w spółczesnych 
I to z coraz w iększym  powo
dzeniem . Że zna — jak  się 
w ydaje  — środow isko, u nu  o 
różnicow ać postacie.

W ażne rów nież, że Je rzy  
A ntczak s ta ran n ie  p rzy g o to 
w ał w idow isko reżysersko, 
że L udw ik B enoit zrobił nam  
dużą przyjem ność doskonalą 
ro lą  złodzieja G acka, a cały 
zespół w ykonaw ców  — m. in. 
Sew eryn  B utrym , Ja n u sz  K ło
siński, Ignacy M achowski. 
W łodzim ierz K w askow ski. J e 
rzy S zpunar, Z ygm unt Z lntcl 
— sta ł na dobrym  poziom ie. 
Jeszcze trochę  w ysiłku , Jesz
cze p arę  prób — zdaje  się — i 
w m aterii „K obry" będziem y 
m ieli coś do pow iedzenia

j. r.

? r Q m h

CZWARTEK — 16. XI. 61 R.
10.00 Program dla szkól: Język 

polski (dla klas VI—VII) — 
„Książki, któro są nam potrzebne"
— z cyklu „otw arta  książka“ (W). 
10.30—16.40 Przerwa. m.4o Program  
dnia (Ł.. lok.). 16.15 , ,55 przyrodą 
na ty" (r„ lok ). 17.00 Program  dla 
dzieci starszych 1 młodzieży (od 
10 lal): Magazyn n r 31 (Katów.)
17.30 „Poletko Pana Polaka" — 
program z. cyklu „o  wsi dla 
wszystkich" (W), 18.20 „Wsppm- 
nienia o gwiazdach" — program 
lilmowy w opracowaniu Stefanii 
Beylln 1 Hanny Gorczyńskiej (W). 
18.65 „Tysiąc taktów muzyki" w  
wykonaniu 13 Radiowej pod dyr. 
St. Rachoniu z udziałem solistów
— Hena Rolska 1 Tadeusz Woinia- 
kowskl piosenki (W). 10.30 Dzien
nik telewizyjny (W). 20.00 „Inna 
młodość" — program ■/. cyklu 
„Kartki z naszej historii" (W).
20.30 PKF (W). 20.45 Teatr „Ko
bra“ : Jubileuszowe widowisko 
Pt. „W ichura“ wg scenariusza Pan
kracego Jerzewsktego. Reżyseria
— Józef Slotwlńskl (W). 21,35 O-, 
stalnlc wiadomości (W).

PIĄTEK — 17. XI. 61 R,

10.45 Program dnia (L. lok.) 18.50
„Spojrzenia 1 opinie" (L. lok.).
17.20 „Równik przebiega przez Pol
skę" — progr. publicystyczny (W). 
17.50 „Indiańskie Góry" — film n 
serii „Mój koń" — prod. ang. (W)i
10.20 Młodzieżowy program publi
cystyczny (W). 18.50 „Śmierć 
statku" — film krótkometrażowy 
prod. polskiej (W). 10.00 Wsze
chnica TV: „W Imię wolności dla 
ludu" (W), tn.30 Dziennik telewi
zyjny (W). 20.00 „Nigdy nie moż
na przewidzieć" — Komedia B. 
Shnwa w tłumaczeniu Flo
riana Sobteniowskiego (W). 22.30 
Ostatnie wiadomości (W).

SOBOTA 18. XI. 61 R.
10.00 P rogram  dla szkół: Blolo- 

■-ia (dla klas VII) „T rudna sz tuka 
ledzenia" z cyklu „N auka o czło
w ieku" (W). 10.30—17.14. P rzerw a. 
17.10 P rogram  d n ia  (L ^ lo k .). 17.15 
-.Lecimy w kosm os" — Tclekon- 
k u rs dla uczniów  k las licealnych 
(W). 18.43 „K ulisy  b a jk i“—film k ró t-  
kom etrażow y prod. polskiej (W). 
10.00 P ro g ram  tygodnia (W). 10.13 
P rogram  tygodniu (I,, lok.). 10.30 
D ziennik te lew izy jny  (W). 20.00 
..Pogaz" — m ag. k u ltu ra ln y  (W). 
20.35 P igułki dla A urelii — film  
fabu larny  p rodukcji polskiej doz
w olony od la t 18 (W). 22.05 P K P  
(W). 22.13 o s ta tn ie  w iadom ości (W.) 
22.20 P rog ram  rozryw kow y z cyklu  
..Co k to lu b i“ (W),
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zl 12.— * R edakcja  nie zam ów ionych rękopisów  n ie  zw raca 
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Sowa rozpiął pas z pistole
tem i położył go ,la biurku 
Jarugi.

— Tow .rzysz Sadowski o* 
llecał, że jeśli wrócą, nie 
wyciągnie żadnych korisekwcn
c.jf — powiedział cicho. — 
Teiaz robicie inaczjj. Z aw s'e  
tak kręcicie. Mówicie co in
nego, robicie co innego.

Sadowski złapał się /.a gło
wę.

—  Jakie ja mogę wyciąg
nąć konsekwencje? Macie już 
naganę z  ostrzeżeniem. Naj
wyżej z partii was wywalić, 
co też uczynimy przy n a j
bliższej sposobności. Tymcza
sem postawię wniosek, żeby 
w as zwolnili z funkcji ko
mendanta MO. Boi i  kocha
ny, w jakim ja bagnie dep
cę! Dookoła bandy, a tu, w 
samym sercu m iasta, komen
dant milicji w kaidej chwili 
gotów jest przejść na stronę 
Rokity. Na nikogo nie moż
na liczyć, nikomu nie n u iń a  
ufać.

— Ja  bronię linii partii. Tei 
prawdziwej linii — bąknął 
pod nosem Sowa. — U mnie 
czarne jes t czarne. >iiaie to 
białe. A u w as? Raz tak, raz 
tak. A Rokitą mnie nie strasz
cie. Ja  do Rokity nie sze
dłem i nie pó|dę. Stać mnie 
na w łasny oddział. Komunis
tyczny. Dlaczego aresztow a
liście Mroczkowskiego • 
Pszczółkowskiego? B i byli w 
AK. No, to  byli, i co? Ujaw
nili się, partia ich do tego 
zachęciła, rozgrzeszyła. Mie
liśmy nie przypominać im 
win. li kogo trzech ruskich 
partyzantów  się ukrywało? 
U Pszczółkowskiego? A n a 
sze ranne chłopaki u kogo 
znaleźli dom? U Mroczkow
skiego. Takich spraw się nie 
zapomina. Dlaczego ich aresz
towaliście?

Sadowski wzruszył ram io
nami.

— Miejcie o to pretensje 
do Jarugi.

— Sowa. Co ty chcesz zwo 
jować? Do czego prowadzisz?

— Chciałem iść do lasu. 
Towarzysz Gomułka mnie zria. 
Zapytałby: gdzie jest Sowa? 
Odpowiedzieliby: w lesie. Jak 
to w lesie? Poszedł do lasu, 
bo nie podoba mu się poli
tyka towarzysza Sadowskiego
i Jarugi. Towarzysz Gomuł
ka zainteresowałby się waszą 
„robotą". To ja bym wtedy 
wrócił z lasu.

— On zwariował! — za
niósł się śmiechem Sadowski.

Śmiał się również i Jaruga.
I zaraz napadł go nowy a- 
tak kaszlu. Krztusząc się, 
niemo w ygrażał Sowie pię
ścią.

Zmęczony kaszlem odez
wał się łagodnie:

— Pójdziesz do lasu, za
strzelę jak psa. Jak parszy
wego psa. Komendantem o -  
czywlście nie powinieneś być. 
Dureń jesteś, za głupi na 
takt? stanowisko. Koli cię 

serce o AK-owców? O to nie 
mam pretensji. Komunistę 
musi boleć serce o każdego 
człowieka. Ale to są dranic. 
Sowa. Oni zaczęli podziemną 
robotę. Musisz mi wierzyć. 
Masz, weź swole mancie —
i rzucił mu na kolana pas 
z pistoletem.

— W edzlaiem. że to sie 
tak skończy. — w arknął S a
dowski. — S/-e'ie, la te sp ra
wę postaw !e n 9 egzekutywie. 
Będziecie się tłumaczyć.

Jaruga  zagryzł wargi, na 
policzkach zadrgały mu mu- 
skuly. Patrzył na swoje dłu
gie ręce wyciągnięte na biur
ku.

— Ja  Sowę znam, sekre
tarzu. On w naszym powiecie 
wojował. Za partię. Żonę stra 
cli, dwóch braci, syna mu 
banda ukrzyżowała. On nasz 
człowiek z ciałem i duszą,
i ze swoją głupotą. A wy, 
sekretarzu, człowiek z W ar
szawy. Wy Sowie nie ufacie, 
bo on grozi lasem. A ja  was 
nie znam...

Sadowski wstał.
—  Dziękuję szefie za szcze

rość. Trudno, w tej sprawie 
będzie egzekutywa. I w n a 
szej również. Albo się doga
damy, albo się rozstaniemy. 
Bez żalu.

Sadowski był przy drzwiach, 
gdy domem w strząsnął huk. 
Z sufitu posypał się tynk, 
ze ściair* spadł obraz. W 
ogródku podmuch w iatru wy
bił szyby w oknach i do ga
binetu w targnął czerwony 
blask ognia.

— Do zbrojowni. Lećcie do 
zbrojowni po karabin m aszy
nowy — krzyknął Jaruga do 
Krychniaka i Alberta.

Ale i na dworzu odezwał 
się karabin maszynowy. U-

—  Na taras! Ustawcie RKM 
na tarasie — rozkazał Ja ru 
ga.

Z pepeszą w ręku prze
biegał z pokoju do pokoju. 
Najniebezpieczniej było w po 
mieszczenlach od ulicy. Tu 
padały pociski k a ra b in  m a
szynowego napastników. J a 
ruga czołgał się na kolanach 
aż do okna, na moment wy
chylał głowę ponad parapet
i oddawał krótką serię. Po
tem wpadał do następnego 
pokoju.

Taras przylegał do jego ga
binetu. Albert ostrożnie u- 
chylil drzwi balkonowe. W 
ślad za nim pogoniła seria z 
karabinu Taszynowego, drzaz 
gl z futryny boleśnie uderzy
ły ich w twarze.

— Zauważyli nas, cholera
— zaklął Krychniak. Leżał z 
Albertem pod oknem. Za chwl 
lę podpełzł do nich Sowa.

— Na taras. Jazda. Boicie 
się — dyszał w ucho Alber
ta.

— Ich karabin jest naprze
ciw tarasu  — tłumaczył Kry
chniak.

Sowa w yszarpnął mu RKM
i posuwając go przed sobą 
wolniutko wypełznął z poko
ju. Na dworze zalegała ciem
ność. Rozlegały się tylko po- 
jedyńcze wystrzały, czasem 
zabrzm iała dłuższa seria z 
karabinu maszynowego.

— Przegrupowują sie — 
szepnął Krychniak do Alber
ta.

Sowa zaczał strzelać. U- 
krvty za marmurową balu
stradą  tarasu  grzmocił po 
ścianach i wzdłuż ulicy. O- 
dezwał się karabin maszyno
wy na dachu przeciwległego 
domu. Pociski macały ściany, 
balustradę, taras. Dach skąd 
strzelano znajdował się ty l
ko trochę wyżej od tarasu. 
Sowę chroniła murowana ba
lustrada. Kule sięgały ¡ego 
wyciągniętych nóg, podkur
czył ie i klęcząc strzelał pra
wie bez ustanku.

Przeciwnik miał ta ras p ra
wie na oczach. Nie potrafił 
wyłuskać Sowy za murowaną

balustradą, ale odciął mu 
drogę powrotną do pokoju. 
Kule padały równolegle do 
progu i w cemencie tarasu 
żłobiły długie wyrwy.

— No jazda! Na taras — 
mruknął Albert do Krychnia
ka.

—  Co wy, majorze? To 
śmierć.

— Jazda! — syknął Al-

pefzać w stronę drzwi na ta 
ras. Dźwigał na sobie Alber
ta. Tuż pod progiem Albert 
zesunął się z niego.*

— Prędzej, prędzej, fotrze!
— wykrzyknął mu w ucho 
jakby na pożegnanie.

Krychniak wpełzł n s próg. 
Karabin na dachu raptow
nie ucichł. Krychniak szybko 
przebył niebezpieczną strefę 
tarasu. Tylko mały krok dzie
lił go od Sowy. W ogrodzie 
wystrzelono zielonkawą ra 
kietę. Wzbiła się w górę po
nad dach Urzędu. W jej zie
lonkawym świetle widział Al
bert skurczoną postać Sowy
i święcącą zielonkawo łysi
nę Krychniaka.

Wraz z wybuchem rakiety 
z obydwu stron raźniej syp
nęło strzałam i. Milczał tylko 
karabin na dachu. Za to So
wa, który wyraźniej niż przed 
tym zobaczył cel, walił w 
ogród między topole.

„Uszło mu" — z wściekło
ścią pomyślał Albert.

Zielona rakieta nagle roz
prysła się w setki drobnych 
iskier. Łysina Krychniaka 
świeciła w ciemności jakby 
nafosforyzowana. Albertowi 
poczęły dzwonić zęby. Wy
ciągnął przed siebie rękę z 
pistoletem. Opiera iac łokieć 
na podłodze, strzeli! prawie 
nie cchiiąc. Głowa Krychnia
ka opadła na cement ta ra 
su. Krychniak jakby przywarł, 
przylepi! się do posadzki.

Nie śpiesząc sie Albert 
przeskoczył próg i pistolet 
Krychniaka rzucił zabitemu 

pod nogi. Następnym skokiem 
znalazł się tuż przy Sowie i 
wyciągnął się obok niego na 
twardym betonie.

— Zaciął się, co? — po
wiedział Sowa. M*ał na my
ślę KM na dachu. — A 
Krychniak? Co mu się stało?

— Kurzawka powiada, że 
atak Rokity został przez nich 
odparty — rzekł półgłosem 
Jaruga, zapewne zasła
niając dłonią mikrofon. — 
Rokita ucieka przez rynek w 
stronę starego cmentarza. Ku
rzawka radzi, żebyśmy wy
skoczyli z Urzędu i przecięli 
Rokicie drogę ucieczki...

— Halo, halo, Kurzawka?
— krzyknął Jaruga. — A jak 
budynek partii? Obronili się?

Albert stał obok Jarugi. 
Słyszał w słuchawce chrobot 
głosu Kurzawki, ale nie od
różniał słów. Słuchawka chro
botała dość długo. Jaruga sa
pał, mruczał coś do siebie, 
potakiwał. Potem szczęknęły 
widełki telefonu.

— No to jak, szefie? Le- 
cim na ulice? Musim to /.ro
bić błyskawicznie. Kurzaw
ka dobrze railzi. Przetniemy 
im drogę — entuzjazmował 
się ,SoWa.

Jaruga zapalił papierosa, 
kryiąc w dłoni zapaloną za
pałkę.

Znowu usłyszeli szczęk w i
dełek. Skrzypnęła korbka.

— Halooo, pocztaaa? — 
pytał Jaruga.

Słuchawka zaszem rala nie
wyraźnie.

— Tu szef Powiatowego U- 
rzędu Bezpieczeństwa, Jrruga . 
Z laski swojej, poproście c!o 
telefonu pana Rokitę...

Albert przygryzł wargi zę
bami. Przysunął głowę do 
twarzy Jarugi.

— Przy telefonie Rokita — 
teraz słyszał wyraźnie każde 
słowo. — Cz#ego chcesz ode 
mnie?

— Rokita? Słucha! Rokita... 
Pocałuj mnie w dupę.

I Jaruga rzucił słuchawkę. 
Sowa bił pięścią w stół.

stawiono go chyba gdzieś na 
dachu sąsiedniego domu. Bil 
po oknach pierwszego pię
tra, pociski przelatywały przez 
pokoje i więzły w ścianach 
pryskając tynkiem. W ogro
dzie wciąż rozrywały się g ra 
naty, od czasu do czasu roz
legały się długie serie z pi
stoletów maszynowych.

Nafzacieklejsza walka trwa 
ła przy drzwiach wejściowych. 
W długim korytarzu leżały 
dwa przewrócone stoły 1 du
ża szafa. Tkwiło za nią kiikij 
funkcjonariuszy UB. S trzela
li w otwór drzwiowy, roz
sadzony granatam i. Atakujący 
starali się wedrzeć do w nę
trza — wstrzymywała ich 
jednak obrona ukryta za ba
rykadą z szafy i stołów.

Ze zbrojowni wytaszczono 
dwa ręczne karabiny m aszy
nowe. Jeden ustawiono w 
korytarzu na wprost rozwa
lonych drzwi Prugi ponieśli 
Krychniak i Albert na pierw
sze piętro.

bert. Wyrwał pistolet z dłoni 
Krychniaka I przyłożył mu go 
do łba.

— Jazda tchórzu...
— Idźcie sanii, majorze. 

Tam śmierć.
Albert prawie wpelzi na 

Krychniaka. Wbił mu łokcie 
w plecy i nie odrywając lufy 
od głowy nachylił się do je 
go ucha.

— Ten porucznik Mikołaj... 
On przecież był u ciebie 
wczoraj wieczorem... Rozma
wiałeś z nim. Ostrzegł clę 
przed dzisiejszym napadem. 
Coś zrobił z Mikołajem, Ju 
daszu? Słyszysz mnie?

Na dworzu znowu pękały 
granaty. Z drewnianego pro
gu na taras sypały się wió
ry. Karabin maszynowy na 
dachu ciągle próbował wy
macać Sowę.

— No. jazda — upierał się 
Albert i boleśnie kłuł lufą 
głowę Krychniaka.

Krychniak stęknął i zaczął

obejrzał się za siebie 1 
stwierdził bez żalu — m art
wy, cholera.

Milczenie KM na dachu by
ło zapewne hasłem do za
przestania walki. Atak ustał 
równie nagle, jak się rozpo
czął. Przez chwilę ujadały 
strzałam i tylko okna Urzę
du. ale I tu wkrótce nastą
pił zupełny spokój. Na po
grążonej w ciemności ulicy
i w ogródku zapadła cisza, 
niepokojącą, pełna wyczekiwa
nia. Tylko z m iasta dobiega
ły 'z-.dkłe wystrzały,

Wtem przeciął ciszę ostry, 
gwałtowny dźwięk dzwonka. 
Rozległ się obok w gabine
cie Jarugi. Przez otwarte 
drzwi* na taras wzywający 
głos telefonu wydostawał się 
do ogrodu. Słychać było go
1 na ulicy.

— Halo! Tu Urząd? Kto 
mówi?... Komenda milicji? Kto 
przy aparacie? Kurzawka? 
Kapral Kurzawka?

Z tarasu  nadbiegł Sowa.
— Kurzawka to jeden z 

moich chłopaków. No jak u 
nich? Bronią się?

W gabinecie było zupeł
nie ciemno. Stali w trójkę o- 
bok biurka z telefonem. Nie 
widzieli się nawzajem,

— Ludzie kochani, dajcie 
mnie Kurzawkę. Rozszarp, ę 
go, ukrzyżuję, pasy z niego 
zedrę.

Jaruga komenderował:
— Sowa na stanowisko.

Majorze, dlaczego wy nie
przy RKM-ie. Zaraz zacznie 
się od nowa...

Walka trwała do drugiej w 
nocy. Utrudniały ją ciemno
ści nocne i bardzo wygodne 
pozycje obu stron. W czasie 
czterogodzinnej zaciętej strze 
laniny — po stronie Rokity 
padł zaledwie jeden zabity, 
ilość rannych pozostała nie
znana. Po stronie UB zabito 
trzech, padł wartownik, funk
cjonariusz UB w stopniu cho
rążego i Krychniak.

O świcie, gdy Albert szedł 
do willi majorowej, wycofu
jący się z m iasta Rokita na
trafił na powracający z 
nocnej obławy oddział KB W. 
Wywiązała się walka. Zgi
nęło kilkunastu ludzi Roki
ty, dziesięciu wzięto do nie
woli. Ale Rokita I najpow aż
niejsza część iego siły — 
przedostali się w lasy. Na
zajutrz do miasta nadeszła 
wiadomość ie  trzy samocho
dy z uzbrojonymi robotni

kami garbam i wpadły w 
zasadzkę. Nikt żywy nie w ró
cił do R.

— Gdy u s ły sz a ła  pierw
sze strzały, przypomniałam 
sobie: przecież pan Albert 
poszedł do miasta. — Mówiła 
majorowa Raczyńska. — 
Strzelali całą noc. Ani przez 
chwilę oka nie zmrużyłam. 
Aiyśłalam o panu...

— Wróciłem cały i zdrowy.
Jedli obiad w poko|u są 

siadującym z hallem. Była 
już czwarta po południu — 
zdążył się wyspać, wykąpać. 
Odczuwał jednak zmęczenie.
— Odkąd przyjechał do R. 
ani jednej nocy nie spędził 
spokojnie. Podnosząc do ust 
kieliszek z czerwonym wi
nem, spostr ¿1. że dłoń mu 
drży jak alkoholikowi.

— Podobno Londyn mia
nował Rokitę generałem. To 
awans za zdobycie naszerjo 
miasta. Niech pan pomyśli: 
z porucznika na generała. 
Parsknęłam śmiechem, jak to 
usłyszałam. Mój mąż był 
przed wojną maiorem. Ukoń
czył wyższą szkolę wolsko- 
wą. A ten Rokita? To prze
cież zwykły nauczyciel. I ge
nerał. Za co? Nie sztuka zdo
być miasto. Sztuka je utrzy
mać. prawda?

Kiwnął głową.
— Zresztą, proszę pana,

o ile wiem, oprócz b u d 'n - 
ków poczty i więzienia, Ro
kita niczego nie zdobvł. Onarł 
s<ę mu Komitet PPR. UB i 
Komenda Millcil. A pan u 
kogo przebył nocną strzela
ninę?

— Byłem w Urzędzie Bez
pieczeństwa.

— Pan?... — nie potrafiła 
zarrtaskować strachu. — Pan 
jest z UB?

— Ależ nie! Znalazłem się
• ani zupełnie przypadkiem. 
r>rz»chodziłem obnk ulicą, za
skoczyły innie strzały. Gdzłe 
się miałam schronić, jak nie 
w gmachu UB? Jestem w ci
skowym w stopniu mal^ra. 
podobnie jak pani maż. Po
myślałam, że przydam się w 
walce.

— Strzelał pan?
*— Bardzo mało. Za ć'em- 

no było. żeby kogoś dostrzec. 
Ot. pukało się Panu Bo-^u 
w okno. Byle wTęcel hałasu.

— A jednak Krychniaka 
trafili...

— Tak.
— Biedna Ramuzówna.
— Biedna? Sądzi pani, że 

bedzie żałować tego bydla
ka?

— O kim pan mówi?
— O Krychniaku.
— Ach, więc pan nic nie 

wie? Dziś w nocy zabito pro
fesora Ramuza.

Albert gwałtownie odsunął 
od siebie talerz. Ta wiado
mość zaskoczyła go. Nic n:e 
rozumiał. Zdumiony tępo pa
trzył na majorową.

— Biedna dziewczyna, 
przedwczoraj dowiedziała się
0 śmierci narzeczonego. Dziś 
w nocy zabito |ej ojca. Zo
stała sama na świecie. To 
straszne, proszę pana — rze
kła.

Trzymała przy ustach kieli
szek z winem. Je | drobne 
wargi były czerwone i tro
chę wilgotne. Napotkał oczy 
majorowel — duże błyszczą
ce od wina. Cera policzków 
miała ładny kremowy odcień
1 ani jednej zmarszczki.

— Zabili Ramuza w jego
własnym gabinecie. Do miesz
kania wdarło sic trzech ludzi 
Rokity. Może któryś z nich 
')ył nawet wychowankiem Ra
muza? Jeden wyprowadził 
córkę do drugiego pokoju, a 
dwaj  pozostali zastrzelili pro
fesora... To straszne, praw 
da?

Nie odpowiedział. Uświa
domił sobie, że jeszcze nie 
tak dawno gabinet Ramuza 
wydawał mu się strefą po
koju i bezpieczeństwa.

dqlsi| sir.
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Nowatorski pomysł łód ź-  I  
kiego M P K, wprow adzający  I
system  sam oobsług i  w au to-  I
busach kursujących po ul. I
Piotrkowskiej nadal nie sch o -  I  
dzi z ust pasażerów.

Kk>4 nawet w ysunął ,  nie I
pozbawioną sa tyryczn ego  s e n -  I
su hipotezę, że pomyst ów I
narodzić się musiał na łonie I
zadzierżgniętej widać o s ta t -  I
nio współpracy między MPK I
a ŁKKFiT. Bo proszę państwa I
— w eźc ie  pod uw ag ę  choćby I  
takie wydarzenie.

P ew n ego  dnia postanaw iasz  
skorzystać z SA M -ow ej  ko
munikacji i wsiadasz do au 
tobusu. A le aby jechać trze
ba mieć bilet. Aby zaś  go  
mieć trzeba bilet ten kupić 
uprzednio w jednym z kios
ków Ruchu. I tu zaczyna się  
dramat.

B o  w kiosku zdarzają się  
różne n ieprzewidziane przez  
dyrekcję M P K  historie. A 

więc ip ie szy  ci się jak licho,  
bo autobus już nadjeżdża, a 
tu w  najbliższym kiosku aku
rat remanent, albo przyjmo
w an ie  towaru i sprzedawca  
okazuje  s ię  g łuchy na twoję  
błaga lne  prośby o  jeden choc-  
by bilecik. N aw et okiem nic  
mrugnie. Co najwyżej w przy
pływie  ludzkiego współczucia  
poradzi cl kupno biletu w... 
następnym  kiosku, m ieszczą
cym się zazw yczaj przy n a 
stępnym rogu ulicy.

Bywa też i tak, że  nie ma 
remanentu i nie ma przyję
cia towaru, ale przed tobą 
akurat ktoś innv kupuje, daj
my na to  25 biletów za 
jedne  20 zł. Kioskarz w ięc  
liczy...  Liczy d łu g o  śliniąc  

co kilka biletów palce. Ślini  
i klnie na stratę czasu i 
na dyrekcję M P K , która n ie  

pomyślała," żeby p rzygoto
w a ć  nie tylko bilety w  pacz
kach po 100 sztuk, ale i w  
m niejszych ilościach.

A swoją drogą, jak to  jest  
u licha z tymi usługam i?  Na  
ca łym  św iec ie  różni ludzie  
g ło w y  sobie łamią, aby u -  
sług i  te jak najbardziej przy
bliżyć do klienta, a w  łódz
kim M P K  rzecz ma się aku
rat odwrotnie.

CHROŃCIE
O C ZY

Łódzki Instytut Medycyny 
Pracy zajął się ostatnio bada
niami wzroku robotników 
przemysłu lekkiego. Na pier
wszy plan wzięło cały oddział 
produkcyjny w jednej z fa-' 
bryk przemysłu pończosznicza- 
BO.

Okazało się, ’że na 90 prze
badanych osób tylko u połowy 
nic stwierdzono żadnych za
burzeń i wad wzrokowych. 
Spośród 37 osób z większymi 
niedomogami wzroku część 
ich po zastosowaniu odpowie
dnich szkieł będzie mogła 
pracować.

U fi osób stwierdzono tak 
dalece obniżoną wydolność 
widzenia, że zalecono w ogó
le zrezygnowanie z pracy. W 
trzech natom iast wypadkach 
zachodzi aż podejrzenie ja 
skry.

Wśród osób noszących szkła 
są robotnicy, którzy przez 
niewłaściwie dobrane okulary 
stopniowo obniżali wydolność 
widzenia. W stosunku do 
wszystkich chorych zastoso
wano konkretne zaleceni«, 1 
pomoc lekarską.

Co w arte szczególnej uwagi 
lekarze stwierdzili również i 
wady i zaniedbania wzroku, 
wśród młodych robotników oraz 
młodzieży uczęszczającej do 
szkół zawodowych i na na
ukę zawodu. Brak system a
tycznych I obowiązkowych 
badań wzroku jest przyczyną 
wielu konfliktów a nierzadko 
I dramatów. Np. u ucznia 
trzeciego roku Liceum Mc ■ 
chanicznego odnotowano po
ważną wadę wzroku dyskwa
lifikującą go zdecydow ane 
dla tego zawodu.

Akcja podjęta przez Łódz
ki Instytut Medycyny pracy, 
ma więc o wiele poważniej
sze znaczenie, ni* to by si<j 
na pozór wydawało.

M O F A !
A  byto już ta k  św ie tn ie !  R e fe ra ty  — rzeczow e, przem ó- 

B w ie n ia  — k ró tk ie , w y s tą p ie n ia  — n a  te m a t. Od pew nego 
I c z a s u  zn ó w  s ię  po g o rszy ło . O d c zu w am y  to  n a  w ła sn y m  sie- 
Idzen iu ...

S to ick i sp o k ó j m oże n a s  u ra to w a ć  i... n ie k tó re  w y p o w ie - 
S d z i m ó w có w . Ja k o  a n tid o tu m  na k o n fe re n c y jn o -p o s ie d z e n io -
■ w o -z e b ra n io w o -n a ro d o w ą  n u d ę  p ro p o n u je m y  p iln e  s łu c h a -  
I n i e  „ m o w y “ i n o to w a n ie  k w ia tk ó w  z c y ce ro ń sk le j łączk i. 
|D l a  p rz y k ła d u  p o d a je m y  k ilk a  zek-wanych w  o s ta tn im  czasie :

NA N A R A D Z IE  R O L N IC Z E J

„Jeśli chłopu nie dostarczyć w  porę nasiona to się nie- 
i  pokoi i gotów  zasiewać sw o im “...

„W nawozach spłynęło 30 prbc. potrzeb“...

fi N A  K O N F E R E N C JI D O T Y C Z Ą C E J O S Z C Z Ę D Z A N IA  
E N E R G II Ę Ł iE K T R Y C Z N E J, C IE P L N E J I S T A L I

„Trzeba przystąpić  do oszczędzania tych  w szys tk ich  zagad-  
|  n ień l“...

„Gdzie te si lnik i będą zapędzały  każdą jedną m aszynę  in-  
H d yw idua ln ie?" ...

N A  Z E B R A N IU  T E C H N IC Z N Y M  

„Z  uw agi na śmierć techniczną“...

N A  A K A D E M II

„Kolonializm  zakończy  sw ó j haniebny żyw ot"
E „Z  poczucia potrzeb  wysokiego  rządu“...

N A  P O S IE D Z E N IU  M IE JS K IM

„Problem nie m ałe j  n a tu ry“...
„M usim y działać in te n syw n ie j  po Unii zie len i“...
Poza  ty m  d o w ie d z ie liśm y  się , że  n a  . p e w n y m  o d c in k u  i „przeprzedzam y"  in n e  m ia s ta ,  że „fe cy f r y  coś św iadczą“, że

■ is tn ie je  „In s ty tu t  Pedagogi', że zd a rza ją  się jakościowe  
l u t r a c z k i“ itd. itd.

„W  tych  dniach 500 uczn iów  jednego z  łódzkich  Techn i
kó w  zgłosiło się do d yrekc j i  z prośbą o zbiorowe zakupienie  
b ile tów  na w y s tę p  zespołu  Marino-M ariniego“ — p r z e c z y 
ta l i ś m y  w  j e d n e j  z  ga zet .  B i e d n y  dy rek to r .  C h y b a  g o  z a -  
deptpJi?

N a j d o w c ip n ie j  p o c z y n a ją  s o b ie  t łu m a cz e .  R e k l a m o w e  o m ó 
w i e n i e  w ł a ś c i w o ś c i  w łó k n a  m ó v i l  p r o d u k o w a n e g o  p r z e z  W ło 
c h ó w ,  g ło s i:  „nie podlega a tako m  ze strony m o li“. M ofa!

• ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M i

Dyrektor i nogi
Dyrektor WZPR 1 M aja od pewnego czasu zaczął szcze

gólnie interesować się nogami swych pracownic. Odwiedzał 
przędzalnię, przyglądał się uważnie stopom i łydkom stoją
cych przy maszynach robotnic... Wreszcie bomba wybuchła.

W fabryce zorganizowano pierwszy w Polsce fabryczny 
punkt lecznictwa profilaktycznego przeciwdziałającego żyla
kom i płaskostopiu. 7. inicjatywy samorządu robotniczego za
kupiono pantofle z wkładkami ortopedycznymi dla prządek 
oraz elastyczne pończochy zapobiegające tworzeniu się ży
laków.

Już pierwsze obserwacje wykazały, że prządki, którym 
przydzielono owe lecznicze pantofle oraz pończochy, wyraźnie 
podniosły wydajność pracy przy maszynach. Poprawiło się też 
ich samopoczucie, ustąpiło dawne zmęczenie i bóle nóg.

A mówią, że to źle gdy dyrektorzy za bardzo interesują 
się kobiecymi nogami.

Fot. A. K obylińsk i

Kurtyna ciepła w fabryce
M cżna ja  obejrzeć w ZPB im. T. K ościuszki w Łodzt. 

M ówiąc ściślej, nio ty le obejrzeć, co poczuć. Bowiem  fabryez- j 
na k u rty n a  ciepta jes t niew idoczna, choć is tn ie je  jak o  z jaw i
sko bardzo pożyteczne i całkow icie realne.

Jp s t to bowiem  w ynalazek racjo n aliza to rsk i po legający  na 
odizolow aniu ogrzanym  pow ietrzem , pow ietrza zew nętrznego, 
w padającego  przez o tw arte  drzw i p row adzące z budynku  fa - ( 
brycznego na dwór.

Dzięki zastosow aniu  k u rty n y  ciepła  w drzw iach w ejścio
wych, tw orzy  się jak b y  zapora cieplna, izo lu jąca ciepłą fa lą  j 
nap ływ  zim nego pow ie trza  z zew nątrz. Z chw ilą zastosow ania j 
tego pom ysłu, n ie trzeba ju ż  zam ykać .drzwi na dwór, an i j 
obaw iać się  obrażenia tem p era tu ry  w salach  produkcyjnych . I

W ynalazek n ieskom plikow any, a iluż k łopotów  pozw ala 
un iknąć.

Gallux na... 101
Chodzi oczywiście o adres: Piotrkow ska 1(11. Ale leż i o 

orenę. Dlaczego nic można by napisać: Gall u x na sto dwa? . 
Rzecz niby drobna, a tak charakterystyczna. W tymże G allu- 
xie odmówiono sprzedaży walizki. Małej, podręcznej, w ee- ; 
nie 95 zł. Powiedziano, że nie mogą sprzedać, bo to ,,ostatnia | 
walizka" i „znajduje się na w ysław ię" (nawiasem mówiąc, | 
dostęp do okna wystawowego jest łatwiejszy niż na niejedną 
półkę).

Wszędzie za granicą: na południe i na północ, na wschód ; 
i na zachód od naszej milej ojczyzny personel sklepowy dba
0 szybkie zaspokojenie życzeń klienta. N iejednokrotnie uprzej
mość sprzedawców jest wprost żenująca. K lienta zaprowadza j 
się naw: t do magazynów sklepowych. Tylko, u nas wystawy I 
są święte i nienaruszalne, a sprzedawcy (nie wszyscy! tylko , 
ci. którzy nie troszczą się o klienta i dowolnie interpretują 
zarządzenia swoich władz) bawi;' się w biurokratów. Lepiej, 
żeby walizka wabiła z okna przechodniów, niż mogła komuś 
służyć. Więc panie i panowie, podziwiajmy i zmysł kupiecki. 1
1 pomysłowość, i troskę o zwiększenie obrotów, i troskę o za
spokojenie potrzeb klienta niektórych naszych handlowców. , 
Niech nam żyją!

Paragraf i kratki
Od pew nego czasu flo S ą 

du W ojewódzkiego dla m. 
ł .odzi zaczęły  napływać w n io 
ski natury proceduralnej, któ- 
rycłi autorami były osoby ska 
zane kiedyś przez ten sąd, a 
odbyw ające  obeenfe karę w ię
zienia w miejscowości  Ł. 
„Kuracjusze“ za , kratkami  
wnosil i  szereg  u w a g  i preten
sji do przewodu sądow ego,  
który rzekomo miał przebie
gać  niezgodnie z przepisa
mi prawa. W wielu przypad
kach „pokrzywdzeni“ cy to 

wał' także orzeczenia Sądu  
N ajw yższego .

W sądzie zaczęto się za 
stanaw iać ,  skąd w ięźniow ie  
posiadają taki zasób „w iedzy“ 
z dziedziny prawa.

Wkrótce sprawa się w y 
dała. O kazało  się, że  w L. 
odbywa karę więzienia były  
łóozki adwokat —  Jakub  
Tajchmąn. W swojej celi za 
łożył  coś pośredniego między  
katedrą prawa, a kancelarią  
adwokacką.

Cóż innego pozostaje, gdy  
nie można s ię  pow oływ ać na 
wpływy...

Tureckie...
Na zap roszen ie  po lsk ie j  cen tra l i  im p o r to w o -e k sp o r to w e j  

c h e m ik a lh  „C IE C H “, p r zy je ch a ło  d o  Polsk i  d w u  T u r k ó w  
z  I s tam b ułu .  Jed en  —  je s t  w s p ó łw ł a ś c i c i e l e m  w ie lk ie j  f i r -  
m y  b a r w m k a r s k ie j ,  e k o n o m is tą  i h a n d lo w c e m ,  drug i  —  s p e 
cja l is tą  te ch n icz n y m .

W tr a k c ie  tr z y d n io w e j  prak tyk i ,  jaką  od b y l i  oni w  Łodzi  
w  p e w n y m  In sty tu c ie ,  żad en  z n ich  n ie  z a c h o w y w a ł  s ię  b y 
n a jm n ie j  jak  „na tu reck im  kazaniu" .  P rz e c iw n ie .  W  ję zy k u  
a n g ie ls k im ,  f r a n cu sk im  i h i sz p a ń sk im ,  d o p y ty w a l i  s i ę  obuj  
p a n o w i e  d o k ła d n ie  o  cen y  barwników',  czy  a b y  c ło  n ie  iest  
za w ysokie . . . ,  zap ozn ali  s i ę  z  pracą In sty tu tu ,  obejrze l i  jego  
p r a c o w n ię  itd. itd. P o d o b n a  p r a k ty k a  n o ta b e n e  czeka ich  
w  „ B o ru c ie“ .

W p r y w a tn e j  r o z m o w ie  o k a z a ło  s ię .  że  tu reccy  g o śc ie  j a 
da ją  w  „ M a l in o w e j“. I le  p ła c ic ie  za ob iad ?  —  p a d ło  p y ta n ie  
z ust j e d n e g o  z p r a c o w n ik ó w  Instytu tu .  „ P o  100 zł m n ie j  
w i H i -  s *ę z je  ja k ie ś  p r z y s ta w k i  np. sa rd yn k i  to już  
j e s t  JO zł, po tem  p ie r w s z e  dan ie ,  drugie ,  deser . . .“ . T o  s tr a s z 
n ie  drogo!  — w y k r z y k n ą ł  przerażon y  in ter lo ku tor .  „Cóż pan  
chce,  j e s t e ś m y  k a p ita l i s ta m i“ — od rzek l i  T urcy

P. S. W M a lin o w e j"  cen y  są  fa k ty c z n ie  w  sa m  raz d la  
l u r k o w ,  k tórzy  ja k  w ia d o m o ,  s ły n ę l i  z przep ych u  i bogactw .. .

Wyjaśnienie

G raj cyganie
B odaj tym i słow am i zaczynał 

się p opu larny  przed la ty  sz la
g ier, Cygan, a  więc albo m uzyka, 
a lbo  pobielanie  kotłów , że nie 
w spom nim y o innych  bardzie j 
— nazw ijm y to tak  — w styd li
w ych p ro fesjach .

G rupa 17 łódzkich Cyganów 
w ybrała  sobie  na  „N ovo d ro m “ 
pow ażną, so lidną  p rofesję , w łaś
n ie  pob ielan ie  kotłów . „N ovo 
d ro m " po polsku  znaczy nowa 
d roga i tak  w łaśnie nazw ę nosi 
C ygańska SpóklzJelnia U sługo
wo P rodukcy jna .

„N ovo d ro m " pow sta ła  w 1953 
ro k u  i .jest bodaj jed y n ą  tego 
ty p u  cygańską  spółdzie ln ią  w 
Polsce. Łódzcy Cyganie pobiela
ją  kotły  p rzy fab rycznym  sto łów 
kom , rzeźniom , restau rac jo m ... 

■

W numerze 41 ,,O dgłosów " w rubryce „Z sąd u “, ukazała 
się no tatk a  pl. „O brońca oskarżył". Z tre.ici n o ta tk i 1 ironicz
nej je j  pointy  w ynikało , że w sp raw ie  k a rn e j o kradzież  becz
ki Haków, obrońca n ie jak o  „pogrąży ł" oskarżonego, u jaw nia- 
jqc  rzekom o nio znany  w  ogóle sądow i fak t jogo uprzedniej 
karalności. Na podstaw ie przedstaw ionych  nam  m ateria łów  
w yjaśn iam y, że spraw a m iała  p rzebieg  nieco inny. Podając  
personalia  na początku  rozpraw y sam  oskarżony  przyzna! się 
do tego, że uprzednio  był k a rany . Z ab iera jąc  n astępn ie  glos 
obrońca jedynie podniósł to p rzyznanie  się oskarżonego, jako  
dow'ód jego praw dom ów ności. W tym św ietle  odroczenie roz
praw y i ew en tua lna  zm iana trybu  postępow ania sądowego, 
nastąp iły  nie wobec tego. że „obrońca ''sk a rży ł" , lecz w zw iąz
ku z u jaw nien iem  uprzedniej karalnośc i przez sam eco oskar
żonego.

No ło cyk!

Krajowe wina nazywane są 
z reguły niezbyt pochlebnym 
mianem „sikaczy“. Tak się 
już utarto, że jakkolwiek zbyt 
na nie jest dość duży znaj
dują się raczej w ogólnej 
pogardzie.

Cóż się jednak okazuje? 
Łódzka Wytwórnia Win przy 
ul. Przybyszewskiego ekspor
tu je  swoje wyroby do... USA 
i Związku Radzieckiego. NU 
do wiary, prawda?

Wino o dźwięcznej nazwie 
„Carayela“ produkcji tejże 
wytwórni uzyskało na T ar
gach Poznańskich dwa złote 
medale. Inne z siedmiu tzw. 
win markowych, a więc pro
dukowane według własnej re
ceptury mogą się pochwalić 
dyplomami.

Łódzka Wytwórnia Win 
produkuje zresztą nie tylko 
wina, ale i przetwory owoco
we, dżemy i kompoty. W 19H3 
roku rusza w Łowiczu nowo
czesny zakład takich wla.śmo 
przetworów. Urządzenia i ma
szyny sprowadzono aż z USA;

A zatem Ł,. W.W. da nam ró 
wnież oprócz spirytualiów 
także coś na zakąskę. No, W 
cykl

Piękne dziewczęta na łaitttj „Otitjiosów„


